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w roku 1549. 
Napisał 


Zygmunt Wutrst. 


(Ciąg dalszy). 


m Trzecim punktem instrukcyi byla sprawa pruska: w roku 
990, w dniu 14. listopada, otrzymuje książę Albrecht pozew. na- 
ЧАСУ mu stawić się przed trybanałem Rzeszy, jako przywła- 
сту се [оуу Prus po ich sekularyzacyi. Ponieważ хах na podsta- 
wie traktatu z r. 1525 król polski przyrzekł był Albrechtowi 
Es Przeto Albrecht przesłał doręczony pozew дш Ze 

ti nawzajem od niego edykt otrzymał, aby przed żadnym 
sądem bróez jego nie staw , 
chniką sie zaś 


kazu 


al. Gdy Albrecht do rady swego zwierz- 
dier kpa 1 przed sadem cesarskim nie їшїн, ża 
gan 4 A z кы następnym dekret bamieyjny, JW A ae 
Diren A N pruskie jako pomocników Albrechta, !) 0 ме 
D Ke TN omil swego em terzchnika, donosząc, ўе przy ehodzi 
"FRAG rodzujn gwałtów i krzywd rzeczywiście doznawać. 
eh powodu Јап Dautyszek, jedi n z najwybitniejszy ch dyplo- 
„w polskich XVI. wieku, bawiący w tym czasie przy cesurzn 
ŻE Fulążył z nim przez Maritnę, Trydent, Insbruk i Mo- 
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nachinm nasejm Rzeszy do Augsburga, gdzie stangli 15. czerwca 
r. 1550. Tam bronił Dantyszek praw Polski i księcia pruskiego 
przed mistrzem niemieckimi Walterem von Kronberg, jednakowoż 
usiłowania jego nie adniosły skutku. a cala sprawa odłożona z0- 
stala do najbliższego sejmu. 1) Wysłano więc w tej samej sprat 
wie marszałka koronnego Opaliiskiego, który jednak nic innego 
nie sprawil prócz tego, że banicyę do czasu zawieszono. Także 
listami domagał sie Zygmunt wkrótce potem cofnięcia banieył 
i całą sprawę na siebie przejął dodając, że każdy, mający jakie” 
kolwiek pretensye do księcia pruskiego, winien swą sprawę jemu 
jako zwierzchnikowi tegoż księcia przedstawić, a sprawiedliwość 
z pewnością wymierzona mu będzie. Listy te jednak skutku 
Żadiiego nie wywarly. Podobnie bezskutecznem bylo i poselstwo 
Stanislawa Maciejowskiego, kasztelana radomskiego, brata Sanmelw 
wówczas biskupa krakowskiego, a późniejszego kanclerza; i ОЙ 
uzyskał tylko odroczenie banicyi. ?) Wreszcie na prośby elektorów 
i książąt Rzeszy, cesarz i król rzymski, za zgodą wszystkich stać 
nów, postanowili oddać zalatwienie sprawy pruskiej wysadzonym 
z obu stron komisarzom. Jakoż komisarzów mianowano; sprawd 
jednak wlokla się tak. że chociaż niektórzy z nieh już pomarli; 
końca sporm widać nie było. Tym stanem rzeczy książę pruski 
w wysokim stopniu zaniepokojony, prosil w r. 1545, by król 
Zygmunt wyprawił w jego sprawie jeszcze raz posłów do окита.) 
Zygmunt przychylił się do prośby lennika i krewnego i wysla 
w tymże roku dwóch posłów do Karolu: Jana Firleja, syna WO 
jewody ruskiego. i podczaszego Mikolaja Myszkowskiego: pierws% 
miał traktować w sprawie przystąpienia króla Zygumuta do soji 
szu przeciw Tureyi i w sprawie pruskiej, drugi w sprawie ор 
dów pogrzebowych. zmarłej dnia 17. czerwca I545-g0 roku kr 
lowej Elżbiety, które to obrzędy mialy odbyć się w Wilnie.” 
Wedle instrakcvi kancelaryi królewskiej, przez Hozyusza nlożd 
nej. miał posel zawrzec przymierze przeciw Turkom pod tym WE 
rmukiem, by cesarz Karol osobiście do Węgier z wojskiem pr) 
był; poseł polski mial przedstawić, że Polacy nie mogą się е 


1) Prof. Finkel: Poselstwa Jana Dantyszka, str. 57; Acta pisto 
rica, IV., 1. 6: Stanisława Ñaskiego prace naukowe i dyplomatych 
z przedmową Mik. Malinowskiego, wyd. Adam Zawadzki p. 1. XV. 

2) Prace Laskiego, р. 1. XV. 

9). ZE fu. 1. 1884 
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tnie garnąć do zawarcia tego przymierza, obawiają się bowiem, 
by wkrótce nie przyszło im walczyć z tymi, którzy ich do tego 
przymierza zachęcają; tyle lat przecież domaga się usilnie król 
polski zniesienia banieyi. przez trybunał Rzeszy na księcia prit- 
skiego wydanej; jednak mimo tylokrotnych poselstw w tej spra- 
wie nic nie mógl uzyskać prócz zawieszenia banieyi. Obawia się 
Zatem król polski, by cesarz ułatwiwszy się z innemi sprawami, 
nie wystąpił zbrojnie przeciw niemu. Obawa ta i nieufność może 
być bardzo latwo usunieta przez zniesienie proskrypeył, 0 со po- 
sel imieniem swego pana usilnie prosi. — Posel polski, przedsia- 
wiwszy sprawę w ten sposób, był zrazu dobrej myśli: w liście 
tłonosi, że początek poselstwa idzie mn dobrze, że wprawdzie 
śmierć królowej Elżbiety utrndniła znacznie jego stanowisko, lecz 
mimo to nie traci nadziei.) Końcowy jednak rezultat poselstwa 
był mown niepomyślny: banicya odłożona została na rok jeszcze 
Jeden, z tem zastrzeżeniem, że następnego roku znown 0 zawie- 
szenie starać się należy. *) Rzecz prosta, że taki wynik poselstwa 
nie mógł uspokoić księcia pruskiego; to też zaraz w czerwen roku 
następnego wysyła nowe poselstwo do Zygmunta w sprawie tej 
Samej, prosząc go o wysłanie posla na sejm Rzeszy w tym rokm, 
Jaikoteż o zakńzanie margrabiemn brandenburskiema Albrechtowi 
Aleybiadesowi in Calmbach stawania przed trybnnalem Rzeszy, 
Sgmunt. zbyt powolny zawsze na prośby siostrzeńca, dal mm pos 
słuch I tym razem i wyprawił malborskiego wojewodę Achazego 
Czenię, jako posla do cesarza: mial równocześnie starać się po- 
Wstrzymać cesarza od w ojny ze związkiem szmalkaldzkim. jedna- 
kowoż nie nzyskawszy niczego. powrócił wojewoda do Polski. *) 
Działo się to w r. 1546. Nie rozstrzygnięty spór mógł latwo przy- 
бас grozna postać tem bardziej, że Kiwolowi poszczęściło się 
W wojnie ze związkiem szmalkaldzkim, od której chciał go Ju: 
шп powstrzymać, Po zwycięstwie pod Mihlbergiem ва wiosnę 
Zä 1547 był karol panem calej środkowej Europy: gotował się 
"EC do załatwienia na sejmie Rzeszy wszystkich spraw. według 
e woli i swego interesu. Jakoż zwolumo we wrześniu Seit 
е do Augsburga, na który zebrali sie w wielkiej liczbie 
06а niemieccy, celem okazania swego posłuszelstwa Cesa- 
———— 


AH. TF, 1 196. 
*) Łaskiego prace p. CXV. 
”) Laskiego prace, p GRVW. 
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rzowi i postanowili przystąpić do zalatwienia tak spraw schwyta- 
nych przewódców związku szmalkaldzkiego, jak religijnej i poli- 
tycznej pacyfikacyi Niemiec, a wreszcie sprawy pruskiej. !) Ponie- 
waż zaś książę Albrecht narazil się cesarzowi przez swe stosunki 
ze związkiem szmalkaldzkim, dlatego obawiał się egzekucyi bani- 
суі. Wreszcie i Zygmunta musiala niepokoić zbytnia potęga ce- 
sarstwa, dla zażegnania więc niebezpieczeństwa umyślono уурга 
wić nowych posłów na wyżej wspomniany sejm w Augsburgu: *) 
naczelnikiem poselstwa został Stanisław Łaski, wojewoda sieradzki, 
wprzód wysłano go jeszcze do księcia Albrechta po informacye, 
a po powrocie dał mu senat obszerną instrukcyę, jakiej się mial 
w swem poselstwie trzymać. Nie chciał mieć wojewoda żadnego 
współtowarzysza w urzędzie, (czego później хома), 231 wziął ze 
sobą dwóch tylko sekretarzy: Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
i Franciszka Russockiego, jakoteż liczny orszak. Wedle instrukcył 
miał posel: 1. prosić o względy dla schwytanych przewódców 
związku szmalkaldzkiego: elektora saskiego Jana Fryderyka i Fi- 
lipa lieskiego: 2. wstawić się za książętami pomorskimi Barni- 
mem NI. i Filipem I: matka pierwszego z nich, Anna, byla sio- 
stra Zygmunta I: 3. prosić cesarza o przywrócenie jedności kot 
ścielnej w Niemczech, za pomocą zwolania soboru powszechnego; 
4. wezwać cesarza do walki z Turcyą; 5. domagać «się zniesienia 
dekretu proskrypcyjnego. To ostatnie żądanie mial posel тойут 
wować w ten sposób: Obnrzająca swa niesprawiedliwością banicyd 
przez tych wyrzeczona., którzy żadnej nad księciem pruskim a sio- 
strzeńcem króla polskiego wludzy nie posiadają, może latwo rz 
cić nasienie przyszlej wojny: usunąć niebezpieczeństwo to można 
tylko przez zniesienie niesprawiedliwej banicyi, niesprawiedliwoj 
dlatego, że nie istnial żaden prawowity powód, mogący narazić 
księciu na wywołanie, ten bowiem nie uslnchal wezwania trybie 
nalu tylko dlatego, że mu to uczynić król polski, jego zwierz 
chnik, zakazał, Zakon nie powinien więc o nie obwiniać księci 
Albrechta, powinien natomiast walczyć z niewiernymi, pomny NA 
swoje powołanie, o którem jednak — jak się zdaje — już od 
dlugiego czasu nie pamięta: poseł więc domaga się zniesienia 


ty Eichhorn, 1. c. 94. 

*) Łaskiego prace, p. CXX.: Zakrzewski Wincenty: Rodzina Je 
skich, Ateneum, 1582, str. 251—253. 
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dekretu, ewentnalnie zawieszenia go aż do czasu, w którym komi- 
Sarze, wybrani przez cesarza i króla polskiego, wydadzą w tej 
Sprawie wyrok.*) Z taką instrukcyą pojechał Kaski: z drogi je- 
dnak pisał, że instrukcye swą odpowiednio zmienić musi. Przy- 
zwolono i na to. byłe treści.jej nie zmieniał. Pan wojewoda sie- 
radzki nie przeprowadził jednak sprawy w ten sposób, jak to 
miał zlecone : Wypowiedział mowe taką, jak gdyby stał przed 
sędziami, mimo to, że instrukcya jego byla po dwakroć w pelnym 
senacie rozbierana wobec króla, i sam posel uznal ją za dobrą. *) 
Wstąpił natomiast na śliską drogę wywodów historycznych, po- 
wolując się na to. że Prusy, na mocy prawa wojennego i uroczy- 
"ëch nkladów. stoją pod zwierzehnietwem Polski; niesprawiedliwą 
Jest zatem banieya, ponieważ wyrzekli ją niekompetentni świad- 
kowie i to w dodatku na niewinnego, ze względu na to, że Al- 
brecht tylko z posluszeństwa ku panu swemu nie uczynił zadość 
wezwaniu trybunalu Rzeszy. Na to odpowiedzial Zakon dlngim wy- 
“odam praw swoich do ziem polskich, kończąc prośbą do stanów 
0 Jak najprędszą egzekucyę wyroku. Wywód ten przysłał Łaski 
>. Polski dodając, że wojna o Prasy prawie pewna, jeżeli cesarza 
mie Zaprzątną spory z papieżem lub zatargi z Francya. °) Wszystko 
© wywołało żywe niezadowolenie króla. *) Wreszcie po dlngiem 
oczekiwanin zatwierdził cesarz ze stanami Rzeszy prawność wy- 
a W banieyjnego, a tych, którzyby chcieli bezprawności jego do- 


w ДГ . PRZ 
wodzić, na drogę sądową odeslal, a wiec wlaśnie przed ten sąd 
zeszy. któremu ze strony polskiej kompetencyi w sprawie pru- 


ski | Awi . , . 
16) odmawiano: dla rozpoznania zaś sporu między Polską a Rze- 


o) Laskiego prace, p. CXX. 
| A. Hm 1. ang 
8) Zakrzewski, 


к todzina Łaskich, Ateneum, r. 1881, str. 252. 
) Laskie 


r. 1545 S0 price, p. CXL., list Zygm. do Łaskiego, z 6. lutego 
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ócili wszelki zbrojny najazd na ziemie pruskie 
„Przeciw książecin Albrechtowi niesprawiedliwie zapadły 
mniej > Raj Zaś niepodobna bylo tego wyjednać, abyście Ka 
WYsadzonych A się o odkład w jego wykonaniu 1 aby Sprawa przez 
strzygniocią KR to komisarzy tak z Rzeszy jak i z Korony na roz- 
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szą naznaczył brata swego Ferdynanda komisarzem. 1) Niezudo- 
wolenie w Polsce z odpowiedzi tej było wielkie. Hozynsz w liscie 
do Dantyszka z 28. czerwca r. 1547,3) wyraża obawę przed mg: 
żliwą wojną tem bardziej. że to byla chwila. w której Karol stał 
na szczycie potęgi. Obawy te rozwiwl po części list kardynała 
Ottona Trachsessa do Bony i Zygmunta Augusta, w nader poko- 
jowym duchu pisany. Stąd waosili polscy statyści, że i Habsbnr- 
gom zależało na zachowaniu pokojn z Polską. I nie w tem dzi- 
wnego. Wszak sprawa węgierska była otwartą raną na ciele 
państw Habsburgów, której mniej lub wiecej szybkie zagojenie 
zależalo w zmacznej części od zachowania się króla polskiego. 
Niepomyślny zaś rezultat powyższej legacyi leżał głównie w tem. 
że cesarz baniecyę wyraźnie potwierdził, a szczególnie w tem, Że 
naznaczył komisarza jedynego, zamiast zostawić obok niego miej- 
sce na drugiego, którego król polski wskaże; byla to ujma dla 
godności króla polskiego, poddanie go poniekąd pod zwierzchność 
cesarską. 3) Taki byl wynik ostatniego poselstwa za Zygmunta L 
w tej sprawie, wynik, jak widzimy, zupełnie niepomyślny, polo 
żenie bowiem zmieniło się o tyle, że cesarz, który jako glowa 
cesarstwa był jedną ze stron w tym sporze, wystąpił teraz w roli 
sędziego i narzucił Polsce pośrednika. Tak stala sprawa praska 
w chwili śmierci Zygmunta Starego, to też zaraz pićrwszy posel 
Zygmunta Augusta do Habsburgów, wyżej wspomniany Tarnowski, 
zajmował się nią; lecz do wielkich rezultatów jako internuncynsz 
doprowadzić nie mógł. Rzecz więć została po dawnemu, 1) gdy do 
załatwienia jej powolywano Hozyusza, musiał naprzód naprawić 
to, co poprzednik popsuł, ażeby uzyskać „status, quo ante „ley 
Нопет“. 5) 1 w kancelaryi królewskiej zrozamniano ważność tel 


1) Zakrzewski, Rodzina Laskich, str. 252, a w calości Laski 
p. CXLV, Biblioteka Krasińskich, r. 1872, str. 78, 1 Dogiela (ъи 
Diplomaticus, Т. IW., p. 323. 

3) A. П. IV. 1. 291: Pax certa nulla, nisi quod D. Cardinali? 
Augustanus sollicite seripsit admodum ct ad Regiam et ad Reginalent 
Mtem et Remum Dmm, ut cum Austriaca Domo рах retineretur mor 
tuo sancto Rege nostro. Unde coniecturam habemus illis quoque P% 
cem esse cordi. 

Di .. . + . d 

р Wincenty Zakrzewski, Rodzina  Laskieh. Ateneum 1881, 
str. 255. 

4) Draffel, Briefe und Akten zur Geschichte des seehzehnten Jaht 
ае, T., n. Set ge. 1. 

5) Biblioteka Krasińskich, r. 1872, str. 104 
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Sprawy, dlatego też uzupełniono powyżej przedstawioną instrnkeyę 
w sprawie pruskiej dla Hozyusza osobnym dodatkiem, opisującym 
Z najdrobniejszymi szczególuni sposób, w jaki ma posel nad tą 
sprawą traktować. Przedewszystkiem niech sie stara, ażeby calą 
Sprawę z księciem pruskim oddano do rozstrzygnięcia królowi 
polskiemu, јако zwierzchnikowi Prus: odyby zaś tego nie mógl 
uzyskać, ma się domagać wysłania komisarzy ze strony królu 
rzymskiego, po rozpatrzeniu tej sprawy przez króla polskiego; 
a gdyby zarzucono, że król Zygmunt przez swego posla Łaskiego 
na to się zgodził, by sprawa oddana byla do rozstrzygnięcia kró- 
lowi rzymskiemu, to wtedy Hozynsz ma powiedzieć, że mu о tem 
nie nie wiadomo, czy posel Łaski się na taką odpowiedź zgodził 
i przyjął ja do wiadomości. W razie zaś, gdyby wszystko nie po- 
mogło i cesarz trzymał się odpowiedzi danej Laskienn, to niech 
Się na to zgodzi, ale pod warunkiem, by król rzymski sprawę 
dokładnie rozważył i niczego bez zgody obu stron nie stanowił, 
ponieważ zas dokladne zbadanie calej sprawy będzie wymagało 
dłuższego czasn, niech prosi o odłożenie calej sprawy tem bar- 
dziej, że król polski ma w początkach swycli rządów wiele innych 
spraw do rozstrzygnięcia. W ogólności zaś niech zastrzeże się 
Przeciw wszelkim gwaltom wzgledem księcia pruskiego ze strony 
Zakonu i niech się usilnie domaga Мро zniesienia albo zawiesze- 
nia nieprawomocnego wyroku. 1) Tyle co do sprawy pruskiej. 
Ostatnim punktem instrakcyi byłu sprawa miast Gdanska 
і Elbląga, które, chociaż od r. 1466 bez przerwy podległe Polsce, 
otrzymywały ciągłe mandaty i wezwania z kancelaryi cesarskiej 
і trybunaln Rzeszy. By temu raz koniec położyć. wysluł Zygmunt 
w r. 1544 list do Karola z zażuleniem, że trybunał Rzeszy przy- 
Właszczu sobie jurysdykcyę nad Gdańskiem i Toruniem. Jako od- 
powiedź otrzymał Zygmunt list Karola z d. 25. października z Bru- 
kseli; wedle tego listą jest Gdańsk miastem cesarskiem i nie to, 
czyją zwierzehność uznają Gdańszczanie, jest tu miarodajnem, lecz 
to, czyją zwierzchność uznawać powinni. Sami zas wskazali, kogo 
za przyrodzonego zwierzchnika nznają; kiedy ich bowiem powo- 
lano na sejm Rzeszy, wniewinmniajac się oświadczyli. że od ро- 
Wiego CZASU przeszli pod władzę króla polskiego, a zatem przed- 
tem byli pod mna wladza i to cesarską. Та odpowiedź tak ostra 
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i niesprawiedliwa ciężko dotknęła sedziwego króla.) Nie dość 
jednak na tem. Wkrótce otrzymali zapozwanie przed trybunał 
Rzeszy za to, że nie przysłali posilków na wojnę z Tnrkami we- 
dle dekretu stanów Rzeszy. A tem wezwaniem odnieśli się Gdań- 
szczanie do króla, lecz król uspokoił ich: zbyt wielką jest jego 
przyjaźń z cesarstwem, by miasta polskie mialy się czego od ce- 
sarza obawiać; zresztą on w tej sprawie porozumie się ze swoimi 
doradcami z ziem pruskich. 2) Wynikiem tego poroznmiema bylo 
wyslanie posła do Karola; byl nim wyżej wspomniany Jan Fir- 
lej z Dąbrowiey, który w ten sposób miał sprawę tych miast 
wraz z sprawą księcia pruskiego, o czem jnż wspominałem, zala- 
twić. Poseł polski miał przedstawić, jak ciężko czuje sie Zygmunt 
wspomnianym listem cesarza dotknięty: zresztą posel sądzi, że 
taka odpowiedź bez wiedzy cesarza przez nieświadomych Rzeszy 
doradców, musiala być wysłaną. Monarcha polski nie uznaje zw 
stosowne wywodzić przed kimś praw swoich do tych miast; mia- 
sta te nie nzuawały nigdy zwierzchności cesarza, dlatego król 
polski prosi o polecenie sędziom irybunalu Rzeszy. aby nie przy- 
wlaszezali sobie jurysdykcyi nad tymi, do których nie mają, am 
też nigdy mieć nie będą najmniejszego prawa. ®) Poselstwo to nie 
mnsiało dać pomyślnych rezultatów, *) bo w dwa lata później 
nowy posel Zygmunta do Karola na to samo się żali.*) Posłem 
tym był wyżej wspomniany Łaski, nie dano mu jednak pomysl- 
nej odpowiedzi. *) Król polski, nie mogąc się zgodzić na jnrysdy- 
keye cesarstwa nad dwoma miastami polskiemi, i tę sprawę Ho- 
zynszowi polecił. 

Jeżeli nprzytomnimy sobie jeszcze raz instrnkceye Iozynsza, 
to musimy dojść do wniosku. że: 

1. zawarcie przymierza wobee napreżonych stosnnków mię: 
dzy Polską a Habsburgami. które powstały głównie przez zle poży- 
cie Zygmunta Angusta z Elżbietą i śmierć tejże — że nie wspomnę 
już o tak przykrej sprawie księcia Albrechta — następnie wobeć 


ТИИ Е Ле 
HAM M. 183. 
з) A. Н. IV. 1. 187. 
W Tomicyanach nie ma o niem Żadnej wzmianki (A. H. INS 
1. 157, nw. 1.): a tylko Przezdziecki, Jagiellonki Polskie, I. 168. 
5) Łaskiego prace, p, ALE 
8) AZS Т CHILI. 
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е w Polsce, о których Ferdynand przez posła swego Langa 
> ię W poinformowany. a które wpływ i znaczenie, jakiem 
o o Si Zygmunta Starego pochlabić mogła, na razie Zna” 
cznie obniżyć musiały, że więć zawarcie przymierza na korzy- 

stnych dla Polski warm kack wcale Iatwem nie było: 
R 3. pomijając drobniejszą Sprawę bandlową, tyCZYCĄ NIĘ == 
jak ыш: — такала utrzymywania stosunków handlowych 
п а przedstawiały sprawy pruska i gdańska, szczególnie 
s... Це prawie niepokonalne, jeżeli zważymy niepo- 
a]; ak Jakiego doznal ostatni poseł polski w tej sprawie Wy- 
kie E „ж ту, wyrażne potwierdzenie banieyi i wy- 
т р ds śm m4 bez BYR? obok niego miejsca 
Te жаы E sprawie „AŚ miast Gdańska i Elblaga kategory czne 
47 аи że miasta te należą do zwiazku Rzeszy. Nie więć 
m ei шко ta przyjemnem dla Hozynsza być nie mo- 
ktn wa ta” występować w obronie sprawy BET E 
Rate, To tak giele кыш е ee mial wy- 
który ы иу ни! АЗ obrońcy Kościoła шее оп, 
еў. а lae tad do wałki Й а ім występo” 
"EE Seen przeciw papieżowi jako nale "etc zwiera” 
AA SE Ш, ) ро tego dodajmy naturalny рн niechęć 
GC e а Ke z że opuszczał па Ae CZAS R 
Zäre? Sé (E | | że ы przyjął ш: ‚зн 
polecal ŁAM d Ee, u 1 у WE Ze BN S n 
ШП, е нф н lp a swego Wojciecha кйш е, kano- 
EM =e e d ie po јейвак nie pomogło, król nia chciał 
NA R EŃ także jeszcze jeden бути któryby che- 
sye RO o E u podi i usilmie Się staval, by mu tę Mi 
TOW d у = i МАЖЕ malborski, Achazy Czema, ÓW 
Ый. AL, % S Ia, Kr? mu Się to nie wdał, na każdym 
ist rëm d A т Hozyuszówi na dworze królewskim, gdzie 

у wpływ. 2) 

„ч i rozpoczął przygotowania Ki pose) 
br айыке (e. Awek o swej podróży, zalączajyć pro” 
O гөр E лш $ пмогтасуї 1 zyc samego księcia, 
= awe mial się starać. 21 Następnie napisal (at do Је- 


Eichhorn, [., 98. 
PEP ШЖ 
SAW LB 
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dnego z najwybitniejszych ówczesnych mężów stanu, jakim był 
bezsprzecznie Jan Tarnowski, „pan krakowski”, podczas burzy 
o małżeństwo królewskie wiernie stojący przy swoim władcy. 
W odpowiedzi na list ten odebrał Hozynsz obszerną odpowiedź, 
pełną rad i cennych wskazówek. których się w czasie swego po- 
selstwa séricte trzymał. sobie zupełnie nie ufając. і) Nie na sa- 
mych jednak radach Tarnowskiego poprzestał Hozynsz. Mimo to, 
że jaż rozumem, zdolnościami i talentem dyplomatycznym się ode 
znaczył i że jako kanonik warmiński miał sposobność zaznajomić 
się ze stosunkami pruskimi, jako zaś sekretarz kancelaryi króle- 
wskiej byl au courant całej bieżącej polityki, mimo to wszystko 
przeglądnął pilnie wszystkie poprzednie traktaty, z państwami 
Habsburgów  pozawierane. 21 Do pomocy przybrał sobie Iozynsź 
тлее sekretarzy ` jednym z nich był Andrzej Frycz Modrzewski. 
sekretarz królewski, który także Laskiemu towarzyszył, u który 
nabytem w pierwszej podróży doświadczeniem niejednokrotnie 
bardzo pożytecznym się dla Hozynsza okazał: *) drugim był Podoski, 
również sekretarz królewski;4) o trzecim Hozyusz wspomina, nie 
wyjiieniając nazwiska; kto nim był niewiadomo, towarzyszyć mu 
również mial bogaty orszak. wszyscy kouno, z bogatymi darami 
fla dostojnych braci i icl dygnitarzy. 

Z początkiem kwietnia roku 1549 przybył Hozyusz do Pragi. *) 

W krótkim czasie po przybycia do Pragi przedstawił Ho- 
zyusz na posluchaniu u króla Ferdynanda swoją sprawę w obszer 


С БМ Мк AL. 
ТАНЕ. 
Jw ОО. |. боти: 
Zreck H. ГҮ. 1. 284 me ©. 

5) Wbrew HKichhornowi i Lengnichowi (Geschichte der preussi- 
schen Lande) twierdze, że Hozyusz odrazn do Pragi pojechał, a nie do 
Wiednia; twierdzenie to opieram na tem, że: 1. Hozyusz w swojej 
sprawozdaniu z poselstwa (A. IL IV. L 376), którego ani Eichhom 
ani Lengnich nie znali, nie o tem nie mówi. 2. Kichhorn opiera SIę 
na Bescht, „Vita Hosii*. ks. T., rozdziale XIV., tw zaś część pracy Re 
szki pochodzi z czasów, edy Reszka nie był jeszcze w stosunkach z М9 
zyuszem, a zatem zasługuje na znacznie mniejszą wiarę; zresztą niów! 
Reszka tak: (Hosius) profectus in Germaniam Ferdinandum Regent 
Viennae... convenit legationemqne exposut. Widzimy wien, że Reszkil 
nie wspomina nie o Pradze, że zaś skądingd na jee wiemy, ŻE 
Hozyusz był w Pradze, przeto twierdzenie Reszki na żadną wiarę MIŚ 
zasługuje. 


Ss 
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nym wywodzie, trzymając się rad Tarnowskiego: mimo że Zy- 
Smunt Angust ma na sobie w początkach rządów swoich. tak 
Wielkie sprawy. ustawicznie obmyśla, w jakiby sposób starodawne 
Przymierze, łączące dem jagielloński z austryackim zachować, 
ntrwalić i pomnożyć. Do tógo zaelięcają go i przykłady sławnych 
Jego przodków; pamięta przecież dobrze o przymierzu króla Ka- 
Ziwierza, dziadka swego, z Albrechtem, arcyksieciem Anstryi 
{1463 т), jakoteż z cesarzem Fryderykiem (1474 r.); pamięta 
А przymierzn ojca swego z cesarzem Maksymilianem (1515 r.) 
l'em bardziej więc pragnie wzajemną przyjażń odnowić, przyjaźń 
248 (a ma być taka, iżby wiązala nie tylko osoby monarchów, 
lecz także Jączyła ich prowincye i poddanych. by Jude różne 
mową, obyczajami i zwyczajami jednoczyły się we wzajemnej ży- 
czliwości i przyjaźni i mie znały innej walki, jak tylko o to, 
który naród zdobędzie się na więcej życzliwości, przyjaźni i mi- 
łości dla drugiego. 

Do takiego współzawodnictwa wzywa król polski Ferdynanda, 
taka wojnę nu wydaje, w której nie mieczem się walczy, lecz 
bronią milości i przyjaźni, ta zaś jest silniejsza od żelaza, а na- 
wat od śmierci. Najlepszy dowód tego dał właśnie król Ferdy- 
шщ urządzając wspaniale nabożeństwo żałobne za zmarłego króla 
ушшш, następnie posyłając swego posla na pogrzeb: królewski. 
Jal więc Ferdynand tym czynem najlepszy dowód, jakim był 
Przyjacielem zmarlego króla. Cóż zaś o tym królu ma poseł po- 
wiedzieć, o nim, który przeniósł się do lepszej ojczyzny, gdzie 
nie ma innych nczuć, jak tylko neznae miłości; to więc uczucie 
Ойу] młody król w spaściźnie po оўеп i raczej we wszystkiem 
Sotów jest Ferdynandowi ustąpić pierwszeństwa, byle nie pierwszeń- 
Tan w milości braterskiej. Niech raczy zauważyć król rzymski, 
Jakie korzyści wynikną z takiego połączenia dla państw i podda- 


Hee > ‚” z х i 

ych obojga monarchów. Nam si Deus pro nobis, quis contra 
Des, Sc NEC 

S — wola poseł. Król rzymski widzi więc, jak chwalebną i go- 


e En jest ta walka, do której go król polski wzywa: nie jest to 
Wiem armorum. sed amorum  certamen". Postapi zresztą za 
Przykladem przodków swoich, którzy wielokrotnie zawierali tra- 
taty Z królami polskimi. Posel mógłby wiele podobnych trakta- 
w Wymienić, Ina jednak polecone przytoczyć tylko dwa, a to 
{ stat krála Kazimierza z arcyksięciem Albrechtem, a nastepnie 
© Cesarzem Erydrykiem. Poseł więc prosi Ferdynanda o zatwier- 
16 уен przymierzy, zgadzając się na zmiany, jakichby oko- 
поке w ymagaly. Gdyby więc Ferdynand domagał się jakich 
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zmian w dotychczasowych paktach, wówczas posel jest gotów, na 
лосу danego sobie upoważnienia, znieść sie z wydelegowanymi 
w tym celu przecz Ferdynanda komisarzami; jeźli zaś obustronnie 
zaszły jakie postępki, sprzeciwiające się wyżej wspomnianym tra- 
ktatom, to król polski gotów jest ze swej strony uczynić wszystko. 
co w jego mocy. by podobne fakta się nie powtórzyły. prosi je- 
dnakowoż, by i przeciwna strona to samo nezynila. Przymierze 
zaś, które król polski pragnie zawrzeć, nie ma być ogólnem. lecz 
ma być zawarte z wszystkiemi państwami i krajami, podległymi 
berlu Ferdynanda, przedewszystkiem zaś z Królestwem Ozeskiem; 
nasamprzód prosi jednak król polski o ogólne zatwierdzenie przy- 
mierza. Gdy się to stanie, można będzie przystąpić do omówienia 
stosunku poszezególnych królestw i krajów do Korony Polskiej. 
W dalszym ciągu mowy rozbiera posel te sprawy, które 
były dotąd jakby „kamieniami obrazy“ i które albo jedna albo 
druga strona uważała za jaskrawo sprzeciwiające się duchowi 
traktatów. Spraw takich przedstawia poseł trzy: slaską, pruską 
i gdańską. Jak wyżej wspomniałem odnosi się pierwsza do zakazu 
utrzymywania stosunków handlowych ze Sląskiem, druga do ba- 
пісуі, ciężącej nad księciem Albrechtem, trzecia do bezprawnej 
jurysdykeyi, jaką sobie rościł trybunal Rzeszy nad miastami 
Gdańskiem i Elblągiem. Wedlug króla rzymskiego pierwsza uwla- 
czalu warnnkom traktatu. wedle polskiego — dwie drugie. 
Przedstawiając pierwszą sprawę, oświadczył Ilozyusz, że król 
polski miał ważne powody, sklamiające go do wydaniu zakazu 
handlu ze Śląskiem, że jednak gotów jest zakaz ten znieść, jeśli 
tylko stanie się zadość postanowieniom konweneyi wschowskiej 
z r. 1540, na której przysądzono Polakom 20 tysięcy florenów od- 
szkodowania. Hozynsz wzywa więć Ferdynanda, by sumę tę wy- 
płacić rozkazał i w ten sposób do umorzenia tej sprawy sie przy” 
czynił, Со do sprawy pruskiej sądzi posel, że tn stanowczo po- 
stąpiono wbrew traktatom, lecz nie ze strony polskiej; wiadoment 
jest bowiem powszechnie, że książę pruski nie- podlega trybuna- 
łowi Rzeszy; mimo to jednak przez tenże trybnnal na banicyę 
skazany został. Gdy zaś na ostatnim sejmie Rzeszy cesarz Karol 
wyznaczył Ferdynanda jako superarbira do załatwienia sprawy 
pruskiej, przeto Hozynsz prosi go imieniem swego króla o usi- 
nięcie bamicvi tem bardziej. że ten wyrok banicyjny jest wyra 
nem złamaniem traktatu z cesarzem Maksymilianem, który „sub 
fide bom, legalis ct inygenni Principis“ zaręczył, Że nie będzie 
ani mistrza. ani Zakonu powstrzymywał od wypełnienia obowiąz: 
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ków lenniczych względem: Polski. Nie uczynili zaś tego tylko 
w swojem imieniu, lecz także swoich spadkobierców. Gdy więc 
tak się rzeczy mają, to jakiem prawem może trybunał Rzeszy 
wydawać wyroki wbrew postanowieniu cesarskiemm ? Kto ma jaka 
sprawę do księcia pruskiego, niech przedłoży ja królowi pol- 
skiemu, prawowitemn jego panu. i 

W końcu w ystępuje posel przeciw bezprawnym pretensyom 
trybunału Rzeszy względem miast Gdańska i Elblaga, pretensyom 
nieuzasadnionym, bo wyraźnemu brzmieniu traktatn z Maksymi- 
lianen przeciwnym. I te więc należy nsnnąć, by zupelna ufność 
mogła zapanować i by misya рока tem prędzej ku zamierzone 
kresowi dojść mogła, a przymierze zawarte w takich warunkach 
będzie ku pożytkowi wiary katolickiej, która wtedy najpotężniej 
wzrasta, gdy dzieci jednej wiary jak bracia się kochają, wypel- 
niając w ten sposób przykazanie Jeznsa Chrystusa, będzie nastę- 
pnie ku chlubie samego Ferdynanda, gdyż potomność dowie eig 
o jego milości pokoju, bedzie wreszcie ku postrachowi nieprzyja- 
ciól Krzyża. którzy niczego się tak nie obawiają, jak jedności 
1 zgody wyznawców Chrystusa. 1) 

Sumując teraz punkta wytyczne tej mowy widzimy. że Но- 
Huet prosil naprzód o ogólne zatwierdzenie przymierzy. zawar 
а niegdyś przez króla Kazimierza ® arcyksięciem Albrechtem 
\ cesarzem Frydrykiem, następnie o osobne zatwierdzenie przy” 
mierzą z królestwami Węgierskiem i Czeskien. W którem wtedy 
Ferdynand był obecny, a na koniec przedstawił sporne kwestye: 
slaska, pruską i gdwiską. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


Je. Ту 1. 813. 


Pamiętnik 2 podróży na zjazd historyczny 


Imienia Jana Długosza 


odbytej w maju 1880 roku. 


(Ciąg dalszy). 


ДЕ 


Doroczne posiedzenie Akademii umiejetnosci w wigilię kongresu 
historycznego 18. maja, z niczwykłą uroczystością w wielkiej potu- 
dniowej sali Sukiennic odbyte, oraz notaty z miancgo ma tem po- 
siedzeniu odczytu generalnego Sekretarza Akademii D-ra Szuj 


skiego, o Długoszu jako historyografic. 


Sala w Sunkiennicach, w której dziś wyjątkowo odbyło 61$ 
posiedzenie Akademii, pieknie byla przybrana. 

Nad estradą. mająca ksztalty olbrzymiej trybuny, umieszczona 
ogromne popiersie Dlngosza 1 otoczono eliorągwiani średniowie 
eznych cechów krakowskich, tudzież gulęziami sążnistych lanrów: 

Na estradzie zasiedli: Alfred Potocki z orderem złotego runa, 
prezes Akademii mn. Józef Majer, sekretarz generalny Szujski 
i prof. Stanisław Tarnowski. Po dwóch stronach estrady zajęli 
miejsca czlonkowie Akademii i uczestnicy zjazdu. naprzeciw 
zaś dr. Zyblikiewicz, prezydent miasta, delegat Namiestnietwi 
Kazimierz Badeni, general feldmarszałek, baron Bienerth i inni- 

Wśród dam dostrzeelem nie tylko wszystkie miejscowe znać 
komitości, ale i przybyłe ze Lwowa: namiestnikową Potocką i ksig- 
żnę Adamowa Sapieżynę. 


PAMIĘTNIK Z PODRÓŻY NA ZJAZD HISTORYCZNY a> 


Posiedzenie zagaił o samej dwunastej wiceprotektar АКайе- 
mii, namiestnik Kia Potocki, następującą przemową, którę tu 
2 dzisiejszego dziennika doslownie przytaczam: 

„W imienin Najdostajniejszego Protektora, Jego Oosarskiaj 
Wysokości Arcyksięcia Karola Ludwika mam zaszczyt powitać 
Was, Panowie! 


Dzisiejsze zgromadzenie Wasze spływa się z «рде 
rocznicą śmierci wiekopomnego męża, który urokiem ШМ 
1 blaskiem nauki był ozdobą swych czasów, a wielkiem dziełem 
Swego Żywota na zawsze zaskarbił sobie wdzięczność 1 CZEŚĆ un- 
rodu, któremu w drogiej a niespożytej spuściźnie zostawił оро- 
wieść dziejów ojezystych. 

A serdecznem zadowoleniem spełniam miły abowińjzak, wä: 
Żony na mnie przez Jego Cesarska Wysokość Arcyksięcia PNA 
Ludwika. który raczył upoważnić mnie, abym zapewnił W аз. e 
nomiń, ® Najdostojniejszy Protektor. oddajac cześć pamięci nuj- 
znakomitszego polskiego historyka NV. stulecia, bierze żywy 
i szczery udział w tym pieknym akcie, którym Akademia postit- 
nowila nezcić nieśmiertelne jego zaslugi. 


Oddając к wielkiej pracy i wielkiej nauce, która imię 
Dlngosza otoczyła wiekopomną sław а, nie można było zaiste obrać 
Sposolyu 


godniejszego nad ową inicvatywę, która gromadząc pod 
egidą Akademii mężów wiedzy i badaczy do wspólnego Foztrząc 
sania poważnych i doniostych kwestyj naukowych, tak św W ау 
jest spelnieniem owej wzruszającej prośby wielkiego Шины, 
W której to „zaklina mężów dnchownych i świeckich, WAY: 
» Profesorów, magistrów. kolegiatów, studentów, pisarzów fakulte- 
„tów matki naszej 


> Uniwersytetu krakowskiego,” aby dzielo. prze- 
Zen rozpoczęte, di 


dej prowadzili. 

Taka cześć dla wielkich wzorów, mądre piastowanie najle- 
Вкус tradycyi naukowych, czerpanie z niech podniety do ciągłego 
bostepu i nieustannych trudów na wielkim obszarze wiedzy, przy- 


stoi tej znakomitej instytncyi naszej, k 


tóra w krótkim stosunkowo 
czasie nmiała 


е. 7 , ` . I i f ŻY” 

реб wspanialomyślne intencja Swego Zadoży 
cela, miłościwie panującego nam Monarchy, a po której, jako pa 
og 


nisku światła w społeczeństwie, ,z wszelką otuchą oczekiwać 
możemy wysokich korzyści dla prawdziwej, idealnie pojętej nauki, 
0 której śmiało powtórzyć można w ogólności to, eo w ściślej- 
Szen znaczeniu wypowiedział czczony dziś przez Was mistrz Dlu- 
Бок, Że „mlode serca do sławy zapala, rozkoszą jest starców, 
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„ozdoba w pomyślności, w nieszczęściu zdrową radą 1 najpożyte: 
„czniejszą bywa dla ojezyzny.* 


Na mowę Alfreda Potockiego odpowiedzial prezes Akademii, 
Majer, i odczytal obszerne sprawozdanie, którego, wras ze swoi 
przepięknym odczytem, użyczył mi dzisiaj do hotelu prof. Szujski. 
bym notaty moje latwiej mógł uzupełnić, co niebawem usku- 
tecznię. 

Prezes Majer, odczytawszy swe doroczne sprawozdanie: 
przedstawił zgroniadzenin przybyłego z Wroclawia d-ra Roeppela 
i powitał go imieniem Akademii. Prof. Rocppel w języku nic- 
mieekim głos zabral z estrady i w wymownych slowach podniósł 
ważność uroczystości, która go miedzy Polaków przywiadła. Oto 
nowa jego w całej rozciągłości, jak jej był laskaw udzielić mi do 
użytku gazety niemieckiej („Rigasche Zcitang*), o której wiedzial 
że mię o korespondencyę z Krakowa usilnie prosiła. 


„Hochgeehrter Herr Praesident! 


„Gestatten Sie mir an dem Tage, an wełehem ich zum 
„ersten Mal in dieser illustren Versammlung  erscheine und 
„meinen Sitz unter den Mitgliedern dieser verehrten Akademie 
„eingenommen habe (powszechne oklaski). zunächst und vor 
„Allem meinen wärmsten Dank auszudriicken г die hohe 
„Ehre. die Sie mir, indem Sie mich wählten, erwiesen haben: 
„Die Wissenschaft trennt nicht die Nationen, sondern verbin- 
„det dieselben (ponowione oklaski): denn wie weit aueh ihre 
„Ideen mid Interessen anl anderen Lebensgebieten mature? 
„anseinandergchen, ja sogar cinauder znwiederlunfen, — аш 
„dem Grund und Boden der Wissenschaft haben sie Alle mut 
„ein und dasselbe Interesse, ein und dasselbe Ziel vor Angen 7 
„die Erforschung und Proclamirung der Wahrheit. (Przeeiągłć 
oklaski wszystkich obecnych). Von dieser Ueberzeugung dnech- 
„drungen und in diesem Sinne haben mich die Vereine [ir 
„Geschichte und Alterthiuner Bchlesiens beauftragt, Ihnen iiron 
„aufrichtigen Glückwunsch zu diesem festlichen Tage darze 
„bringen (erzmiące oklaski) und haben demselben einen Aus" 
„druck in einer Adresse gegeben, welehe, wenn Sie, hochge7 
„elirter Herr Prasident, gestatten, ich verlesen will, und wel- 
„che also lautet. i 
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(Mowca odczytuje adres w tych oto słowach): 


„Die unserem Breslau durch so zahlreiehe historische 
„Krinnernngen verknipfte Stadt Krakan elut in diesen Tagen 
„durch eine wfrdige Feier das Andenken ihres gróssten Chro- 
„nisten, Johannes Dlugosz. In ihm schätzt man aueh in Sehie- 
„Sien einen Historiker von heryvorragendster Bedeuntung und 
„eine hochw ichtige Quelle der Geschichte. Um so weniger ha- 
„ben die für die Erforsching unserer Vergangenheit intoressirten 
„Vereine die Gelegenheit vorbeilassen mögen, dureh Darbrin- 

eung anfriehitigster Gliickwinsche zn dem sehónen Feste Zen- 
„eniss abzntegon für das Gefiih] einer wissenschaftlichen Gie- 
„Meinsamkejt, welches, durch empfangene Freundlichkeiten 
„immer wieder genahrt, die Forscher der heiden Nachbarländer 
„M erfreulicher Weise vorbindet. Die wissenschaltlichen Bo- 
„strobungen, welche in der Feier ihren Ansdruck finden sol- 
„len, begegnen auf unserer Seite den warmsten Spmpalliecn 
„und wir hegen die aufrichtigsten Wünsche (йт ihre gedeihliche 
„Bntwickebmę. Den mowa e Geist aber. in dem die 
„Einladnne zn diesem Paste ergungen ist, in vollstem Masse 
“тоет, erwidern wir von ganzem Herzen in der sicheren 
„Нойтито, dass eine fortgesetzte gegenseitige Förderung der 
„ler К лш, Geschichte gewoihten Bemiihnngen in beiden 
„Ländern der W issenschaft und der Kunde unserer Vergangon 
„Ве zn Heil ши Scgon gereichen werde.” 


(Po odczytanin mówi): 


„Tudem ich Ihnen, hoe hgechrter Herr Präses, diese Adresse 
nüberroicho, bleibt mir nur noch die Versie! hernng übris, dass 
нло Ze derselben ansgesprochenen Wimsche und Нои 


sën persönlich und in vollstem Masse theile.* (АК 
Imtowe oklaski). 


Objaw ten wzajemności 
Чалай O 


bowiedzią i 


instytacyi nankowych i serdecznego 
strony Towarzystwa wroclawskiego jest poniekąd od- 
mieckich zadośćuczynieniem za pociski dzienników altra-nie- 
wywolane obchodem Dlugosza. 

Nastąpił odczyt generalnego sekretarza Akademii, dra J6- 

ZS Szujskiego : „Długosz CH o historyograf 
Мут: „uż zasłużony przedstawił w Wim swego PAES 
Rika w świetle porownawczem, przywiódť swiadectwa ob- 


буе И . S i H ) 
ych autorów 0 Dlnugoszn, jak Zeissborga ie (ГӨ, porówna z hl- 


8 
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storykami wieków średnich u mnych narodów, a po świetnym 
rozbiorze ducha i mądrości Długosza, zakończył prawdziwie wy- 
mownym zwrotem o zadaniu historvi wobec narodu, о czem niżej 
obszerniej zamierzam wspomnieć. 


Teraz prof. Stanisław Tarnowski odczytał wiersz A. Ё 
Odyńca, nadesłany Akademii na obchód uroczystości Dlngosza. 


Przytaczam go doslownie: 


Święta i straszna dziejowa praca, 

Gdy w gląb przeszłości, jako w loch grobowy 

schodzi z pochodnią prawdy i obraca 

Nią, z czcią і z grozą na teu proch wiekowy 
. Rzeczy i ludzi, co jak gruz i trumny, 

Jedne na drugich piętrzą się w kolumny, 

Zmaczą tu drogę, kres nie eel człowieka. 


Gdy, jak czarodziej laską swej potęgi 
Straca z łoskotem owych trumien wieka, 
By z lic mnarłych, jako z żywej księgi 
Wyczytał, odgadł te myśli, te siły, 

(o w nich, jak w morze falą w serca biły, 
Jak piorun grzmiały z ich ust i gorzaly 

Z бел ich nad światem jak świata sygnały ! 


T gdzież są ślady ich dzieł, prac i chwały? 
Pamięć ich zasług, enót i geniuszu ? 

Blask ich potęgi, zwycięstw majestafi ? 
Gdzie są?... w llomerze tylko, w Liwiuszu, 
W pieśniach lub w dziejach? | gdyby iech światu 
Nie rzekł głos wieszcza lub dziejopisarza, 
Któżby znał imię bohatera Greka? 

Kto moc, i wielkość rzymskiego mocarza? 
Dziejopis przeszlość po raz drugi stwarza 

I, jak duch w Bogn, tak sława człowieka 
W nim, przezeń tylko wiekuje na ziemi, 
bóg i on tylko sędzia nad wszystkiemi. 


I takim sędzią, sprawiedliwym, czystym 
By! Długosz — prawy dziejopisarz Polski, 
On w niej proroka wzrokiem promienistym 
Odgadł duch boży i cel apostolski! 

Тл cnót naukę, a z błędów przestrogę 
Czerpiąc, z przeszłości radami świętemi, 
Ukazał ziomkom Bożej woli drogę 

l eel im przez nią wytknięty na ziemi. 

А jak niepłodną była ta przestroga 
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Wicki dowiodły i wieki dowiodą, 

Jak krzyż pokuty z wiarą w pomoc Boga 
Łaski się Jego nwieńcza nagrodą. 

l wróci znowu dzień szezęścia i chwały, 
Przedświt nowego ludzkości zarania, 

Gdy przy Baranku obok Orzeł bialy 

Stanie sie nowem godlem Zmartwychwstania. 


„W Колец posiedzenia, które aż do godziny 3-ciej się prze- 
agnelo, ogłoszono nowe nagrody konkursowe, a między innemi 
1 


arn profesora Heitamana konkurs z nagrodą 300 zir. za pracę 
ЭШЕ oft ma 
О Dlngoszn i Jego dzielach. 


Kandydatami na członków Akademii ogloszono prof. Mali- 
nowskiego i dra Wisłockiego, kustosza Biblioteki Jagiellońskiej ; 
A korespondentów prof. Maryana Sokołowskiego i prof. lwow- 
"lego Uniwersytetu Tadensza Pilata. 


Resztę dnia tego zajęły wizyty a wieezór zgromadził nas 
"szystkich n prezesa Akademii, dra Józefa Majera. 
„Gdym przed północą wrócił do domu i wysłał pierwszą po- 
елла korespondencyę do gazety ryskiej, przystąpiłem skwapliwie 
Mo notatek o wrażeniu. jakie nie tylko na mnie, ale na calem 
ZEToniadzeniu wywarła. odczytana dzisiaj przez prof. Szujskiego 
Торе o Długosza. Praca ta jednego z głównych obecnie prze- 
ойк Da drogach badania dziejów, byla jakby uwieńczeniem 
"вв protoplasty polskich historyków. 
s Wsparlszy się na świadectwie obeych 1) w ocenienin stano- 
EEN Długosza jako historyografa, szukał dlań Szujskt skali po- 
UWtWczej nie tylko z jego poprzednikami i następcami w Pol- 


m A W rozprawie dra Caro o Dlugoszu znajduje się s jeżeli 
Dezychyiny, to jednak pełen czei dla Dlugosza, jako dla jednej z naje 
Arik znakomirości na polu historyografii a zarazem dla ME 
feee буе ludzi w historyi naszej. A ABE pon waj y 
ij = к autor dziela: „Die G eschichtssehi аа ш 
zjawisł delalter", nważa Jana Długosza za jedno (ще ТТ ы 
ten Ae Ла polu historyogralii. Oto własne słowa Zeissberga : „У Ir rei- 
i > Dlugossus ohne Frage den „bedeniendsten кшй n 
a en an“ Т dlatego pocisków, „Aene freic Mi | na ka 
unię 7" Długosza rodacy nasi nie powinni Kaze na. Re Я 
Ski, jas Plemiennych, ale zgodzić się na to, że to wystąpienie IE й 
тацу „tylko świadectwem niecnej nienawiści, która ыш э, ч 
skryła się obecnie już tylko do niskiej zawiści dziennikar- 
o-liberalnego a noszącego wszędzie piętno ignoraneyi. 


R 


ШҮҮ 
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sce, nie tylko z współczesnymi mu kronikarzami innych narodów: 
ale z najwyższymi historyografami wieków średnich, jak z Arnoldem 
z Tyrui Grzegorzem turaneńskim. Z wszystkich porównań wychodzi 
nasz Dlugosz zwycięsko; odznacza go w wysokim stopniu umysl 
krytyczny i mądrość. z wielkiej płynąca cnoty. Prol. Szujski (95 
шасту! powody dlaczego Dlagosz, doznając za życia niechęci, po 
śmierci dingo i bardzo dfugo nie był ceniony. 

Przyczyna tego leżala w tem, ле nie Мр naród nasz tego: 
co twardo stawia mu prawdy, że ukrywano jego dzielo nie dla- 
tego, jak ktoś mniemal, aby nie odsłonić przed obcymi arkanów | 
polityki polskiej i opisu ziem naszych, lecz, że zasad Długosza 
nie calkowicie się trzymano, że ich nie chciano odsłonić przed 
ogólem narodn. 

Nie był bez wpływa na Dlugosza rozwinięty już we Wio- 
szech humanizm. a Szujski wskazał słuchaczom. co Dlngosz z Ju 
manizmu, z znajomości klasycznej literatury, z wzorów zwłaszcza 
Liwinsza przyswoił sobie. Choć brał tu poniekąd i metodę i formę: 
duchem należał on jeszcze do średnie wieków, a słusznie uezony 
prof. Zeissberg nazywa go slnpem granicznym między epoką sre- 
dmiowieczną a nowożytna w Polsce. 

Mówiąc tylko o pisarzu, pominął Szujski życie блуп, zawod 
dyplomaty i nanczyciela, boby to jeszcze bardziej tę i tak dluga 
prelekcye było przedłużyło, ale nie pominął ścisłego związku, jaki 
zachodził między Długoszem a Z. Oleśnickim. 1) 

Długosz nie był ani biografem ani chwaleą Zbigniewa Ole 
śnickiegwo. ale był poniekąd jakby jego kontynnatorem: w historji 
bowiem swojej wyznawał to, czego Oleśnicki bronił, co kochal 

przeprowadzał. 

Misterna i w szezegóľach wycieniowana charakterystyka DI 
gosza z leżącego przedemna odezytu prol. Szujskiego nie da się 
żadną miarą streścić w niniejszem wspomnieniu. 

żyły w tym znakomicie wygłoszonym odczycie karty peite 
siły i stanowczości. były, że tak powiem, zebrane klejnoty z wéi 
wielkiego historyka. Mówiono mi tn w Krakowie, iż ta рга® 
Szujskiego wkrólce okaże się w draku, a będzie oma pierws% 


s 
1) Zbigniew Oleśnicki ochroni! Polskę od sekciarstwa i szybkie 
rozkładu. Długosz powstrzymał zapędy omnipotencyi państwowej, kuszą” 
cej sie w swych mętnych falach zanurzyć wolność Kościoła i waluf 
polskiego sumienia ' 
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w literaturze polskiej, poświęconą Dlugoszowi. A że danem ш 
jest w tej chwili czytać: tu spokojnie wśród noenej ciszy ory egr- 
nalny wieloarkuszowy odczyt niezrownanego w swej dobroci 
j uprzejmości Szujskiego, żałuję niepomiernie, że czas krótki 1 i 
zycze zmęczenie nie dozwalają mi dłuższego 7 niego zrobić Wee 
ciągu. Tu chyba jeszcze przytoczę ustęp końcowy, 7 ролети 
Шш нога odczytany zapałem. a który dzisiaj wstrzast do glebi 
slnchaczanii : | 

_ go ojeem „historyi naszej — mówił swym d 
cznym glosem Szujski — a niedawno jeszcze powtórzył tę SCC 
<anowny profesor Rocpell w liście do nas, pochwaulającym w set- 
decznych słowach zamiar jego uczczenia. 


Ujeieć zaś historyi naszej, ta ojciec jednej z tych stron 
umyslowego życia, której ważność mierzy się naszem położeniem 
w historyi, së 

Narodom, na szczycie potegi stojącym. może chwilowo, póki 
trwa wątek politycznej dzielności, wyniesiony z twardego z dzie- 
jami własnemi obruchunku, nie szkodzić historyogralia, Iubująca 
się w podziwie dokonanych dziel i sądząca wszystko inne z wy- 
żyny tej chwalv; 
byłaby już be 
tonmiać į 


narodom, zaechwianym politycznie i społecznie, 
zpośrednio niebezpieczną. Ratować je može. SB 
hamować na ślizgick drogach bezwzględnych но 
tylko upominający głos doświadczenia wieków. Narodom, które 
politycznie nie żyją, a nie wyrzekły się Boga, co dźwiga upadłe, 
I wlasnej szlachetnej dumy, która Bogu wytężeniem wszystkich 
sil do dzieła dcpomódz gotowa. historya, używana tylko jako po- 
budka narodowych neznć, 
Jako Ji 
tyeznie 
rzą, 


Jako plaster obwijający zakrzepie rany. 
achman ehw айу dawnej, pozostałej po żywych poli- 
‚ bylaby zabójezą. Lekarka ona upadłego na ziemię ryce- 
nie piastunka zepsutego dziecka; wieszczka, wołująca do 
ekspiacyj win dawnych. nie rzemieślniczka. malującz domowe 
1 narodowe chwały; myślicielka namiętna i nieustającą, nie tylko 
nad tem, co się stało śmiercią, ale i nad tem. co było życiem. 

Surowa byla zawsze i jako taka odtrącaną. Gniewano się na 
10 eu podawała jako przyczyny upadku. i nie chciano tego. co po- 
tawala jako kordyał życia. 

Wiek XVI. poterał Długoszem, chociaż na większego histo- 


ryką sie nie zdobyl, choci 


AŻ, jak on, o pomniki dziejów. z pyłu 
Przeszłości wydobyte, nie staral się, owszem je zaniedbał. 
Wiek nasz. wśród ciężkich losów, jakie przechodzimy, ma 


MEZA rzeczenie jedną stronę, która przypomina wiek Długosza. 
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Tam on sam jeden pracował — ta cały zastęp ludzi możnych 
i ubogich, mecenasów i uczonych, pracuje z godną uznania gur 
wością i ofiarnościa nad zgromadzeniem historycznego materyalti 
jako najbestronniejszego sędziego naszych rozunowań i teory! 
o dziejach. 

I rzecz ciekawa, gdy wśród tej pracy powstanie mysl jedi 
lub druga, oparta na nowych zdobycznch, miłością ojczyzny nić 


tehniona — bo nie ma п nas historyków dla zysku, popularność 
lub laski mocarzy — odzywa się tak często, przypuszczamy eligo 


tnie z zacnych piersi glos, który na tę myśl się zrywa, nazywi 
ją łamaniem ideałów narodowych. Bez gorącej chęci znalezienie 
stron dodatnich, wyszukania złotej zbawczej nici dziejów naszych 
nikt zaiste w tę zagrobową pielgrzymkę nie idzie; ona nm jest 
światlem i sil} w tej kopalni, ona jest tem wedle podania ludo 
wego, gorącem pragnieniem sieroty, która krwawo obrabia 106 
po lokcie, aby matkę wydobyć w myśl starego, przez ojców 183 
szych ulubionego przysłowia: antiquam czquisite matrem! W tel 
walce o ideal, kto ma większe pragnienie, czy ta opinia, któr 
z fantazyi i uczucia wątku wola: „łamiesz mi mój ideał!“ — czy 
ta praca, która o niego walczy? Cart ideal jest wzęlędnie pewniej 
szym i rzeczywistszym 2 

Zleśmy wyszli na poteranin historyi, źle na tym halasie o: 
dzienności, który nie dopmszczał jej glosu, który chcial ją mieć 
służebniezką chwały i blasku, eo zgineły — teoryi falszywych 
i chełpliwych, które przepadly. 

Szeześliwy instynkt kazał nam w epoce upadku pytać przeć 
szłości o tajemnice życia i odrodzenia, — pytajmy dalej, a 1 
lękajmy się odpowiedzi. Glębszą i gruntowniejszą ona coraz DE 
dzie w miarę przeniknienia spuścizny przeszłości; ale żeby Ir, 
skuteczną, żeby postępowanie jutrzejsze odpowiadało świadomość 
wczoraj nabytej, trzeba nie tylko wiedzy dziejów szeroko rozlane? 
trzeba wiary w myśl i prace historyka, trzeba zaufania, że jeże 
ideały jego nie są bezwzględnie w zgodzie z idealami bieżącym” 
to dlatego, że być nie mogą, że to. со on widzi, jest więks/% 
zdrowsze, potężniejsze, skuteczniejsze. i 

Nauka na nie się nie przyda w społeczeństwie, jeżeli pie 
kość życia. chwiejność myśli, jednodniowość przekonań, wszedl” 
między nią a światem uniemożebni stosunek. J wtedy to stać SH 
może, że późna gdzieś generacya czytać będzie zdania obce, zdam” 
cudzoziemca, który w Mistoryogralili narodu edczyta dążenia ide 
alne, jak wycezytano je w Dlngoszu, a duch tych, którzy to ide 
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àlne dążenie mieli, zaduma się smutnie na tę późna sprawiedli- 
wość, ho ideały historyczne nie były ich społeczeństwa idealem... 
Społeczeństwo to mialo inne, jaskrawsze na chwile, — ale zbladłe 
|= Oak jak każda jaskrawość — po których niepozostalo wspo- 
mnienia. 

Ў Dzień, w którym świecimy Długosza, jest poniekąd święco- 
ш sojuszu narodu z historyą. Jest odkupieniem starego grzechu, 
powinien być dniem ślubu, że usiłowań historycznych nie spotka 
to, co jego кро айо. 

Po epoce poezyi przedewszystkiem przyszło nance 
| a a w szczególności nance historyi brać się do po- 
lezenia rozmaitych, rozdzielonych, nieszczęśliwych a przecież je- 
szcze w nieśmiertelnej czujących się jedności. 

Zadanie bylo podwójnie tradne. 

Serce skupia, fantazya zagarnia i ogarnia, natchnienie po- 
Тума, rozum i sumienie badawcze do nieszezęść zewnętrznych do- 
= т; z sobą, miłosierdzie względem siebie. 

Smiem twierdzić, że dotąd jesteśmy w epoce przejścia od 
metody do metody, że szarpiemy się i wydzierumy temu najwię- 
холаш 1 obowiązków, jakim jest wcielenie w każdy krok i ruch 
a z. obrachnnku: Z obowiązkami, którym 
SI. m Ken przynosiliśmy calopalenie siebie samych. 
Гает = A ege) et, eech doskonalej, bo BOU 
ści tej s il 2 gem się człowiek najpóźniej rozstaje, próżno” 
terem 1“ „achetnej, ale próźmości zawsze, со szepca: „jesteś boha- 
Mone. 22 „tajnikach swoich zma tylko га 
К тй ые gut te, апл a SÉ S af p > 

JS 3 S Үл "Tasne zla S vm з x 
i zna narody, które i na taka miłość k dw AE, Ыы ja 
те wszystkich AE > LE stad powinno. najtrudniejszą 
Ban Ben eme. RA de са miały błędy, kochaly i kochają 
Weba. ы ы ша miot (ARAB 7 koła bliskiego, czy dalekich 

CZ, ое ви potrzebują kochać. 

Ио оен tak, jak kochal FR us? wiekami 

żda klęska | we Ki туты ojczyzny wiódł do Boga, а ka- 

którego W" ч Së do surowego dE? POWO 

оне вар Gë Gett l najpiękniejszą było to wlasnie, vi nie 
, aby powiedzieć prawdę tym, których kochał.” 

Wszystko to odczytywane dzisiaj po cichu, nie może ani 


W cześci О ЗР" AR. e Р 
esci takiego sprawić wrażenia jak to, któregośmy wszyscy 
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doznawali, slnchająć samego Szujskiego. To też nieskończone oklu- 
ski często ten wzniosły odczyt przerywaly. Był on, jak już pono 
wyżej wspomniałem, jakby uwieńczeniem wielkiego Długosza 
w Wigilię аша, w którym stara Piastów i Jagielionów stolica 
uroczyście obchodziła czterowiekową rocznicę zgonn jednego znaj- 
cnotliwszych synów Polski: górował on bowiem ponad wszystkie 
te mowy. sprawozdania i wiersze, a górował nie tylko wiedzą 
historyczną, głębokością pogladów, ale... i to przedewszystkiem... 
wzniosła, gorącą serdecznością. 


G. MANTEUFFEL. 


(Ciag dalszy nastapi). 


KORESPONDENCYA 
JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


seCh r St. Etienne. 
Do Doktora Feliksa Michałowskiego, w St. E 


Т 
Paryż, 11. października 1871 


Kochany Feliksje, 
sig ША АУДА 
(nych n 
kasy 


posiedzenie nasze p E 16: 
i korzystniej, niż się spodziewałem. ŁR: Ą b 
a niem 9 czy 10. Stanęło na tem, że Pa a REST 
Poruczyłiśmy Taskowiczowi a ОЗА d Get 
I departamentani Elżanowskienm. Sęk тыи ы казысы; 
Poteneyj, jaką mamy kolegialnie podpisać dla шч Radzimy się 
której Cródit Foncier nie wyda mn ani szeląga. К: . 


Sak, r sie 
ae > A і w niedziele mamy się 
W tym względzie prawników francuskich i w niedziele 
Па nowo zebrać, 


е DAD 1+ 
Ge, ez z жы dpisany na akcja 
Zdaje się, że i Ty. jako фы oe, фит. 
d d ‚у Me: artyvcy rać choć CH 
taryalnym, będziesz nmsiał z nimi partycypować 
kuracyg . 


Trzeba co rychłej ustanowić Komisy ° eier 
rczą itp. Jest dnżo BA. roboty w Kë Ate 
zdolniejszego do orginizowania stow wy e. rę 
awil się do tego w Petersburgu, przy Komit 


А Kat Jet 
| | фес że nasz redaktor wróci tyn 
kich. Może też Bóg da, że nasz redakt 

šem z Rrakowa. 


Fanów, Radę Nadzo 
Bronistawa, naj 
tntów. Wyr 
КА КҮС 


‚.. Doprawd 


у. wstydzę się, 7, 
Śnać krzyż t 


1 
1 pisze o interesach. 
e tyle (i piszę о ka. ` | 
гове iterackiel, fami- 
акі wypadł na mnie na starość. Po literackich, 
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lijnych, politycznych, a zawżdy serdecznych listach, przyszła oto 
kolej na nijakie i z przyrodzenia mi wstrętne. 

Pani Iwanowska w piątek wieczór odjechała do Genewy. 
Mój dom znown opuściał i posmulniał, Ostatnia ona moja spół- 
czesna w rodzinie i kochamy się od wielu dziesiątków lu, jak 
najrodzeńsi. . 


Pozdrawiam i t. d. 


J. B. Zaleski. 


Do Hrabiego Władysława Platera, w Broelberg. 


Paryż, 12. października 1871. 
38 гис SŁ. Sulpice. 


Szanowny Panie! Nie pomalu na razie zaklopotaleś mnie 
zaprosinami do swego Albumu. Sród straszliwych przygód, zawo- 
dów i szkód politycznych, jakie w ostatnim roku dotknęły ku 
ściół i Francyę, oniemialem był w bolu, toż i tekę moją poe- 
буска z innemi niepotrzebnemi ruchomościami bez żalu zostawiłem 
w Paryżu. Za powrotem z Prowancyi. odnalazłem teke srodze 
opylona, że wstrętno i zaglądnąć do niej: bo zresztą wiem do- 
kładnie, co w sobie zawiera. Zawiera luźne, niesklejne urywki 
pieśni przeżylych już, zwietrzałych, tyle dziś wartych, co wiązka 
zwiędłego, wczorajszego kwiecia. Na czasy nowe trzebaby no- 
wego nastroju w duszy. Ale czy starczy nań tebu? Smutno wy” 
znać. aleć nieomylna prawda, że starość nie radość. że doba 
ta zumroźna i wielen jałowa. Natehnienie i twórczość nie 
służą już na zawołanie, a bez tych wyższych przymiotów. poczyń 
jest pustą jeno rozrywką, niegodna wieszcza osobliwie polskiego: 
Adam Miekiewicz przed Mem rokiem życia pożegnał się raz na 
zawsze 2 Mnzami. Dlatego i ja, za przykładem Wieńconoścy: 
dawno nie obenję z niemi; nsnnałem się za sławnymi nieboszczy” 
kami w cień już elizejski. w duchowe kędyś regna inania. Jeśli 
czasem jeszeze rymuję, to dla siebie jeno samego, lub dla przy- 
szłego edytofa kompletnego zbiora moich wierszów. 

Dając teraz w antilnerackim czasie i usposobienin lada ja” 
kie runoty, nie ozdobilbym niemi calkiem Albumu, a naraził się: 
i naraził sie słusznie na urągania publiczności. Wypowiadam oto 
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niemoc moją i nieudolność w prostocie і w całej szczerości, jak 
się to godzi przed starym sejmowym kolegą. Jak widzisz tedy, 
p. Władysławie, mus tylko, mus nieodzowny z wewnątrz skłania 
mnie do uchylenia się od spóludziału pomiędzy licznymi pisa- 
rzani Twego Albumu. : 

Dla mnie starca, poetycka wiosna przeminęła niepowrotnie, 
ale za to kwieci się w pełni dla młodszej braci po lutni. Nie 
brak Polsce utalentowanych śpiewaków, znajomych mi i niezna- 
jomych. U nich teraz blask i woń i ciepło ku rozgrzaniu sere 
w Narodzie. Do nich na razie potrzeba Коа natarczywie. Nie 
wątpię, że ochotnie przyczynią się do wzbogacenia Albumu, ma- 
jącego cel piękny i podniosły podpierania instytneyi  Mnzenni 
Polskiego. 

Go podziwiam i uwielbiam w Tobie, Szanowny kolego. to 
niezrażone poświęcenie się. wzorową czujność i niespożyty hart 
woli w zabiegach około dobra publicznego. Podobnych ludzi nie- 
wielu naliczyć by można w Polsce. Patryotyczne Muzeum, to 
dzielo Twoje własne, mniejsza że znojne і za kosztowne na je- 
dnego obywatela, ale użyteczne, okazale i (trwale na pokolenia. 


= ` p, 
Btegisti Monumentum. 


Przyjmij i t. а. 


J. 1. Zaleski. 


Druk Albumu przeciągnie się. Gdybym w tym czasie uczuł 
wenę i natchnienie, choćby na jedną godzinę, użyję idi na upo- 
тшек dla Albumu. Życzę tego, lubo się ше spodziewam skutku... 

Likwidujemy sukcesye po 5. p. Królikowskim, który. jako 
da emigranta. znaczny zostawił majątek. Reorganizujemy takoż 
osierocoug Iustytueşe Özel i Chleba. Dużo zmienilo się u nas 
y Paryżu między rodakami, Wielu wymarlo, wielu rozprószyło 
się po świecie, a reszta, co zostajem na miejscu, posiwielisny 
1 bardzo posmntnielismy. koledzy: Barzykowski, Morawski 1 Zar- 
czyński widocznie upadli na siłach. Ty. Panie Władysławie, bo- 
daj wszystkich nas przeżyjesz. 


Db. 46 
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Do Pani Felicyi [wanowskiej, w Genewie. 
Paryè, 26. październiku 1871 r. 


Moja najukochańsza Mamciu, раге dni gosciem u Józi, na 
słońen wiejskiem, i za powrotem do miasta w ciemnej norce mojej 
znajduję na stole śliczny liścik Mamciny, pisany widocznie w uspo- 
sobienin serdecznem. (lwałaż, chwala Ворт, że Mamci dobrze 
w Genewie przy swoich kochanych. U nas tn mgla chlodna klębi 
się po brukach. to lekam się, że i tam od jeziora mgła bije 
Mamci do oczu i że rychło już wypędzi do ciepluclnego Ilytres. 

Villepreux zawżdy mnie przyciąga kn sobie i niewoli du- 
sznie. Milość I zgoda młodych małżonków doprawdy wzorowe są 
i bndujące. opromieniają niejako z wewnątrz ubogą ich chatę. 
Dla mnie Paryż. jak Mamcia wie, niewypowiedzianie wstrętny. 
(hłopeyv moi pozapisywali sie juź na karsa. to w pustelni siedzę 
gam same Оо Г 


Calnję ręce i t. d. 


Jozef Војт. 


Do Doktora Feliksa Michałowskiego, w St. Etienne. 
Paryż, 27. października 1871 r. 


kochany Feliksie, mely chłodne. mroczne, o których jakis 
czas zapomniałem bylem w Hyères, Webia sie już po dawnemu 
w Paryżu, wylawiają do reszty skąpa sloneczność na ulicach. 
Bodaj takaż sama melancholijna opona słania się tu i nad my- 
slami i nad uczuciami człowieka. U umie przynajmniej uczucia 
i myśli, śród tego zamierzchu, maja się do snu, drzemią pod rab- 
kiem maly. Kn orzeźwieniu się ezytam „Łe lendemain de la mort 
ou la rie future selon la science“ par Figuier. Ciekawa to zaiste 
książka pod względem nowych badań i odkryć w dziedzinie umie- 
jętności, ale nie rozwiaznje wcale zagadki, wypisanej na tytule. 
Hipotez bez likn, które wierutnie są jeno ladajakiemi mrzonkami, 
bo wiedza ше zastąpi nigdy wiary. Za Chrystusowe dogmata = 
filozoficzne aksyomata. Autor lekceważy clnześcijanizm: w pocie 
czoła nieborak kopie lichą sztuczną studnię, obok bijącego żródła 
żywej wody z gór. Winsznję mu pracy. 
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Wolę przecie, Feliksie. melancholijny dzisiejszy stan mojej 
duszy. niż ów gorączkowy hyerski w zeszlym roku, w rokm arcy- 
feraluym dla Kościoła i Fi гапеуі, w którego następstwa dadzą się 
Znać ludzkości a najpierwej naszej Polsce, leżącej iście na tortn- 
rach między mlotem i Кома ем. Wczoraj mialem na obiedzie 
Seweryna (ioszczyńskiego 1 dnżośmiy 0 przyszłości narodowej toz- 
mawiali. Seweryn, za kilka dni jedzie do (еу, jedzie na mo- 
deratora śród bojnjących tam obecnie różnorodnych mniema. 
Ciesze się z tego niepomaln. mąż to prawy i rozumny, niestety 
nie calkiem jeszcze wytrzeźwiał z Towiańszczyzny. Niestety, ze 
wszech stron slyszym u nas jeden i ten swn okrzyk niestetj 
Pokus co niemiara zew sząd: panslawizm i pangermanizm, Sch SI 
i protestantyzm. interacycnalka i nihilizm kuszą polskiego ducha. 
który stoletni już przebył czyściec. Rzeczywiście potrzeba naro- 
dowi moderatorów. Dlatego to hodaj prąd . jakiś dziwny pelia 
Emigracyę ku Polsce. Wszelkie ulatwienia po temu od Austtrva- 
Bie: Prusaków. Uar ogłasza nową. zmpełniejszą mnnestyę. Mio- 
starcy rwa sie do kraju, szamoczą się za paszportani, 10 
Zą rok lub dwa mało kto z rodaków zostanie we Ктапбу!. klina 
teryczny to okres w dziejach Polski... Bronisłuw podobno osiędzie 
w Krakowie... 
medycyna 
Wszedzie į 


dzież | 


(o my, Feliksie, poczniem 2 sobą. Tys ze swoja 
swobodny jak ryba, i du tego kapitalista ZNACZNY, 
гуеййө dasz sobie rudę. Ależ ја, poeta nicopatrzny, ŻŃ 
Jacy Z dnia na dzień, i nie sumi ale z trze ma studentami moimi, 


Musze się ciagle oglądać na prawo 1 na lewo. Co poczię ? Nie 


Wiem, ani chee wiedzieć, ani nawet myśli. — „Nad Syrotojn 
Boh z kałytoju* — mówią Ukraińcy. Przewiduję atoli, że nieba- 


wem już vozerzmi z góry nasz exodus. to i ja z kijem pielgrzy- 
Hum gotuje sie w pochód. . hy E 

Rzeczy be tytueyi Czci i Chleba arządzilismy jako tako. Aż 
Йо 17- -00 orndnia Zarząd tymczasowy = (oe E Laskow icz. Elza- 
towski, Henszel, Stuniewicz i ja Wasz stuga, załatwiamy biczące 
lnteresa, 17. grudnia zbierze się komplet Stowarzyszenia, ktory 
postanowi o przyszłości Jnstytucyi. Do tego ezasn Bronisław, Ja- 
nuiszkiewicz. (iwięzowski i t. p. wrócą do Parfów | wespolek 
obmyślim zapewnie сох mędrszego kn МЕМ alenin naszego emigra- 
Cyjnega monumentum. Przyznaję się, że tukiej tymczasowej kom- 
пасу тате. ze wzelędn osohliwie ta Bronisfawa, który 
ma obmyslony jakis plan „PTY. praktyczniejszy niż byl mebo- 
szezyka Króli dig: Ś. p. Karol niewątpliwie duszą | sercem 


boświęcał się dzieln, ale do najwyższego stopnia uparty przy 
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zdaniu swojen i stąd często i bezwzględny w rzeczach drobnej 
waei. 

Prawię Ci, Feliksie, same jeno nieciekawe i niesklejne ba- 
nialuki emigranckie. Zawczoraj byłem u Józi. Dobrze wygląda 
i nawet troche utyla na twarzy. Poważny jej stan widny już i dla 


oczu ludzkich. Šroma się ciagle nieboga — ale ja pocierpam 
w (mszy, znając jej мае sily — poeierpam bardzo. jakie bedzie 


rozwiązanie? Modlę się za nią! 


Zmęczyłem się — bo za dużo na raz tego maczku. Pozdra- 
wiam. 
Ј. B. Zaleski. 


Do Pani Felieyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 7, listopada 1871. 


Najnkochańsza Матеј, nareszcie odnaleziona w gniazdku 
swojem hyerskiem. miałem właśnie wyprawić lisi do (ienewy na 
zwiady, co się z Wami stało. kiedy mi wczoraj wieczór doręczono 
Twój telegram. Chwala i dzięki Bogu, żeś wrócila do swego vi: 
chego i ciepłego zakątka. Istotnie lękałem się w sercu, aby chlody 
i niewygody podróżne nie nadwatlily na razie Twego zdrowia. 
(Toż to z powrotu Twego uradować się musial poczciwy ks. Adam- 
ski. steskniony od tak dawna za polska mową. Teraz. droga 
Mamcin, na kanapeczce swojej w przestronnym. jasnym pokoju 
wylegaj się jak najdłużej, rozpamięlując mile o niezwyczajnej 
wycieczce w świat, o przygodach między kochanymi i o wszyst- 
kiem, co przeminęło, jak sen. 

Od tygodnia wrócił z Ameryki О. Hieronim. 1) Patrzył na 
okropny pożar miasta Chicago z klasztoru pieknego Zmartwych 
wstańców, który. dzięki Bogu. осла. W niedzielę kazał nam sli- 
cznie o ufności w Bogu i o skończonej міку. emigraeyi polskiej. 
Dziś jest w Worsaln i ma odwiedzić Okińczyców. Za Lilka dni 
z 0. Aleksandrem przez Szwajcaryce wraca do Rzymu na sobor 
swego акоп, który odbędzie się w koncu listopada. 

U nas, Mamciu, po dawnerau. Synowie moi uezęszezają już 
na lekeye swoje uniwersyteckie. Po całych dniach siedzę sum sa- 


1) kajsiewicz. 


—— _ 


——————Е@ФЕЕВРОКОЕХЧОТА. | m 


nutki w domy. 


И Emigracya rozczarowana, uszezuplona w liczbie, 
SZ ш 


amocze sie w Sci | Er 
> es SIę w czezości. Де wszech stron pokusy na nią biją. 
oske Prusi і | Ж 

I ale, Prusacy, Austryacy жайа do kraju. Panslawizm і Pan- 
germani Ў jelia | м 
> ала рга na nas a zapomnieliśmy о Bogu і Kościele Jego, 
to bodaj zaginiem. . 


N 


a powitanie w Hyères caluje ręce i kolana. 


Józef Bohdan. 


Do Panny Pauliny Rosengardtównej, w Warszawie. 
Paryż, 14. listopada 1871. 


Kochana Paulino, przepraszam bardzo za długie, za przedłu- 
iw ARENA, wiem, czy domyślasz się о tem, że па starość 
"mej e ү i. тшше CET poj Ge 
E ү żywota, Osamotnienie, w jakiem od ow dowienia 
омон mnie jeno do smętnych duman, ale nie do 
„dak d eyi, | tóre wymagają wesolszego nastroju w duszy. 
" Эч pozegnania się naszego we wrześnin. Bogu dzięki, nie 
zaszły u mnie w domu ż 1 raźniejsze wyj tki i zmiany 
КИС тору Жш AMA мнн у ашыу, и 
d l sly zainteresować. 


gie n 


$ 
"2 Wakacye moich stadentów skończyły się od początku listo- 
он A ER Гуе tylko dziś mego co wykwitnie mi z dzieci, 
. „latorośli swojskich dla przyszłości. 
еу i nie <zęsto przy mglach i słotach zimowych 
Milki a> | Ge man DOE йо kogo E wychodzić. 
“| A e 7 d SCH Ты młodości 20 wymarli, albo OZ- 
nych ; P RE bożym świecie. W PO jeno ran- 
wrócił do A 2 ch ścigam za nimi. Bronistaw Zaleski dotąd nie 
Матери w FE Kochana moja Mamcia Iwanowska chyrla po 
SWojem cieplem i slonecznem Hyëres. . . . . 


0 . 


„A PG Шш шер и э хе 


kiedy; WARE SE "YA TGA e 

Р ҮЛ МУ! niy sie złacze s Ж жыр. 1 А Б 

cechy’ у się złączym na spólne prace i spólne po 
Całuje Ciebi d e 

gn wuję Ciebie, Paulino, po braterska z blogosławieństwem 

емер starca. 


J- Б. Zedeskh, 
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Do D-ra Feliksa Michałowskiego, w St. Etienne. 
Paryż, 30. listopada 1871. 


Kochany Feliksie., . . . . fizycznie slabnę na siłach. byle 
eo powala mie z nóg. Nie ma rady, 70 lat tuż, tuż . 

Bronislaw Zaleski nareszcie wrócił, ale chyrlak wiekszy niź 
ja. Ciągle zakaszlany i nie może ani na krok wyruszyć za dom. 
Oczywiście nie codzień możemy się widywać, bo dość opodal mie- 
szka odemnie. Prześliczną 1 roznuną książkę wydrnkował w Kra- 
kowie p. t.: Rzym jako stolica Państwa Włoskiego. Niestety, je- 
den tylko egzemplarz przywiózł z sobą do Paryża. 

O Galicyi w tym czasie wiem dużo maloważnych ciekawości 
bo okrom Bronisława, wrócili stamtad S. Gialęzowski, Kossilowski 
i Teodor Jelowieki. W ogólności nie lepiej tam jak i we Muert 
Wszędzie zmęt wyobrażeń i rozstrój w unyslaeb. Ladzkość hie- 
duje, bo nie ma dziś gruntu pod soba ni wewnątrz ujęcia. Bad% 
zdrowa poezyo na długie luta! 


Ciebic, Michu, ściskam po przyjacielsku. 


J. B. Zaleski. 


Do Pana Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu. 
Paryż, 20. grudnia 1871. 


Kochany Sewerynie, zapomniałem wczoraj w imieniu zięcia 
i córki zaprosić Ciebie na wilię świąteczną. Jeśliś nie dat już 
konm innemu słowa. nie odmawiaj ich zaprosinom. Tym. sposo” 
þem ostatnią wilię na emigracyi spożyjesz w rodzinie паха" 
szego przyjaciela і z nim wespolek. Odpisz mi, Sewerynie, a w 507 
bote o jedenastej i pół z rana, albo i weześniej trochę przyjdź 
do mnie, to razem calą gromadka pojedziemy do Villeprew= 
Wrócim de Paryża około 11-60) w nocy. 


sciskam i pozdrawiam 
Twój wierny 


J. B. Zaleski. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 


Paryż, 27. grudnia 1871. 


Mamcin moja najnkochaujsza, . . . . . Paryż taki smutny, 
Zam A ` z S 2 а > AE. 
amglony, że Шакан się po nim jak po lesie. Wyraźnie trace 


Warok: “ОПО tego, choć jestem w antyliterackiem usposobieniu, 
brzeczytałem „Bogiem a prawda“, przeczytalem z lubością 
i ze zbudowaniem. Piękna to bardzo powieść i treścią swoją 
udramatyzowanieln i językiem. Autorowi chodziło głównie o mło- 
dych światów je | 


ИЕ cow i zdaje się, że dopiął swego celu. Są usterki. 
me ов ; ка. л Б" Ж Ze р д 

(. Аз. 1 nikt z jego naśladowców takiej powieści nie napisze. 
Kiedyś 


w poeodniejszym czasie, odczytam jeszcze raz „Bogiem 
a prawdą, 


à Kicin ОК Gi «айрат. Noni ae da 
żadnyc Ине WI | | мукі żeni si ; | 
adnych. Książę Władysław Czartoryski żeni się z Nemurówną 

H = р | | 
dnia 17, stycznia. . 


С 6 


Wszyscy, stary ja i moi mlodzi. życzenia Mamei posyłami 


Nowego Roku, 


Tule Sie, Mamcin, do Twego serca, kolana i ręce caluje. 


Józef Bohdan. 


У, Н + s . e 
Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 


Paryż, 4. stycznia 1572 r. 
т ытаа Мате, jedynaczko moja, nie może być in- 
e л SCH ny „ulezenia Twego. chyba oblożna niemoc i wycień- 
welch, SEVEN chorobie. Truehleję na te myśl. L mnie CZA- 
ж еы SCH m. niemoc. bardziej moralna NM fizyczna. 
cierpliwie е. Bee ош dziś nie trudno. тозо jednak 
гома, ни SS шь utrapienia, byle mi Mamcia nie cho- 
К кыз тее potrzebną mi jestes na ziemi dla spo- 
. póciesze, W 
skich dniach 
rozradow 
zowie do 


chłodnych, chunrnych, omrecznych pary- 
ich, Mamcia to światełko moje z Нуегек, бо rozgrzewa, 
uje w seren. Bez niego, dnszko, jam do niczego, co się 
` Перо, Nam żyć i nmrzeć razem. 
athommialem o |] 


| kapitalnej nowinie, która mnie wczoraj mo- 
10 uradowala. C 


ar zmięknął nieco dla katolików. Prosit Papieża 


Y 
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o mianowanie biskupów dla Polski. Borowski, Fijałkowski, Kra- 
siiski wracają do swoich dyecezyi, октош Felińskiego, do którego 
car Aleksander chowa nibyto osobista urazę za list z 1863 r. Co 
się w tej polityce moskiewskiej święci? Trudno jeszcze odgadnąć. 


Całuje ręce. 
Twój 
Józef Bohdan. 


Do Pani F. Langowej, w Kościańcu kolo Rzyszczewa. 


Paryż, d. 6. stycznia 1872. 
rue St. Sulpice 38. 


Moja droga Franin, dawnom nie pisał, ale codziennie rano 
i wieczór spominam Ciebie w modlitwach przed Bogiem, spomi- 
nun jako swoją krewnę, bardzo kochana. Sród strasznych klęsk 
we Francyi, jak ptactwo podczas wielkiej burzy, rozlecieliśmy sie 
byli na dalsze obszary: a potem, potem, jak przycichła nieco na- 
walnica, nawolywalisniy się znowu przez wiele tygodni ku opu- 
szczónemn gniazdku. Za powrotem do domu, zastaliśmy dużo 
ubytku i szkód, że radzi, nieradzi na nowo musieliśmy się tulać 
z kąta w kąt po okolicy. Spółcześnie wypadło co nie miara zajęć 
i trosk w interesach swoich i endzych. Nakoniec «Бала jaki taki 
lad w gospodarstwie. Józia osiedliła się za Wersalem przy swoim 
mężu. ja z Dyziem i Като! еш. zamieszkałem w Paryżu, nieopodal 
Gd$zkć! PMA i Medycyny. e « 


Jak niebawem zostanę już formalnym dziadkiem. 
zdaje się, że osiędę przy Okińczycach na wsi. W moim wieku, 


po siódmym krzyżyku, niezbędna jest opieka i usługa kobieca. 


A może też i do kraju ojczystego wrócim. . . . Miewam cza- 
каші pokusę i do Galievi, ale jeszcze projekt nie dojrzał. . . . 
+ 


Kochający wuj 


Józef Bohdan. 
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Do D-ra Feliksa Michałowskiego, w St. Etiemnie. 
Paryż, 12. stycznia 1872. 


Kochany Feliksie, zawinilem, bom dawno do Ciebie nie na- 
pisał. Były do tego przeróżne, większe to pomniejsze przebudki... 
a przedewszystkiem i głównie, żem ociężał fizycznie, że lada co 
mnie nuży, że siedm krzyżyków, co dźwigam na barkach, ze dnia 
na dzień dają się dotkliwiej uczawać. Toż niewymow nie utęskniam 
do cichego i ciepłego zakątka kędys na wsi, zapewnie przy 1071. 
Nagaba mię takoż coraz częściej pokusa. aby wrac cać do krajn, 
бо znaczy się, że w duchu skończyła się już emigracya dla mnie. 


Odżeenywam atoli tęsknoty i pokusy do jakiegoś nieokreślonego 
блаап. 


W Paryżu głucho i ponuro pomiędzy emigrantami. Misya 
ich polityezna skończyła sie. Kdnmnd Różycki kilka dni temu 
borzneił Crédit Foncier i pojechał na geometra do Krakowa. Win: 
dysław Czartoryski w poniedziałek bierze slub z córką księcia 
Nemours w Chantilly, ale po cichu i bez książęcej okazałości. 
w | kraju takoż niewesolo na razie, wyczekiwanie czegoś, ale przy- 
najmniej wyczekiwanie pomiędzy swoimi. Niewątpliwie, kochany 
Feliksie, że w obecnym czasie Polakom wszędzie źle. 1 oto sto 
lat dobiega od pierwszego rozbioru t.. 

Ucisk dziś noszę w sercu, to lepiej będzie zaniechać pióro. 
Pozdrawiam Cig najserdeczniej i zeng pania: Leonie. We dwoje 
teraz jesteście, to laeniej, da Bóg, zniesiecie przykrości 1 zawody 
tulackiego życia. 


Vale et ama 
J. B. Zaleski. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, d, 19. stycznia 167007. 


Mamcin najnkochanisza, dziś po wielu dniach mely i vie- 
mności zaświeciło słońce, to i mnie zaraz jaśniej 1 weselej w du- 
Szy. Doprawdy my jako bliźnieta. jak Mamcia na swoim tam par- 
tykułarzu, tak ja tn w stolicy świata, jednakowo i o jednem su- 
Dem. to jest o zgorszeniuch wieku, który, pomimo klęsk i Wie: 

ye 
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szczęść niewysłowionych brnie głębiej i głębiej w bezbożność. 
Straszna jakaś katastrofa krew zmurozi filozofa. Оох posępnie 
sumując, od tygodnia nie wychodzę z domu, okrom rano do ko- 
sciofa i wieczór na ohiad o kilka kroków od mieszkania. Rzeczy- 
wiście i nie mam już do kogo wychodzić. Ze starych przyjaciol 
niewieln tn zostalo, a kilku milszych z młodszego pokolenia są 
opodal na krańcach Paryża i obchodza się wybornie bez moich 
odwiedzin. Po calych więc dniach siedzimy z Dyziem i Karolkiem 
sami jak mnichy, każdy w swojej celce nad książką, chlopcy przy- 
sotowują się do swoich egzaminów, a ja modlę się mb dumam 
o kochanych umarlych i żywych. Prawdziwa to акка Вола, że 
synowie moi młodsi nie lubią zabaw światowych ani kawiarni. 
Dla rozerwania się wieczorami Karol nuci dumki ukraińskie, któ- 
rych mnogość wyuczył się w książce Wacława z Oleska, kędy są 
i nmzyki, spisane przez Lipińskiego. Rozrzewnia muie mój Ukra- 
iniec, rodem z Fontainebleau. 


. . . L OPAC deet OS о. w s ve 


Т owszem. duszko Малеш, proszę o „Tygodnik Katolieki*. bo 
nigdzie tu go nie widać. „Przegląd Lwowski“ z łaski Mamcinej 
odbieramy. Redaktorom tego ostatniego, radbym coś posłać od 
siebie, bo eiemieżą mnie srodze z różnych stron. Mam pelno cie- 
kawych notat po ś. p. Witwiekim, mam listy Domeyki. Mickie: 
wicza, Dyzi itp., ale na uporządkowanie tych madrosci i na prze- 
pisanie potrzeba czasu i zupełnego ueiszenia się kędyś na wsi. 
Na razie mógłbym posłać Przegladowi różne wiersze, a osobliwie 
jeden o Kozaku Vltramontaninie, o Hetmanie Sulimie, ścietym 
w Warszawie, ale boję się katolików, a osobliwie boję się swojej 
Mamci. bo niegrzecznie w najwyższym stopmin wyrażam się 
o arystokracyi polskiej. która niewatpliwie zgubiła Ojezyznę. 


Caluję i t. p. 
Józef Bohdan. 


Do Pana Kazimierza Zaleskiego, w Petersburgu. 
+ 


Parajes 20. sltjczma 1573. 


Kochany Kazimierzu, nchowaj Boże аш przez opieszałość, 
ani przez obojętność, opóźniłem odpowiedź do Ciebie, ale uczyni- 
łem to namnyślnie i w dobrej intencyi, wyczekując na zapowie- 


z 
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dziany list do moich synów. abyśmy Či razem familijnie mogli 
odpisać. Istotnie, na razie wszystko bylo po dawnemu, w domu 
Żadnych zmian ani nowin. I starców, a osobliwie u starców па 
endzej ziemi. dzień po dniu jednostajnie mijają w smutkach, te- 
sknotach po minionem wezoraj, i w oczekiwaniu niedalekiego 
już jntra. Chrześcijańska rezyenacya i skupienie się myśli 
w Boen same jeno umilają in szare godziny życia. 

Otóż, mój drogi Kazin, w codziennych modlitwach zawżdy 
Ciebie wspominam, a i wieczorami z Dyonizym i Karolem czesto 
rozmawiamy o Twoim nowym zawodzie areytradnym. ho na cm- 
^упі. Czekają Cię jeszcze, oj czekają dugie trudy, пу, nudy, 
zanim się zestrolsz ze spoleczeństwem, zanim wyuczysz sie dosta- 
tacznia mowy i obyczajn miejscowego, zanim zawładniesz całkiem 
lużnymi przedmiotami wiedzy ludzkiej, o jakich ami śpileś tu 
w zacofanej nankowo Franceyi. 


I 
H GEERT Ж ЕТУ H 


Przyciskam i t. d. 


J- Eet 


Do Pani Felieyi Twanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 29. stycznia 1872. 


Мате moja droga, po prostu pamięć (таео. Zaczytam się 
w książce. albo” zadamam się o latach minionych i nie postrzegam 
się, że zaniedbalem pilniejsze rzeczy. Dni ta takie szare, mgliste. 
słolne, że opanownje dusze drzemka i bezwładność. Nie wychodzę 
z domn 1 nikogo nie widuję октоп synów, kiedy wracają z kur- 
sów i bibliotek. 

цо, Маше, miałbym do powiedzenia. dlaczego nie piszę 
i nie drukuję? Starość mało może. ale wiele wie. Społeczności 
polskiej nie brakuje pisarzy i owszem posiada znamienitych, ale 
potrzeba, ludzi czynnych po bożemn, to jest swietych, a osobliwie 
kapłanów. Czasy nadeszły ciężkich prób, to literatura pójdzie 
w kąt na dlugo. Nie kwiecia nam potrzeba, nle owoców. dobrych 
owoców. Cóż ja na to poradzić mogę w starości na tułactwie? 
„Dni moje zeszły jako cień, a jam usechł jako siano...” 


Przypadam do kolan Twoich i t- d. 
Józef Bohdan. 
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Do Doktora Feliksa Michalowskiego, w St. Etienne. 
Parys, 30. stycznia 1072. 


kochany mój Feliksie, zaniedbuje Ciebie trochę, ule dalibóg 
nie ma о czem pisać. Le calme płat mut: ta w pełni, Je calme 
plat pod wzgledem politycznym i literackim. Zamarzliśmy bodaj 
między lodami na zimę. W dniach zimnych, męlistych nie wy- 
chodzę nigdzie z domu i nikt nie przychodzi do umie, to ani 
wiem, co się święci na bożym świecie. Sumuje tedy przy kominka, 
(lumająć o czasach minionych, o przyjaciołach pomarlych i ży- 
wych. Poza domem, wcale nie wesoło; tracę slnch, tracę wzrok, 
tracę pamięć, to wszędzie nudzę się i nadzę bliżnich dolegliwo- 
ściami swojej starości. 

Ciebie, bratku mój, często 1 rzewnie wspominam, osobliwie 
kiedy marzę o dawnych projektach przesiedlenia sie do krakowa, 
do Rambouillet itd., zawzdy marze o przesiedlenia się razem z Mi- 
chem. Może być, żeśmy trochę zdziwaczeli na emigracyi, ale to 
pewna. że się doskonale rozumiemy, jednakowo czujem, jednakowo 
myslim, jako bogobojna rodzina, co przeżyła wiek pod jednym 
dachem. Nas, Feliksie, pomiędzy ludźmi czekają wszędzie zawody 
i szkody, bośmy odstrychnęli się dawno od form światowych, 
nznanych za pewniki w codziennem postępowaniu. Jako emigranci, 
bardzo. bardzo różnim sie od krajowców. 


Przyciskam Cie i t d. 
J. B. Zaleski. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, б. lutego 1879. 


Mamcin nujserdeczniejsza - . . АУ Paryżu ciagle cit- 
mności panują, to jest włóczy się mgla chłodna, mrząca, że 0 po- 
ludnin nie można czytać. Nie wychodzę też z domu. Modlę się 
dużo. bo w miesiacu lutym przypadają rocznice śmierci tylu ko- 
chanych. Polityka i literatura nażą mnie i nudzą niemiłosiernie 
Lmdzkość widocznie osiadła na mieliźnie i bez Boga nie wydo- 


stanie się na pełnie wód. 


ZEE i AA 
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Nowinek takoż, Машеіа, nie ma, okrom pospolitych, że lu- 
dzie, jedni mra, drudzy żenią się. Umarła świeżo na Podoln Ksa- 
wera z Brzozowskich Grocholska, matka księżny Witoldowej Czar- 
toryskiej. Książę Władysław odprawić polecił nabożeństwo 
w Assomption za jej duszę. Żenią się zaś: Władysław Branieki 
z Alfredówną Potocką, generał Kruk z pannę Ostrowska, Stary 
Beie, ex-zmartwychiwstaniec i ex-towiańczyk, 2 siostry dra Lo- 
wenhardta, doktor Polaczek z panną Szustów, pobożną dziewczyną, 
którą Bohus Mamciny jntro w zastępstwie ojca poprowadzi do 
oltarza. 

Przerwał mi dopiero ео pisanie sość, niejaki Klnkowski 
7 Podola, o którego przed kilkoma laty ktoś z Hyères wypytyw ał 
się. Otóż Klukowski za parę dni, stąd odjeżdża do Hyères na mie- 
szkanie. Uczciwy to czlowiek i przykładnej pracowitości jako 
emigrant, Niestety snehotnik i bodaj w ostatnim stopniu. Niech 
duszka Mamcia weźmie w opiekę chorego rodaka. 


Całuję i t. d. 
Józef Bohdan. 


Do Doktora Feliksa Michałowskiego, W St. Etienne. 
Paryż, 27. lutego 1872 v. 


A Kochany Feliksie, nie odpisywałem (i dlugo na Twój du- 
Nniejszy list dla przeróżnych powodów. duż to mówiąc głównie, 
miesiąc Inty jest najsmutniejszym dla mnie w roku. Serce wein 
na torturach, bo zbiegają się w nim jedna po drugiej. wszystkia 
najboleśniejsze rocznice skonów moich najukochańszych w ŻyCiW. 
Przed kilkoma dniumi przebolałem wspomnienie chwil ostatnich 
5. p. Zofii mojej w St. Etienne. Nie dziw się tedy. mój drogi, że 
Miemiatem i dla przyjaciół. . к.А 

‚ Ө polityce, kochany Feliksie, strach myśleć i mówić 
Francya zachorzała ciężko i na długo. dingo leży W konwulsyach. 
> Polsee, od czasu Rozbioru, nie było takiego boleśnego rozdat- 
SIA W sercach, jak teraz po upadku Franeyl. W krajn і za gra- 
Mea drukuje się mnóstwo broszur, pisanych z wielkim rozumem 
е z talentem, zachecających Polaków do zaparcia się üj- 
Szyzny. Wielu już spodliło się z naszych rodaków. Sila przed pri- 
wem, bismarkowskie hasło uznali ci nieszczęśliwcy. Sudyk Basza 
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Czajkowski posłał synów na służbę carowi, zalująć, że dla wieku 
swego i pensyi, co ша w Turcyi, nie może tak samo uczynić. 
A więc Polskę i Turcyę, swoją chlebodawezynię radby razem 
sprzedać Moskalowi! I to wszystko wydrukował. A Р... К... z emi- 
grucyli co nie popisał do cara? i inni. inni? Kryzys to straszna 
dziś w Narodzie. A dożyjem większych jeszcze zgorszeń. Ludzkość 
cala szamocze się na przełomie, wyczekując okropnego jakiegos 
kataklizmu. Zmierzehły ideały poetów, wiara zmarniała, rozstrój 
w duchu i w rozumach, brak enót bohaterskich i brak miernych 
nawet charakterów. Powiesz, że przesadzam. Daj Boże, abym prze” 
sadzał. Ale czuję w głębokościach duszy i z bolem wielkim, że 
żle i bardzo żle na świecie. о 

. Przepraszam, Weliksie, za ten wyskok poza szranki 
przedmiotu. Bronislaw napisał rozumny i piękny nekrolog Karola 
Królikowskiego. Był tymi dniami drukowany w „Czasie“, ale bę 
dzie і w „Roczniku Fowarzystwa Literackiego“, a wtedy Ci poszłę 
dv St. Etienne. 

Wezoraj bylem na ślubie generala Krnka z córka Karola 
Ostrowskiego. Kosciól pełen Polonii. Kruk z żona jedzie do Ga- 
licyi, kędy zostal mianowanym na inżyniera przy kolejach žela- 
znych. Wielu takoż innych rodaków otrzymało korzystne nomi- 
пасуе. 

28. lutego. Wczoraj wizyty różnych osób przeszkodziły skoń- 
czenin i wysłaniu kartki na pocztę. Nie wiem już o czem pisać: 


Bądź zdrów i kochaj. 


Ј. b. Zaleski. 


Do P. Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu. 
Paryż, 4. marca 1872 r. 


Mój drogi Sewerynie, wczoraj niechcący bronisław ') wj” 
mówił się przed Laskgwiczem 0 naszym obiedzie we środę. 0007 
naparl się zaraz, że i on z Bonkowskim przyjdą, aby Cię wespół 
z nami uczęstować wedle dawnej obietnicy, ule proszą, ару 8 
miast we środę, w dzień postny, obiad mógł się odbyć we czw” 


1) Zaleski. 


ee =" 
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: А С E ży Ja- 
е. : =" sie zgodzić na tę przyj 
tek. Oczywiście, rad nie rad, musialem R 78 a AE 
cielska ich propozycyę. Kochany a. a | йили 
i ч Э Е д SI yjdziem lub wyjedz 
łaskaw przyjdź o godzinie 415 a o 5'5 wyj | е 
СЕ S ess = “у SIE ЗУД Є 
do Palais Royal, kędy w Galerie dOrlćans zbierze Lé 
o SS м - e, Së © czwartek. 
szej kompanii. Jeszcze raz do widzenia мо we CV 


Twój stary 


J. B. Zaleski 


МЕР 7 ticzycowot. e Fłllebrcux. 
Do Pani Józefy Okińczycowej, w Үерт 


Paryż, 8. marca 1872 r. 
. „W domu dzieje się wszystko po staromu. Sc 
wychodzę dla niezdrowia, a właściwiej dla ociężalości | 2, 
dnia na dzień czuję. dolegliwiej, że się starzeję s da aan 
dawałem obiad na pożegnanie Seweryna (ioszczyńskiego. жу e 
ү czterech, а przyłączyli się do nich Borkowski, we | 
i Wlad. Mickiewicz. Towarzystwo było mile. Biesiadowaliśmy « 


i Í j 1 1 z Paryza б wtorek, to 
10-ej wieczór. Seweryn wyjedzie dopiero z Paryża wí 
obaczymy się 


stara prz 
okropnie 


are 1) bo 
i = 2 a onre 
jeszcze raz z soba i odprowadzę go na Be | się 
лес ТРКЕ SC Inzujie. Osamotniam WS 
Jan sześćdziesięcioletnia obowiązuje. 08 

przed śmiercią, 
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A a к. A. ge? ET ZY 
Culuję Ciebie Józio w czolo, i oboje pozdrawian 
łością. 


Ojciec 
J. B. Zaleski. 


r +4 i 
"1 Seweryn Goszczyński  przepędził ostatni dzień swajego о 
we Francyi w towarzystwie Bohdana Zaleskiego i jego KE ч D 
Przyjechał do nas i długo rozmawiał z przyjacielem swoim z lat dzi 
tinnych. ро obiedzie całem gronkie 
lazna оета, J 0 


m odprowadziiismy go na kolej że- 
tłumoc 


Ha: ; і zająłem sie expedyeva 

a z nim osobiście pojechałem i zająłem e на 
ów, któ hé licy =D. Z) 
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Do Pana Ignacego Domeyki, w Santiago 


Pary, 10. marcu ТЭГО 
38 rue St. Sulpice. 


Kochany mój i drogi Żegoto! azaliż na prawdę uwierzyć 
mam, co mi onegdaj szepnął do ucha Wł. Laskowiez, że tego je 
szcze 1872 r. obaczymy się w Paryżu? Uradowala mnie ta 10° 
wina niezmiernie, jakby zapowiedź przyjazdu rodzonego brati 
którego niestety dawno јх ntracilem. Istotnie, Ignacy, swojstj 
my sobie i zbratani w Bogu spólnym i spólnych krzyżach. %0 
starzeliśmy się na tnlactwie, zdala od ojczyzny, to smętnie troch$ 
sehodzimy z pola, ale nchowaliśmy w sercach rodowity zapal 
z lat minionych, zapat rzadszy dziś w nowych polskich pokoleć 
niach. Dajże Panie Boże, abyś na oznaczony czas i jak najpo 
myślniej nłatwić się zdolał z interesami. Przewiduję dla Ciebie 
walkę z wewnątrz i dużo żmudnych dni na wyjezdnem: Żal 0! 
będzie żegnać gościnny, blogosławiony kraj, w którym zagospo? 
darowałeś się od tylu, tyln lat i w którym zostawisz familie Zut 
i dzieci. Mnie bliżej stąd i lacniej byloby sie dostać do kraj 
a przecież marzę dotąd o wycieczkach jeno letnich do ШО 
Jak wiesz. córkę wydalem za doktora, który tn ma chleb swój 
powszedni a i synowie muszą dokończyć kursów rozpoczętych 
nauk. Aby módz z calem rodzeństwem od razu przesiedlić się 0 
Polski. trzebaby znacznych funduszów. Ty, mój drogi, jako pra” 
cowitszy i wracający z bogatego. złotodajnego Chili, posiadasz 
zapewnie dostateczny majątek, a więc przezwyciężyć potralisz ро 
spolite trudności przenosin. Otóż do rychlego widzenia się ni 
Francyi. бо bądź sie ze mną stame potem, ale odprowadzę cię 


przynajmniej z Paryża do Krakowa. Zresztą dość jeszcze jest 
czasu na obmyślenie naszych projektów. — мее © 


O polityce, mój Ignacy, żal się Boże i pisać. Czylujesz 79 
pewnie europejskie gazęty. Alo moralne jak fala potopu rozbiera 
1 rozlewa się coraz szerzej i szerzej po Narodach. Wiara słabnie 
stygnie, nie ogrzewa jnż serc ani oświeca głów, nawet głów wiel 
conośców. Papież jest więźniem u Włochów i w swoim własnym 
Rzymie, a plugawe krzyżactwo grozi światu. bismark ogłasza się 
jawnym wrogiem Kościola św. i Polski. W Polsce od czasu Row 
biorów nie było niegdy takiego rozdarcia w uczuciach i w gnie” 
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A jak dziś po upadku Francyi. Panmoskwicizm 1 рапщег!- 
Nao аш т i uciskami kuszą naszy ch do apostazyi. 
TA ie 02, а оак па kazie, jak Sadyk 1 авла Czajkowski, 
Е Back, M E бо йо Moskali, jak litewski К. „ Ap. 
kiep "M PA bez liku. Doprawdy, mój gnacy, 
„am ь. т Bismark й иш. Ale boleśna TZECZ patrzeć na 
przeżyć т NR у оке nmilow anyeb od młodu. baleśna үле: 
żyć się 1 ocknąć nam starym rówieśnikom, gród pnżniących 
pokoleń. i 25 
б, а тч. mój drogi Žegoto, niepodobna pisać stąd 
Да obrem lub miłem. 
ТА ү See CZASEM Lë mi rer? е oje, Kä 
talem „же зе Ae, H ilaretach | Promienistych. Czy- 
Re WC ишинде są, prawdziwie я budujące, а miu- 
е. й acą prostotą i z osobną werwą filomacką. Podobmo, 
„AP Je Zeg 54 ukończeniu w gaias Żałuje, en na 
i Ош. кА, A Jona mier) Twojej „ранет. Jeżowski 
ES, A beg | т Ж i de krzemienieckieh. ale 7A d kra- 
r. и ës), Prawda, sprawiedliwosc i wieczny 
0 ber Le ie prowincyonalny tego sprostowania wymagały. 
ow da wiem ak, b aj a 
ENK? стёб arl w domu mojej krewnej [wanow- 
skiej, | 
раа ШҮ, pn pl der 
"PR r ж emi A А аы i modlę Zë 
m = R. y połóg. Za ilka tedy da będę (EW TT 
"R y үн od dawna i osobliwie ml hien By od 
е atakliznów w ostatnich latach. pgłnchlem. ślepne 
„plazm VE się trzymam. Pomimo tego. da Bog, те 
Т, еы geg Ee, [ мир р | pe" adze A ię а? 
naj nniej ай»: beau się wife. bratku, na silach mitem przy” 
| nadziejami. 


Ролатамім 1 b d. 


J. B. Zaleski. 
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Do Pani Felieyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 20. marca 1572 r. 


Droga moja Mamciu, Bóg dał dzieciątko Okińiczycom, które 
przyszło na świat w sum dzień św. Józefa, na imieniny dziadka” 
i matki. Byłem osobiście przy młodej położnicy. Poród miali 
ciężki, boleśny. Męczyła się nieboga ośm godzin i krzyczała 
w niebogłosy. Po narodzenin się dzieweczki, matka nradowana 2% 
pomniała od талп o dlugiej pracy i nmęczeniu. Obiedwie, matki 
i córka wydają się wyśmienicie zdrowe. Aby zostawić Józi мусла) 
wypoczynek i ciszę, tak niezbędne w jej obecnym stanie, wróce 
lem do Paryża dla załatwienia co pilniejszych interesów. 


Dzięknję, najserdeczniejsza, ukochana Mamcin, za Twoje A 
czenia. Ozegoż bo sobie, dnszko, i życzyć już na tym dzisiejszym 
niewesolym Świecie? na świecie, tak calkiem niepodobnym W 
owego, cośmy znali za młodu. I mnie serce boli patrzeć na zlo 
moralne, co wzbiera na około, jak wody potopu. Przeczuwam JA? 
kis straszny i nieunikniony kataklizm w ludzkości i to w ezasi 
niedalekim, bo w seren słyszę drgania, jakoby tentent najazdit 
Bóg naszą ucieczką 1 wiarą. 


Całuję ręce i t. d. 
Twój 


Jozef. Bohdan. 


Do Dra Feliksa Michałowskiego, w St. Etienne. 
Paryż, 26. marca 1972 


Mój kochany Feliksie, wiesz już od Aleksandra, że na ŚW 
Józef, Józia została matką a ja dziadem de nomine ct de fach: 
Schodzę z pola weselej, błogosławiąć olo wtóremu pokoleniu le 
gńlnemn, a piątemm czy szóstemu wedle moich lat sędziw vch 
Niech będzie Bóg pochwalony. Wnuczkę bardzo kocham, niekrzy” 
kliwa i doskonale ssie. Matka na zdrowia takoż dobrze. Odwie 
dzam je co dwa dni. 


Ściskam rekę Twoją i 1. d. 
J. b. Zaleski. 
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Do Pani Kelicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 4. kwietnia 1872. 


Kochana Mamcin, oto minęły już i Świątki Wielkanocne, 
Świątki wiośniane, rzewne dla Folaka, bo pelne wspomnień ro- 
dzinnych i narodowych. Hyères nie Kuryłówka. Mamcia, na od- 
ludzin swojem i przy nadwątlonem zdrowin, musiała nie wesoło 
rozmyślać . 

Zaproszony byłem na kilka święconych pańskich. ale w nie- 
dzielę raniutko wolałem z synami wybiedz na cały dzień do 
Villeprenx, na kawalek prostej szynki. W poniedziałek nie Ra 
glom odmówić zaprosin  Julinszostwa Zaleskich, wysadzik się 
Z wielkim przepychem. doprawdy ро bankiersku. Wszystkie po” 
koje były przepełnione gośćmi z kraju i z emigracji. Nazajutrz 
we wtorek odebralem osobne zaproszenie od Branickich. Tłok byt 
wielki pań i panów polskieli i francuskich, osobliwie dawnych 
dygnitarzów napoleońskich. P. Konstanty w prowadził mnie Z owa- 
уф a jego córka. jak tylko zaoczyła, pędem przez vibe przest” 
nęla się z jajkiem i odiad sama mi slużyła. Nie mogę sobie sA 
tlómaczyć sympatyi dla mnie mlodszego pokolenia Branickich. 
Pisałem kiedyś Mamci o Władysławie, synu | Aleksandra, jak 
bo Stawiszczach sznkał verte mojej natki.) Panna Rozmarynka 
idzie w ślady sweso stryja. Przywiozła mi woreczek ziemi ukra- 
tiskiej д ementarza ?) i polne kwiatki z mogił sławnych. Jest ze 
Mną w prostocie i w szczerości, jakbyśmy się dawno znali. a wi: 
dzieliśmy sie dopiero dwa razy w życiu. Nie wiem. jak się od- 
wdzięczyć mlodej Ukraince R Przepraszam, droga Машеп. 
że z pewną lubością rozszerzam się o rzeczach obojętnych. Bóg 
widzi, że piszę o tych drobnostkach nie przez гойо, ale w roz- 
Tzewnieniu ukraińskiem, ро niczaslnżonej sympalyi młodych ya 
Piszę takoż i z innej pobudki, aby Mamcię swoją roztargnąć 
nieco 1 rozradówać czem bądź ze świata, który mas Jeno smuci. 

Przyjechał do [Ра ЛА Jan Zaleski, ma być w tych dniach 
u nmie, Przyjechał zapewnie na ślub najmlodszej siostry ŻOJY, 


*) Dzięki staraniom rodziny Branickich, grób Walentego i Ma- 
туаплу Zaleskich w dawnym ementarzu w Stawiszczach, dziś zamkuiętym, 
został ocalony od zagłady. W kościele katolickim w Stfawiszczach mar- 
тин ШЫ przypomina daty urodzin i śmierel Bohdana Zaleskiego, 


S |, 14 Ы 7 Р т 
) Та ziemia została umieszczona w trumnie Bohdana 4. 
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która idzie za p. Bychowca, z Litwy. zamożnego podobno кла 
спева. . EZ" TIE 

W ogrodzie pana Ksawerego Branickiego, podczas słoty, ga- 
wędząćc z Klaezką, Wolowskim i t. p., acz pod nieprzenikliwym 
namiotem, zakatarzyłem się srodze i jeszeze gorzej, dostalem 
grypy. Kilka dni muszę teraz przesiedzieć w domnm 


Сатет. d. 
Józef Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 16. kwietnia, 1872. 


Mamciu moja najlepsza, najnkochańsza. . . . . сува 
teraz i studynje broszurę p. t: Rossya i Polska, wybornie napi- 
капа co do stylu i ogromnie rozamną. Z tego względu będzie 
bardzo niebezpieczną dla rodaków. Antor jej namawia do spiesznej 
unii z Moskwą i zlania się ze Slowiańszczyzna, aby odprzeć пах 
cisk Cesarstwa Niemieckiego. Antorem jest ex-minister i przyja” 
ciel Wielopolskiego i Grabowskiego, dawny heglista, a dziś pri- 
ktyknjący katolik Krzywicki. Trachlcję z powoda nastepstw, jakie 
może sprawić ta broszura w kraju, bo Krzywicki nielada to eha- 
rakter i nielada talent, a pisal zdaje się z przekonania i w 419 
brej wierze. Nie wiem, ktoby, Mameiu, dziś w Polsce pył w ste 
nie zwalczyć go zwycięsko? 

Całuje rece i t. d. 
Józef Bohdan. 


Do Pani Franciszki Langowej, w Kościańcu, na Ukrainie 
Paryż, 20. kwietnia 1872. 


Mila moja. droga i ukochana Franin, ani wydziękować, Ul! 
wysławić nie zdołam rozradowania, jakiego doznalem, czytają 
Twój. dlugi list. Doprawdy. czulem się jakoby przeniesionym zmie” 
паска do Ciebie do Kościańca i między okoliczne sąsiedztwo. Т 
trzydem niby z okien Twego nowego domu na srebrzący się opo 
dal wspaniały Dniepr, na zielone lugi, na dymiące się siola 78 


—— 


„mm KORESPU 


NDENŃNCYA 
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Хасан. za wodami. I tem większa tesknota uciska serce, aby 
choć raz jeszeze obaczyć lube strony, pożegnane W zarania ongi 
życia, Mój Boże, poleciałbym ptakiem do Was, żeby to było mo- 
żebnem. W poprzednim liście pisząc © nadziei powrotu. pisalem 
pod «iażeniem: Сн). wobec śligznych na razie konstelacyi, wird? 
cych pomyślniejsze czasy. Niestety, konstelacye te rychlo po- 
mierzchły za chmurami. Eudzilisny się tu potroszę WSZYSCY 
ale i złudzenia czasem choć przez połowę uszeześliwiają. Со bądź 
Мо stanie, czy wyjaśni śię kiedy niebo lub nie, trzeba raz na 
zawsze zgodzić się z wolą Bożą: przedewszystkiem trzeba wytrwać 
na stanowisku wedle raz dobrowolnie uczynionego ślubu. Byłoby 
Zapewnie blogo na starość odnależć swoich i nwrzeć na ziemi 
rodzinnej, ale daleko pożyteczniej dla duszy nie cofnąć kię nigdy 
ol ofiary. Jeśli jednak hede kiedy w (байсу, а uzyskam potn- 
dany paszport, choć na miesiąc, wierzaj mi, że pobiegnę pedem 
do Was, prosto po Dnieprze wylądnję do Kosciańca. 
Mówmy. kochana Franin, © едема iuneju. 0 cmé wesel- 
Józia w sam dzien św. Józefa powila сотко. Dawno już 
byłem dziadkiem po wieku moim. ale teraz jestem dziadkiem le- 
galnym Wnuezka moja milutkie dziecię. ale dużo kosztowala Uo- 
lekei biednej młodej matce. Dzięki Bogu zlo minęło 1 obiedwie 
dzis są nśmiechnione. Matka okwicie ma pokarmu, « cårka ssie 
na zabój. Co mnie cieszy, to że macierzyństwo wyszło Józi na 
dobre: nabiera ciała i ami razn nigdy me zakasztnie. Moralni 
takoż spoważniała, nie masz dziś ani czasn na światowe marze- 
bia. Kocha zawżdy męża z cznłością wielka, ale jest dlań i wielce 
Wyrozumiala. On, јако lekarz ро całych dniach pracować musi 
7% domem, otóż i Jóżka ze świętą rezygnacji znosi swoje Ойоко- 
bnionie na wsi pomiędzy endzemi ludzi. Dla nmilenii jej nieco 
Stmofności, postanowiłem przenieść sio do Villeprenx. Domek ich 
szeznpły, ale z biedy móglhym się przy nieh pomieścić. Wołalem 
Jednak nieopodal wynająć cztery pokoiki 7 oeródkiem, aby swo- 
bodniej duwać samemu, i mieć parę łóżek dia gości lub dla sy 
nów podczas wakacyi. Zresztą synowie Są już prawie dojrzali. 
Арта} się przykładnie i uczą się bez nadzoru nawet ajeow- 
skiego, Najmę im w Paryżu dwie staneyjki stadenekie, w trzeci 
takoż stndeneką dla siebie, 


Steny, 


jak przyjadę do nich z Villepreux 
ү gościny. Starych gracików jest dość na umeblowanie, 8 troche 
Ме i przykupi - Gdyby mi’ synowie znalezli rychło za- 
tobek, wyposażyłbym varaz córkę. Śmierć za plecyma, 10 mala 
Sumka wystarczyłaby ` 


ы 


dla mnie na życie i na przyjszdżki Чо 
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Rzymu, do Krakowa, do Lwowa itd. Darmo io kuć projekta w po- 
deszlym wieku. Niech tam sobie Bóg radzi san о swej czeladzi. 

Dziekuje Gi bardzo, mila moja Franin, za nowinki o godach 
weselnych na Ukrainie. Chociaż po większej cześci nie znam tych 
młodych par, a może nie znam i rodziców ich, ale blogosławię 
2 pod serca noweniu pokolenin i tem rzewniej, że znalem i ko- 
chalem kiedyś ich dziadów czy praojeów. . 0 © AE 

W Paryżu takoż wiele panien w tym roku wyszło za mąż. 
W ogólności dużo Indzi nbylo w paryskiej naszej kolonii. Starzy 
wymierają ze dnia na dzień, a mlodzi rozpierzehają się po świe” 
cie, najliczniej atoli udaja sie do Galicyi. Tydzień temu wyprae 
wilem do Lwowa Seweryna (oszczyńskiego. Kilka zaledwie siwo- 
szów polskich zdybiesz na ulicach, jak Galęzowski, Kamieński, ja 
i trzech lub czterech naszych rówieśników. Kaplińsey osiedli 
w Krakowie. 

Kochana Franin, za długo bodaj piszę Ci o drobnostkach 
paryskich, ale przyjedź, jak obieenjesz, do Ostendy i do nas, 10 
nagadamy się za wszystkie czasy. Oprowadzimy Cię ро malowni= 
czych ruinach tutejszych. A nade wszystko upieścimy Ciebie, nko- 
chamy po rodzinnemu, osobliwie w Villeprenx, kedy Ci zaprezen= 
tuje urodziwą moją wnuczkę. Poczciwa jest myśl Twoja podróży 
do nas, to ją, dnszko, statecznie wykonaj 


Dnia 21. kiwictnia. Wczoraj zmęczony urwałem pisanie, bo 
zdawalo mi się, że jeszcze mam dużo rzeczy do zakomunikowania: 
Dziś, po przespunej nocy, myśli wczorajsze  rozpierzelinęły si 
i nie pamiętam wcale, co chciałem Or donieść. Ta tylko jedni 
myśl ostala się, że kocham Ciebie i wszystkich Was po siostrze 
Klementynie, kocham z calego serca, jak moich rodzonych. Wy- 
ście to przez dlugie lata umilali mi po rodzinnemu życie tulaczć 
na czużyni. 


Dlatego Ciebie. droga Franin, przyciskan do kochającego 
айтеп z czułością i błogosławieństwem. 


Wasz 


Józef bohdan. 
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ро P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Paryż, 23. kwietnia 1872. 


kochany Bronislawie, w tych dniach po dwakroć zachodzi- 
łem do Ciobie. i nie zastałem. Dobry to znak, snać zdrów jesteś 
i CIESZYSZ sie Z pierwszych dni wiośnianych. Ja chyrlam niestety 
H starości, zagrypiony, jakiś kwaśny: mecza mnie już i prze- 
chadzki. 

Załączam list Michalowskiego — z propozycya do Ciebie, — 
abyś przyjął do Rocznika jego rozprawkę o Celtach. Powiedz, co 
zrobisz z tym fantem. Rzecz sama z siebie dość nudna — jednakże 
moglaby zainteresować kilku filologów krajowych. Chcialem od- 
Pisać Michowi, że na ten rok bodaj zapóźno już do Rocznika, 
а Ww roku następnym prawdopodobnie i ta publikacya literacka 
na emigracyij naszej przestanie wychodzić. Zresztą rozprawkę 
śWoją niech przyszle do zbiorów bibliotecznych. Sądzę, że druk 
*cznika kończy się. Napomknąl mi Kamiński, żeś wydrukował 
i jego Pamiętniki. Domyślam się, żeś je ohrzesał nieco z wybu- 
Jałości. 

Wczoraj mialem wizyte Spasowicza. Byl z wielką dla mnie 

Diener. Podobal mi się — żwtki, mowny, wymowny. zna, zda 
Się, Moskwę na wskróś. Nie dal mi swego adresu, ale obiecal 
EH те parę razy кич mnie przed wyjazdem, 
k Czy mialeś listy z лут? lub z kraju? Co nowego sty- 
chać o polityce i o literaturze? Może masz „Przegląd Polski* 
С „kwietnia ? Ja żyję w nstawicznej trwodze o moją lwanowską. 
Nie odbieram od niej listów — а to zły znak. 


Do widzenia się. mój Bronisławie. 


Twój 


J. „Б. Załeski. 


Во D-ra Feliksa Michałowskiego, w St. Etienne. 
Parys. 25. kwietnia 1872 r. 


Mój kochany Feliksie — nie odpisałem Ci rychlo na Twój 
bo na razie gościłem przy dzieciach w Villepreux, a za po- 
10 
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wrotem do Paryża, nie mogłem odnależć Bronisława і mnsialem 
rzecz Twoją załatwić aż przez korespondencyęg. Załączam kartkę 
Bronisławową, z której wyrozumiesz sam okoliczności tyczące Się 
Twojej rozprawy w Roczniku. 

Ја, mój Foliksie, w tym czasie jestem bardzo przygnebiony 
na mmyśle i na seren; trwożę się i gryze stanem zdrowia babuni 
Iwanowskiej. „AE SK VE ' Së Ze: г з . 
Babunia, to jnż ostatnia krewna moja, со na dlugoletfniem Jus 
łactwie kochała mnie i tulila za matkę, za siostry i za calą 
Ukraine. 

Mój Michu kochany, spólcznję Twój smutek i zawód z po- 
wodu odjazdu Pani Leonii. Znowu oto popłynęły do Gdańska 
zamki Twoje na lodzie. Pomimo tego nie przestaniemy bodaj ui- 
gdy kuć nowych projektów; doprawdy jak suchotniki przenosimy 
łóżka nasze z kąta w kąt — w nadziei, że tam albo tam będzie 
nan lepiej. Oj biedniż my marżyciele! Posluchaj, co mi pisze 
Domeyko z Ćhili w onegdajszym liście: „Pocieszająca mi mysl 
w tym momencie przychodzi etc." Powiedzże, serdeczny Michik 
Gzy ten uczony geolog w Antypodach nie jest rodzonintki nasz 
braciszek? bDolejem i marzym, och! wszyscy o Polsce na calej 
kuli ziemskiej . 

Мајот w Villepreux cztery pokoiki na I-szem pietrze, ze 
ślicznym ogródkiem, a jeśli da Bóg, że Babunia wyzdrowieje. to 
wezme i pokoiki na dole dla niej, bo chce bardzo zamieszkać 
przy nas. 

W kartce Bronisława jest wzmianka o broszurze Krzywie 
kiego, której nie zrozumiesz bez objaśnienia. Krzywicki, znajomy 
nasz, ex-minister za czasów Wielopolskiego, znamienity mąż umy- 
słom swoim i charakterem, wydrukował niedawno w Lipsku bro- 
szurę p. te Polska i Rossya. Pycha rozumu popchnęla go w osta- 
teczność. Przez logikę chce. aby Polska zlała się z Moskwa 
w Ślowiańszczyźnie. Przeraziła nas ta broszura i tem bardziej: 
Że napisana z ogromnym (alentem i dobrą wiarą. Otóż Moskale 
zakazali ją u nas. Tem lepiej. 

W tej chwili odbieram list od Goszczyńskiego z Юго 
Polacy go tam fetowali ogniście. Przysłał mi toasty Kraszewskiego 
i wiersze na cześć jego i ua moją. Dobrze, że Seweryn po bie 
dach emigranckieh nieco odżyje. Dziś jaż jest w Krakowie 


sciskam Ciebie i pozdrawiam. 


el 


— ARE KORESPONDENCTA 147 


Do Pani Felieyi (wanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 27. kwietnia 1872 r. 


Mamciu najnkochańsza, dziękuję za kilka słówek. "Toż się 
to uradowałem w sercu, jak ujrzałem najmilszy, własnoręczny 
nadpis na kopercie. Obeenie stan atmosfery w Paryżu jest wy- 
Smienity. Od kilka dni panuje śliczna pogoda; trochę wietrzno 
l niekiedy deszczyk rzęsny zaszumi, ale wiośniany, jak to zawżdy 
bywa przy pękaniu liścia I rozkwitania drzew. Na początku maja 
ustali się na dobre pogoda 1 w Paryżu i na calej północy, to 
БИ bedziemy mogli wabić do siebie Polndniowców, a osobli- 
wie samotniezkę naszą. to jest najdroższa Mamcię. 


H 


А Nowinek na razie szczuplo w Paryżu, chociaż zawczoraj 
i Wczoraj polując za niemi, wychodziłem w różne strony na wi- 
Zyty. Nie wiem, czy pisałem Mamci, że był u umie słynny adwo- 
(AL petersburski Spasowicz, rodem Polak i dobry Polak 

; Pisa! do mnie Goszczyński z Drezna o fetach i owacyach, 
Jakie mu tam wyprawili rodacy, na insynnacyo Kraszewskiego 
1 nyeh, przysłał mi wierszowany toast na cześć jego, z chlubna 
Wzmianka o mnie. Odebralem i list od Domeyki z Chili. Po 
"lot! żony opanowała go tem większa tęsknota do kraju.. . . 


Przypadam do nóżek Mamci i t. d. 


Twój wlasny 


Józef Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryz, 4. maja 1572. 


a ` Najnkochańsza Mamcia, bardzo uradowalem się ostatnią 
Го}, 


& kartką, uradowałem się jej treścią i formą, bo najwyraźniej 
ИИ 


$ że Ci raźniej dziś na zdrowiu i na sereu. Ubawilo mnie 
Słówko okeypneik. wydumane przez moją poetyczną Mameie. Otóż 
M lo chylę mój okeypucik aż do kolan Twoich. 

Dyzio wyprawił onegdaj do Hyères książeczkę moja: „Dach 
ol stepu”. Da w niej i owe wiersze, o które się Mamcia mnie 
10% 
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zapytywała. Ale że tradno by je było upalrzyć od razn śród 
fiuktów poetyekieh w książeczce, wolę tn osobno zacytować: 


Boży dneh wiekuje w mowie; 

Z Boga chleb się zbożem zowie, 
Z Boga są bohatyrowie, 

7 Boga dzierzą zysk i straty 
Ów ubogi, ów bogaty i t. d. 


Nowinek, Мале, w tymi czasie skąpo w Paryżu: ponimo 
tego, że w tym tygodniu kręcilem się po wizytach więcej, niż 
zwyczajnie. Pogoda prześliczna i cieplo, że niepodobna wysiedzieć 
w ciemnych i ciasnych pokoikach. Widuję się często ze Spaso- 
wiczem u Galłęzowskielh, Mickiewiczów itp. Uhodzilem i do niego 
w odwiedziny, dla poznania się z jego siostra, panią Hasford, 
która dobrze zna Kostusie, i niemal wszystkich naszych na Ukra- 
inie. Wczoraj z powodu uroczystości, bylem na zebranin rodaków 
w salach Towarzystwa Literackiego. książę Władysław zaledwie 
kilka słów przebąknąłl. bo w polityce enropejskiej i w jego dr: 
plomacyi wielka na razie panuje posucha. Za to Bronislaw 1). jak 
zwykle rejwodził ponad calem Towarzystwem. Wystąpił ze świe 
пелі sprawozdaniami o pracach ezlonków, a osobliwie z rozmnną 
krytyką rozprawy konkursowej o Unii Czytania te Bronisława 
irwaly przeszło dwie godziny. Na final posiedzenia, Olizarowski 
wygłosił patryotyczny wiersz w cześć Konstyfucyi 3-g0 Maja. 

Nabożeństwa wieczorne majowe bardzo nużą i smuca Kn 
Witkowskiego. Musi biedak śpiewać i kazać do pustych ścian: 
Istotnie wielka jest obojętność paryskich rodaków. 2 толеу 
okrom Teodora Jelowiekiego, Radowickiego i mnie, bylo 4 lub 
5 młodzieńców. 


Jutro gromadnie Galezowscy, Mickiewicz, Laskowicz i Dro- 
nisław. robimy wycieczkę do Villepreux. . 


+ Calnję i t. d. 


Józef Bohdan. 


1) Zaleski. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 10. maja 1872. 


M Najnkochańsza woja i najmilsza, to nie ja Mamcię, ale 
айе 


ia mnie psuje. W każdej karteczce, Mamcia ta nicoszaco- 
Wana tyle mi 
2e 


| 


naniże słówek słodkich. pieściwycl, niewolących, 
doprawdy jak sznurek uriańskich pereł chowam je zazdrośnie 
ka sercem, aby lnbować się niemi. bez obrazy atoli Pana Boga. 
Уе, duszko, naszego na ziemi, że kochamy się i na starość, 
ШИ już goląbki, Nie ma w tem reminiseencyi minionej młodo- 
| ; ale bodaj zapowiedź innej piękniejszej wiosny, kn której oboje 
есу coraz chyżej па wyraj. 

| Raduję sie niewymownie, że Mameia swój Monument, co 
WC tyle lat przykladnej pracy. nareszcie wykończyła. Cio- 
ZI wyglądać bedę ostatnie wstawek i domówienia, krytykę 
liela zostawując ks. Julianowi, jako duchownej osobie. Otóż 
-bowodn skończonego Monumentu domniemywatem się, że Mam- 


Din ри ` ; NAD r Р к. 
2 rada nierada zatrzyma się dłużej w Krakowie. aby ostatecznie 
"ŻYĆ się z drukarzem i rytownikami. Bronisław 1) w tej mierze 


Jadzi EMI. я ; а а 
ер bardzo pomocnym. Najwięcej wszakże z tej podróży cieszy 
6 Dyzio, że będzie mógł slnżyć Mamci ukochanej i zarazem 


boznać wi > : я E Dee, Wë 
d ае wielką swoją nieznajoma, to jest ziemię polską, karmi- 
lo dra у^ A S 

elko Ojea i Praojeów 


BRA к А A А 7 
Роа względem atmosferycznym, od wielu dni nie wesolo 


Wu ` чек 
И d u nas w Paryżn. Powietrze zmienne, na chwilę wybłyśnie 
dice, | "eh eh, A. е 
i 160, | zaraz potem na dlnżej deszcz z gradem i zimowym wia- 

rem А e 


Od wczoraj plusk nieustanny; zasłociło sie bodaj na trzy- 


hiówy ST ЕН : ; e j 
u lep, Oczywiście, z tego powodu chłód nieznośny w ciemnych 
USZY GE H - . б DI Ge 3 DÉI 
"OR pomieszkaniach paryskich, że dziś mnsialem aż zapalić 
1 Side ogień na kominku. 


Nowin prawie nie ma, okrom jednej smutnej. Adam Po- 


vcki z e р А n d Zoe 

3 ki tdlogorywa w Krzeszowicach. Biedneż matka jego i żona! 
сна 55 . SE BEE 

; Slary jeszeze i do tego zdolny, wymowny. czynny przy 


likienin | : А : m e 
Min i majatku, mógł wiele dobrego uczynić dla kraju. tem 


1 р 
) Zaleski. 
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bardziej, że byl ambitny i dobrej woli, choć nie zawsze doś 
przezorny, osobliwie w swojej polityce. Od kilkn lat częściej za- 
єзї zapadać na zdrowia... W zimie, na Ukrainie, rażony został 
paraliżem. Pomimo tego, przywieziono go na rodzinę. Żal mi 


bardzo Pani katarzyny, starej i życzliwej mojej przyjaciółki. © « 


Całuję i t. d. 


Józef Bohdan. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Poznanie i kształcenie charakteru, 


(Ciąg dalszy). 


Wszystkiemu (emm winna próżność, którą bez przesady na- 


1 

Wać można narodową wadą Polaków i przyczyną słabości nasze 

\ 

voli, Pozory mają u nas zawsze pierwszorzędne znaczenie. WSZYSCY 
niemal gonimy ла nimi. dbając 0 nie więcej, niż o rzecz 
Suna, 


Nawet gdy idzie o rzecz tak poważną, jak religia Inb cnota. 
ШАШ raczej перо za ludzi cnotliwych i religijnych, niż 
Je nimi w нае: [эу tym bowiem względzia свету 
ШЛУ drugim. Zamiast a" starać sie o rzecz Sat, Säit: 
ШИ przedowszystkiem formy zewnebrznej, poprzestajemy ла po- 
ШТ cnoty i чи Dowodem dziesiątki i setki naszych dewo- 
<А I dewotek, które — jak mówi przysłowie — „Boga chwałą, 

а dyabla Noszą Za sen 

Rodziee nie na to posyłają u nas dzieci do szkoly, aby się 

rewog nauczyły, leez aby olraymaly patent. a potem stanowisko 

czenie w spoleczeństwie. To też, gdy еМореу podrosną 
bójdą w świat. star ają się znów o mandat lub posadę, nie aby 
Pracować, 


lecz aby figurować i błyszezeć w sejmie mb parlanen- 
Gie, ? ł 


Fakich paradycrów możnaby u nas naliczyć tysiące. 

Bismark powiedział raz o nich złośliwie. że dobrzy są do 
10 ы S х 
Polowania i salonu, ale nie do pracy w kraju lub parlamencie. 


153 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


W patryotyzmie naszym wiecej jest słów, niż czynów. więcej 
sznmnych frazesów, niż pracy produktywnej i skutecznej. 
A owa nieszczęśliwa nasza wada — życie nad stan — czyź 
nie jest również chęcią blyszczenia 1 tmponowania drugim >... 
Kto jest prawdziwie bogaty, uczony, pobożny lub cnotliwy, 
ten nie dba o pozory majątku, nauki, religii i enoly, bo nie po- 
trzebuje tych zewnętrznych dekoracyt: kto jednak nie jest ani 


bogaty, ani uczony, ami pobożny, ani cnotliwy, ten — przy odro- 
binie bodaj próźności — wszystkie sily wiën na pozory. aby 


zewnętrzną, okazalością pokryć swą wewnętrzną nieość. Pozorami 
bogactwa, nauki. religii i cnoty chce on oszukać świat i siebie. 
Imaginacya zastępuje n niego rozum i staje sie przyczyną mich 
nie błędnego pogladu na świat i życie. A nie masz niebezpie- 
czniejszego nad nią wroga i wiekszego szkodnika w życiu. 

Oderwana od толоп, wycmancypowana z pod wladzy woli 
wyobraźnia staje się zazwyczaj ślepą. porywczy, kaprys, namig- 
tną i może doprowadzić do zbrodni i szalu, jak się to stalo z Ne- 
ronem. Pod jej wpływem czlowiek staje się zmiennym i niestas 
lym, kapryśnym i niespokojnym, przerzuca się z jednej ostate- 
ezności w drugą, drobne przykrości i przeszkody uważa za krzyże 
| prześladowania nadzwyczajne, słowem zbliża się do rozstroju 
пухом осо, który dzis coraz częściej spotyka się śród inteli- 
gencyi. 

Pani X. mówi do mnie ze skargą na swe usposobienie: 

— „Nie jestem złą, a jednak nieraz wybucham pomimo 
woli jak zmija, rzucam się jak jedza, wygaduję na męża nawet 
wobec dzieci. wymyślam wreszcie 1 wymawiam Slowa wprost kar- 
елеме! Humor mój zmienia się jak marcowa pogoda, do zmiany 
sądu lub postanowienia mego wystarczy nieraz drobnostka, cza- 
sami uśmiech lub słówko jedno. Nieraz bez przyczyny nawet, bez 
najmniejszego uzasadnienia zmieniam najrozamniejsze postanowie- 
nia, sawa nie wiedząc dlaczego. Rolę czyn aklora w życin zw 
mienian na bierną widza i słuchacza. Spostrzegam, że eos dzieje 
się we mnie, спос bezenmie, że chee czegoś pomimo woli... Oba 
wiam się, że skończy się lo kiedyś zupełnym rozstrojem.* 

Oto zwierzenia dnszy, której brak silnej i rozumnej woli 
kierowanej przez wyższą, szlachetniejsza zasade. 
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— „Przesada, przesada w krytykowaniu i wytykanin wad 
Maiszych. które nie muszą być przecież tak straszne. skoro rozwi- 
Jun, się i postępujemy ciągle naprzód. jak to skonstatowal sau 
autor w jednym z poprzednich rozdziałów. Wszak dawno już 
stwierdzono n nas powszechną dzis dążność narodu do coraz wyż- 
“ево udoskonalenia się i postępm. wszak dziś każdy niemal wy- 
żej sięga, niż jego przodkowie, a przecież jest to najlepszy do- 
wód mocy i sily woli w uarodzie,* — oto, co zarzncisz mi może, 
czytelniku. 

(192 Gi na to odpowiem?... 

Nie będę przeczył wyższych aspiracyi i większych. niż da- 
due, pretensyi w narodzie. bo to rzecz znana powszechnie. Dziś 
ažily Imie się w górę, dziś nikt nie chce być na dole, leuz 
Wszyscy sięgają po wyższe szczeble w hierarchii społecznej. 

Gdy dawniej szezytem pragnień czeladnika bylo zostać maj- 
Sirem i założyć swój warsztat, a włościanina powiekszenie swej 
#agrody bodaj o jeden zagon. == dziś każdy myśli o mandacie, 
Jeżeli nie qo tady, to z pewnością do Sejnm, bo nawet mandat 
Eminny już ко nie zadawalma. Dziś u nas kto ma zdolności na 
stolarza, chce być architektem, która dziewczyna ma zdolności na 
panne slużącą, chee być nauczycielka. kto mógłhy pracować ko- 
Fzystnie w eminie Jub radzie miejskiej, stara się o mandat po- 
Belski., и 
r Niezaprzeczenie wiee dziś n nas wszyscy pna się w górę, 
ady pragnie być crems lepszem, niż jego przodkowie. 


Czy jednak jest to objaw dodatni? 


: Czy dążeniom tym można przyznać bez zastrzeżeń slnszność 
1 Toztrojmość ? 

Wszak rozum nam mówi. że wszystko musi być w miare 
sil i zdolności naszych. że nie trzeba brać na swe barki zbyt 
wielkiego ciężaru, że wreszcie pragnąć nie należy rzeczy niemo- 
"anch i і niedostępnych dla nas 


Tymczasem dziś w tem powszeclmem współzawodnictwie 
\ А 
*spieranin się na wyżyny, co widzimy? Oto większość nie ohli- 
e 
ŻA się masim nie rachuje sie 
Ponad siły i 


2 okolicznosci. lecz pnie się 


aspiracyami swemi чн zupełnie granice, 7й- 
Р 
ШИ przez rozsądek i nature. 


Te chorobliwe dążenia potęguja jeszcze żle zrozumiane la- 


sia, S 5 әр PE 
t jak oświata. postęp i t pa, które dzis najlałszywiej nieraz 


уху; ‹ Ё Š 
"wają Wómaczone. „Kształcić sie jak najwyżej” — oto ulubione 
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hasło wieku. przeciwko któremu nikt nie zarzucić się nie odważy, 
a jednak czy można je przyjąć bezwzględnie ? : 

Niech się wszyscy kształcą, niech każdy korzysta z oświaty, 
елу jednak wszyscy koniecznie mają się uczyć greki i łaciny? 
Czy ci. co nie mają zdolności. powinni wciskać sie do gimna- 
«ЖИП ?.. 

О iem jednak bardzo wielu u nas zapomina. Znalem matkę, 
która się zaprucowywala 1 zrajnowala formalnie na wyższą edu- 
kacyę synów, którzy od nrodzenia byli kretynami.. Druga pchała 
syna pomimo braku zdolności do gimnazyam tak. że w Колеп do- 
stal. przekrwienia mózgu i skończył na pomieszanie zmysłów. Inna 
jeszcze przgnęła koniecznie, aby svn jej wyszedł jak najwyżej, 
aż na nadradcę т hofrata. Wyszedł. ale wtedy zapat się matki 
i zerwal z nia wszelkie stosunki. І 

Takich przykładów żle pokierowanych dażności możnaby 
naliczyć tysiące. Dziś doszło już do tego, Że trudno o dobrą 
sluge, bo każda dziewka chee być panną służąca, tradno o Токај» 
bo każden chłopak chee być urzędnikiem. 

Zarzucisz mi, czytelniku, że jestem wstecznikiem i cheial- 
bym lud trzymać w niewoli i ciemnocie. 

Więc poslnelaj. jakie są skutki tyeh zbyt wygórowanych 
aspiracyl. 

Oto moralne, umysłowe i fizyczne upośledzenie wszystkich 
niepowokurych a pretensyonalnych jednostek. 

А najprzód fizyczne, — czyli zniszczenie zdrowia. Znalem 
nauczycielkę ludową, która przez całe seminarynm przeszla: 0 sze- 
sciu kartoflach dziennie, jakie ze wsi przysyłala jej matka. Gdy 
przyszla na posade, byla to ruina fizycame pomimo młodocianego 
wieku! Zmarła też wkrótee na suchoty. Tak powszechne już dziś 
nerwowość i nenurastenia п kobiet skąd pochodzi? Oto w pierw- 
szym rzędzie z przedwczesnego przepracowania mózgu, Z nadmier 
nego ślęczenia przy książce, który niektórzy pomimo słabych zdol- 
ności pragną par force wbić sobie do głowy. Dalej wynikiem tej 
pretensyonalnej dążności w górę jest skarłowacenie intelektualne, 
a nieraz nawet kretynizm, jakiego napróżnobyś szukal u pros 
stego ludn. 

Dziś сога» bardziej daje się nam odczuwać brak dobrych. 
fachowych al na każdym szczeblu hierarchii spolecznej, Z tych 
bowiem niepowołanych inteligentników, (których inteligencya za- 
sadza się na tem, że czegoś па pamieć się муп), nie mogił 
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hyć dobrzy pracownicy. Pelno przeto dziś mamy fuszerów, mier- 
nat pod względem umysłowym i fizycznym, które sa tylko zaporą 
prawdziwego postepu i rozwoju spoleczenstwa, nie mmicjąć wy- 
Копас należycie tego, do czego się zobowiązali. Wszystko, cokol- 
wiek czynią, robią oni żle, mieđbale i niedokładnie. Т nie dzi- 
Wnego, bo ta sama dziewczyna, która moglaby być dobrą kucharką 
luh panny słażacą, jest tylko mierną nauczycielka, a ta która 
moglaby być dobrą pomywaczką, jest tylko kiepską kucharką lub 
bumą służącą. — То samo stosuje się do wyższych stanowisk 
W świecie, 

Wroszcie wynikiem tych przesadnych pretensyi i dążeń jest 
upadek moralny. Kto wyżej siegu, ten większe też mieć musi WN- 
Magania i potrzeby. bo odpowiednio do tyeh wysokich aspiracyi 
musi sie ubrać i zamieszkać. Jakoż skala pragnień i мушасай 
lndzkieh przybrała dziś kolosame rozmiary. Gdyby ojcowie nasi 
powstali z orobów i zobaczyli. czego my dziś potrzebujemy do 
zwykłych zabaw i biesiad naszych. to pomyśleliby, że chyba Kre- 
Żusowe skarby spadły na nas z nieba. 

Tymczasem my w rzeczywistości mniej mamy, niż oni ongiś 
Bosiali, cóż wieć z tego wynika? 

Oto demoralizacya. bo ta pretensyonalna dziewczyna lub ten 
tozbawiony chlopiec, nie mogąc zaspokoić swych pragnień w spo- 
Rób legalny, wchodzą na bezdroża zlego. On — sięga do endzej 
“eszeni, Jub pożycza pieniędzy z kasy swego pryncypała, aby ich 
niedy nie oddać: ona sprzedaje swą cnote, ару stroić się w atlasy 
1 zloto: I oto dotarliśmy do źródła tej tak powszeclmej Ju dziś 
£imgrony spolecznej. 

Przyczyną — nieuzasadnione ргеіелхуе. wygórowane pragnie- 
Ma 1 aspiracye spoleczne, które wprowadzają nas na рото 
Stzechu | zepsucia. Błąd w tem. że zamiast starac się o to, aby 
być coraz lepszymi i enotliwszymi na świecie. staramy się ZAZWY- 
Cza o to. ару bye czemś wyższem w hierarchii społecznej, aby 
Zdjąć jakieś wybitniejsze stanowisko w świecie. 

Że chcemy żyć dla przyjemności i znaczenia. zamiast pra- 
Ed żyć dla służby i obowiązków swoich. że szukamy karycry 
| znaczenia, zamiast szukać dobra publicznego i polepszenia sprawy 
malnczkich w kraju. słowem, że gdy idzie o enotę i prawdy. 


hwytany cień zamiast rzeezywistosci, pozór zamiasl rzeczy каше). 
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Jakież więc ostatecznie są braki naszej woli? Jakie niedo- 
stalki i wady naszych pragnień? 

Oto pragnienia nasze nie zawsze są rozumne, najczęściej skló- 
cone są z rozumem i poróżnione z rozsądkiem, gdy tymezutem 
przyroda calu wola do nas ciągle: 

„Ante omnia estote rationabiles ! 

Przedewszystkiem bądźcie rozumni !“ 

Wola nasza nie jest dość poznajomiona z przeszłością narodu 
i dobrem ogóln. a tem samem nie jest należycie  rozmiło- 
wana w słnżbie publicznej: dalej nie jest dostatecznie zapraw long 
do pracy, posłuszeństwa 1 karności, chodząc zazwyczaj  sumopas 
w życin: wreszcie jest pelna próżności i samolnbstwa. Oto Zródło 
nędzy i niedoli naszej, oto przyczyna słabości i nieudolności Po- 
laków 1... $ 

Charakter — to przedewszystkiem wola wykształcona, wola, 
rozmiłowana w dobru publicznem, zaprawiona do służby i pracy 
dla ogólu, wyzułu z wszelkiej prozności i samolubstw a. 

kto znas nie odrodzi się przeto z tego samolubstwa, pyehy, 
próżności. prywaty, niekarności i lenistwa, ten nie może posiadać 
charaktern, bo brak mu sprężyn moralnych, które, jak widzielismy, 
stanowią jego podstawę. 

Żyje om raczej instynktem, niż rozumiem, a wiemy juž. co 
to znaczy i do czego prowadzi człowieka. 

W ten sposób należy rozumieć słowa Chrystusa Pana do Ni- 
kodema: 

„Jeśli sie kto nie odrodzi s wody a z ducha świcteyo, 
nie moze wndjść do Królestwa. Bożcyo. 

Co sie narodziło z ciała, ciało jest: a co sie narodziło 
z Ducha, duch jest.“ 1) 

Do tego odrodzenia dneliowego zmierzać więc powinny 
wszystkie starania I wysilki nasze, a pragnienia nasze do lego prze 
dewszystkiem skierowane być winny, abyśmy chodzili w prawdzie 
i sprawiedliwości, czyli abyśmy przestrzegali w życiu Zasad ro- 
"ong 1 moralności przyrodzonej. 

Jak to bowiem slusznie powiedział św. Jan: 

„Bóg jest światłością, a żadnej ciemności w Nim nie nisz. 

„Jeslibyśmy wiec rzekli, że lowarzyshro z Nim mamy, a iw cie- 
mości chodzimy: kłamiemy, a prawdy nie czynimy.“ *) 


1) Jan św. Roz. HL. 5—6. 
3 


2) List I-szy św. Jana, Roz. I. v. 5—6. 
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15. Charakter a uczucie. 


Na wzmiankę o ncznciu wzrnszysz może ramionami, laskawy 
czytelniku, wyrażając tem swe zdziwienie, że w materyi tak Po- 
ważnej, jak poznanie i kształcenie charakteru, zamierzamy trakto- 
Жаб o rzeczy tak hale) i podrzędnej, jak uczucie. 

„Uczucie — powiesz może — to słahostka, to сох nie- 
Wieściego i dziecięcego: nie licuje ono bynajmniej ze stanowi- 
skiem męża-bohatera, jakim powinien być ezłowiek czynu i cha- 
аери. pracujący i walczący dla zrealizowania swego idealu. 
Musi on być wyższym nad takie drobnostka. które przystają ra- 
czej kobietom. Zresztą wszak san autor zarzucił w poprzednich 
rozdziałach, że miękkość i uezuciowość, to główne wady chara- 
kteru naszego. że wedle trafnego wyrażenia Brandesa „przewaga 
pierwiastku niewieściego nad męskim, polskienm charakterowi 
darodowemn nadaje szczególne piętno.” 1) Pocóż wiee rozwodzić 
Się i roztkliwiać nad tem. co raczej potępić 1 odrzucić należy 2..." 

Argumentując w ten sposób, stajemy na blednem i falszy- 
Won stanowisku, zamykając sobie poprostu furtkę i wchodząc w po- 
ložonia bez wyjścia. Aby bowiem poznac charakter człowieka, 
Przedews ystkiem poznać і zglębić należy jego uezucia. jako naj- 
główniejsze spreżyny i najważniejszy motor czynów lndzkich. 

a. Lndzie o niewyrobionej woli i uiowyksztaleonym rozumie, 
których jest najwiecej na świecie, kierują się przeważnie nezn- 
ciem. jak dzieci instynktem. Vezneiu przeto — po instynkcie 
" Mijpowszechniejszym i najpotężniejszym, а zarazem najpierw- 
Szym czynnikiem w życia ludzkości. Slusznie powiada prof. 
ке m dei hf d zasadniczych pidrwiagików charakter jest 
я am Jaki a Aaa kolia lub nienawidzi, gdyż od tego zi- 
у sia albo słabość woli.” *) 


А Gustaw Le Bon dodaje. że „dla, absolutnej wiekszosci 
umysłów. 


| 


шы: motywem przyjecia lub odrzneenia pewnej idei nogą 

re tylk м : : e s: 

Ус tylko pobudki uczuciowe, nie zaś rozmuowe.* *) 

ni Dzisiejsza nasza bezradność wobec namiętności i zwyrodnie- 

Т О AOS nt Kr ы Р 

i] wa akterów ródło swe ma przedewszystkiem w zapoznaniu 
Е ME = z А / мө 
keewaženiu пели Stan ieh w wysokim stopniu oddzialywa na 


s 

| Brandes, Polska. str. 34. 
A - z * h , Bak; я А 

) „Kształcenie uczućć, tłóm. Stojowskiego, str. 16. 

| „Psychologia rozwoju narodów“ w оп. Oehorowieza, str. 126. 
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życie duchowe, a wiec na rozum i wolę człowieka, nu czyny Жай 
jego zawsze ma wpływ wyjątkowy, bo bezpośredni. 

Stwierdza to historya, która nas poucza, że na wielkie czyny 
ci tylko zdobyć się potrafią, którzy umieją слас i kochać goraca. 
Stwierdza to dalej sztuka i poezya. której nie masz tam, gdzie 
nie ma prawdziwego uezncia. Wielcy pisarze, jak Mickiewicz na- 
przyklad. dlatego wlaśnie kształcą nasz charakter, że wpływają 
potężnie na nasze uczncia, kierując je do ideałów szezytnych. 

Najbardziej jednak przekonywa nas o tem psychologia, która, 
wykrywając istotę ucznć, daje nam dopiero właściwe pojęcie o ich 
doniosłem znaczeniu i wpływie na charakter Otóż najprzód pa- 
miętuć należy, że choć nie można myśleć ani pragnąć рох ene 
a przynajmniej wyobrażeń pewnych, — można jednak doskonale 
doznawać wrażeń bez współudziału rozmun i woli. Zwierzeta czująy 
choć nie mają roznmu ani woli, czucie bowiem istnieć może beż 
pomocy tych władz dachowych. — Oto pierwsza charakterystj= 
czna cecha uczncia! 

Dalej zasadniczą różnie» między anyśleniem į chceniem: 
a cezuciem jest to, że myst i wola z natury swojej sa czynne 
podczas gdy czucie z natury rzeczy jest czemś biernem. Czuć — 
to cierpieć, „pałi* — jak mówili Rzymianie, odbiorać wrażenia 
od czegoś mb od kogoś. 

Wreszcie do natury uczuć należy lo jeszcze, że są nielrwale 
znikome, przemijające. gdyż jedno usuwa i niszczy drugie, a na- 
wet jedno i to samo uczucie, gdy trwa dlużej. slabnie w końcu 
i znika. Palrzyć dlużej na jeden i ten sam przedmiot, ро pewnym 
czasie przestajemy go widzieć, zupelnie tak samo jak młyna 
słysząc ciągle klekot swego młyna, przestaje:w koten go słyszeć 

Widzimy stąd, że uczucie to nie tylko coś biernego i nieza- 
leżnego od rozumu i woli na wzór instynktu, ale jednocześnie 
coś znikomego, nietrwalego, przemijającego, jak widzenie. 

Ma ono jednak jeden przymiot kapitalny, który czyni z niego 
potege, a w dziedzinie charakteru przyznaje mu znaczenie piet 
wszorzędne. Chcę mówić o tem. że żadne uczucie nie ginie. ale 
pozasłania w пах slad po sobie, czyli wyobrażenie, za pomocy 
którego dąży ono potem do ponownego zjawienia się, czyli zapi 
nowania nad nami bez udziału rozumu i woli naszej. 

Jost to rzecz arcy-ciekawa i wrey-ważna i dlatego zastane? 
wimy się nad tem nieco dlużej. każde uczucie, czyli odcznere «298 
goś z zewnatrz związane jost z pewnym rueliem wewnętrzny 
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nerwów. kóre rozgałęzione są po calem ciele. i dlatego kazde 
uczucie pozostawia po sobie dal w calym organizmie, choć prze- 
dewszystkiem i nadewszystko w danym organie lub narzedzie 
ciata. Май ten nazywamy wyobrażeniem (imago). które, wlaściwie 
Mówiąc, nie jest niczem innem, jak tylko osłubionem wrażeniem. 
H. Spencer nie robi zasadniczej różnicy między wrażeniem, a WY 
obrażeniem. nazywające pierwsze stanen moenym. drugie zas Sta” 
hem słabym jednego i tego samego odczncia czegoś z zewnątrz 
Inh wewnątrz nas. 

Wyobrażonia te. których siedliskiem jest mózg 1 Nerwy, 
Mają wpływ bezpośredni na muskały i to tak, że wyojrażeniu 
Przyjenme (minionej zabawy, roskoszy, uciechy ), pobudzają nas 
Uo czynu w tym samym kierunku, nieprzj yjemne zaś (np. grozy. 
kary, stracha) paraliżnją mnskuly i obezwladniają niejako calo- 
wieka, Któż nie zna wpływu tantastycznych opisów i bajek na 


dzieci, a nieraz i па dorosłe osoby?.. A nawet wyższe i робе 


mniejsze uezucia. jak rozpacz lub nadzieja np., слепе SĄ WYWO- 
«no, jeżeli nie zwtująceni w nas wyobrażeniami kary lub na- 
grody wiecznej? Od uczać tych do czynu krok jeden tylko. 1 oto 
Widzimy, jak uczneia potężnie. wszechwladnie niemal działają na 
Nag, Pod e eech ей rodzą się pewne mimowolne dążenia. zyk 
ШШ ХО z których w końcu powstają złe lub dobre рту у 
Sajonia. ta jest cnoty i nalogi Indzkie. 

Pragnienie. które w pe rozdziałach nazwalismy 
bodstawą i zapoczątkowaniem: czynu. ‚ tylko dążenia do сеа 
Wanha się jakiegos wyobrażenia, sy przez czacie Weisnęlo SIę 
% mózgu i opanowało umysł i wolę naszą. Oto, W czem leży 
Potęga uczuć i wyobrażeń! 

Kto nie potrali opanować swej wyobrażni i swego Weil, 
Rapróżno silić się będzie na opanowanie Mys Ai i czynów 
Woich. Mamy tm bowiem do czynienia z potęgą zmysłową, Мер. 
wgjędną na wzór instynktu. Nie tak latwo nie оралом ума na- 
szej woli, jak nezacie. chyba instynkt tylko. Pod tym względem 


sł 
ү. one na równi — równie są niebezpieczne dla charakteru 
ezalożności człowieka. 


lep 


„AB > samo przeto jak należy opanować i okielznać swe m- 
Чу, gdyż inaczej wyrodzą się one w naniętuosci, tak samo 
какас należy i pracować nad ujarzmieniem swych nesne. ahs 
nie zwyrodniały i nie zamieniły sie w nalogi. 

Zapownieli o tem, niestety. dzisiejsi pedagogowie i wycho- 
A Zajęci wyłycznie niemal kształceniem rozumu. zaniedbali 
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oni pielęgnowanie i rozwój uczuć. wait je za coś podrzędnego 
i maloznaczącego w życiu człowieka. 

Skutkiem tego nastąpilo zwyrodnienie пеле w narodach. ża 
którem poszedl upadek i zamik charakterów. Kto. idąc za wzorem 
materyalistów 1 utenszów dzisiejszych, odrzucił najwznioslejsze 
і najszczytniejsze uczncia czci, uwielbienia і miłości dla swego 
Stwórcy, dla tego nie masz już szczytnych i szlachetnych nczuć. 
Jedynym bowiem przedmiotem czei i kultn staje się wiedy sam 
czlowiek. a w cóż zamienią sie wobec tego jego uczucia ?... 

W pychę i samolubstwo, w próżność i zmysłowość, w lekce- 
ważenie a nawet pogardę bliźniego! A cóż stanie się wtedy z cha- 
rakterem czlowieka ?... 

kRozplynie się on w żądzach i namiętnościach niskich, za- 
mieniająć człowieka w dzikie i nieokielznane zwierzę, które nie 
zna nie wyższe nad swe zmysłowe potrzehy i żądze. 

Nikt nie jest w stanie opisać krzywd i szkód, jakie wyni- 
Каја stąd nie tylko dla poszczególnych jednostek. ale dla calej 
ludzkości. Największe talenta, najpiękniejsze zdolności, ba, nawel 
geniusz nieraz idzie wtedy na marne, siejąc naokolo siebie smiete 
i zgniliznę moralna, W eóż obrócił się geniusz Bismarka. gdy 
zabrakło mu najprostszych пеле sprawiedliwości, uczeiwości i wi- 
tości bliźniego 2... Jakie rezultaty wydała tak wysoka dzie kulturi 
europejska, gdziekolwiek rozbrat wziela z uczieiem 1 miłościę 
chrzościjańską?.. Najlepszy to dowód. czem jest czlowiek beż 
мелис pomimo wysokiej nawet kultury. | 

Na szczęście serce zaczyna dziś odzyskiwać swe prawa i zna- 
czenie w świecie, czego najlepszym dowodem jest równouprawnie 
nie kobiet i przywrócenie im należnego stanowiska w społeczele 
stwie. 

O tych prawach. a jednocześnie własnościach i potrzebach 
serca, pomówić wypada nieco obszerniej na tem miejsc. 


Co rozumiemy przez nezucie 2 | 
Przykry lub przyjemny stan duszy, wywolany odpowiedniem 
lub nieodpowiednie podrażnieniem. Stany le nazywamy пей 
ciem, bo w nich dusza sama siebie odczuwa i poznaje. Tak DÉI | 


jete uczucie przypuszcza oczywiście świadomość, bez której ME 
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masz odczucia, czyli 


„wrażenia uczneiowego , jak mówią ПРО 
SOWIE. 


Organem czucia jest mózg wraz z całym systemem nerwi- 
wym, siedliskiem пеш w potocznej mowie nazywamy jednak 
serce. bo ono najlepiej potrafi mierzyć i oceniać uczucia. Caly 
Кол nasz system nerwowy ха pomoci dwóch nerwów polg- 
czony jost n workiem sercowym. Nerwy te, do których zbiegają 
wrażenia z calego ciała, przyspieszają lub też zwalniają bieg 
Serea, robiąc je w ten sposób termometrom naszych пеле. 

н, ш бул. ery 20 mając s SANO W sobie nice ws spólnego 
Z uczneiem, staje się najdokładniejszym sprawozdawcą naszych 
aw" okaznjąc na zewnątrz drganie naszych nerwów. dato 
się nawot czasem, Że serce, nie mogge znieść nadmiaru nezne 
smutku lub radości, pęka Inb bić przestaje. i 

Na tej to podstawie wszyst iko. co dotyczy nemeil, odnosimy 
zazwyczaj do serca. mówiąc, że przeznaczeniem sorca jest бё, 
jak przeznaczeniem oka jest widzieć, ucha — slys ie 
ШЇ . RSE ошо ukrytą sprężyną uczuć, pragnień | czynów. ludz- 
kich, a z chwilą, gdy bić przestaje, nstaje nie tylko czucie, ule 
i Życie człowieka. 

Wpływ i znaczenie nczucia na życie ludzkie dawno już 
oceniono. 


Ożywiu ono całe nasze jestestwa 1 pułęguje WSZ) Кї 
Nasza 


władze. Zaostrza pamięć, pobudza uwage potęgnje twór- 
поќе, zhogaca wyobraźnie, wzmacnia i rozwija TNA neyo. Lszla- 
chetnia ono przeto i ożywia calego człowieka. darząc gu życiem 
właściwem i i jedynie odpowiadającem jego przeznaczeni. 

Dzieki uczncin, w oczach naszych martwe nawel przedmioty 
Poczynają się ożywiać, żywe zaš nabierają dn nas podwójną Wir- 
tość. Natomiast edy zabraknie uezucia, nawet żywe istoty wydaja 


Się nam martwomi, świat caly przestaje nas interes sować. 


H ЦЫ - 
— „Wobec najpiękniejszego widowiska — mówi p Flo 

"rami R w TS R 2 
mas!) — jeżeli nie jestem wzruszony, patrzę — nie widząc, sły- 
Szo — uia słysząc, wszystko wydaje mi się nieokreślonem 1 nie- 


Wyraźnemi; ale job 1 tylko wzruszenie үү gro wejdzie, zaraz wszystk о 
Się 


zmienia, najmniejszy szezegół zwraca moją uwage, najmniejszy 


0 
deien uwydatnia się, najmniejszy szmer dochodzi do mnie. 


Ale uczncie nie tylko pohndza i zaostrza nasz тош, ono 
Паје mu kierunek, jaki samo obierze. Nie опо za толине, alo 
107 А 
um Жал yezaj ZW nien podąża. 


i 3 ‚ . d 
) „Ksztalceenie Da, ik. EL. 


162 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

— „Nikt nie potrafi lepiej niż uczucie, — pisze tenże ue 
tor") — oszukać inteligencyc, narzncić jej swe upodobania, zimne 
sić ją do użyczenia mu sankcyi, — slowem zaślepić ją tak, iż 


sama nie pozna się na tem.“ 

„Wpływ jego na wolę nia mniej jest widoczny, a w walce, 
jaka się między niemi rozerywa, zwycięża zazwyczaj uczucie. 
Działanie bowiem jego jest nadzwyczaj przenikające, trwałe i upor- 
Sek e... 

„Nie ważnego nie można przedsięwziąć bez niego; jest ou 
najsilniejszą sprężyną naszej działalności tak, że od niego głównie 
zależy nasz charakter.“ 

Charakter bowiem polega przedewszystkiem na dobrowolnem 
poddaniu woli naszej pod panowanie powinności i obowiązków 
naszych, do czego nic prócz milości, czyli uezucia nie może 5194 
nie człowieka. 

To też wedle Milla, kształcenie i ćwiezenie uczuć jest naj- 
lepszym sprzymierzeicem naszym w walce z naniętnościani огай 
najlepszym środkiem do osiągniecia panowania nad sobą. „klisto” 
туа — mówi оп?) — i codzienne doświadczenie poncza nas, 26 
najbardziej namiętne charaktery najwięcej okazują stałości i ście 
słości w poczuciu swych obowiązków, skoro uczucia ich we witz 
ściwym poprowadzimy kierunkn.* 


Słusznie przeto pisal Miekiewicz: 


„Czuwie i wiara silniej mówią do mnie, 
„Niż mędrca szkiełko 1 oko. 


„Miej sorce 1 рага w sereo.“ 


Poznawszy wplyw i znaczenie uczucia na usposobienić 
i czyny ludzkie, przejdźmy teraz do podziału naszych uczuć. 

W człowieku istnieją potrójne uczucia: lizyczne, psychiezne 
i umysłowe. 


1) Tamże, pag. 45. 


>) „Assujettissemeni des femmes“, pag. 150. 
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Pierwsze odpowiadają naturalnym potrzebom ezlowieka. jak 
Pokarm, napój, ciepło, rach i t. р. Są to uczucia fizyczne zinina, 
gloda, pragnienia i t. p. zupelnie tak samo, jak istnieje w nas 
ból fizyczny. 

Drugie odpowiadają wrażeniom zmysłowym wzroku, słuchu. 
dotyku it. p. i tak samo jak pierwsze daja początek popędom 
do nsnwanin przykrych, a przysparzania sobie przyjemnych wra- 
żeń. Tu należą skłonności osobiste, (jak milość własna. popęd sa- 
Mozachowawczy i t. p), familijne (do zakładania gniazda rodzin- 
nego i milowania ezlonków rodziny) i społeczne czyli towarzyskie 
(jak przyjaźń, sympatya i t. p), popychające nas do lączenia się 
1 wspólnej obrony. 

Trzecie odpowiadają czynnościom rozumu i woli. Są to pe- 
"Ne stany duszy, wynikające z poznania jakiejś prawdy, lub do- 
śónania jakiegoś czynu. Nie bowiem nie jest tak milem, jak ra- 
dość 4 powodu odkrycia jakiejs prawdy, lub wyświadczenie komus 
Jakiej nslngi. Dają one początek przeróżnym pociągom, czyli po- 
Pedom, jak naprzykład pociąg do poznawania. czyli ciekawość. do 
piękna, do emocyi i wzruszeń, do podziwa i zachwytu, do zapału 
1 gorliwości, do poświęcenia sie i ofiary, wreszcie do czci i nwiel- 
bienia dla Stwórcy. 

Popęd do dobrego, do miłości i pracy dla bliźnich, który 
ak ważną rolę odgrywa w charakterze człowieka. jest również 
tylko wynikiem nczuć intelektualnych. Poznawszy ludzkość całą, 
czlowiek pomimo woli poczawa się do lączności z nią. Poczyna 
0л kochać wszystkich lndzi, a stąd ma skłonność do czynienia im 
dobrze і niesienia pomocy. Tak powstaje najszlachetniejsze nczn- 


"e, jakiem jest litość i wspólezucie, oraz pragnienie zmniejszenia 
Gierpień i powiększenia dobra na świecie. Tak wyrabia się w nas 


Sprawiedliwość i ta prosta zasada: „Nie czyń drugiemu. co tobie 
Me miłoć 


— 2 pogwałcenia której plynie najwięcej lez na 
świecie, 


W ten sposób powstaja w nas również skłonności religijne. 
Czyli popęd do kochania, czczenia. sluchania i liczenia się ze 
"Wym Stwórcą. Człowiek myślucy świat ten odnosi do Najwyż- 
"ei Istoty, którx rozumem swoim świat len obmyslila. potega 
SWoją go stworzyła, a dobrocią swoją obdarowała nas nim. Rozum 
"SZ mówi nam nadto o żależności naszej od Tej Istoty Najwyż- 
szej, serce odczuwa ta wszystko i oto mamy najszlachetniejsze 
ST slońeem nezncia wdzięczności i uwielbienia dla Boga, które 
ip początek najidealniejszym popędom poświęcenia się i ofiary. 
(e 
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Uczucie to jost fandamentem wszelkiej enoty, podstawą pra- 
wdziwego charakteru i koniecznym warunkiem wewnetrznego ży- 
cia duszy. Żadne bowiem inne uczncie, choćby najszczytniejsze, 
choćby to bylo nawet uczucie miłości i przywiązania do Ojczyzny: 
nie jest w stanie pokonać instynktu samozachowawczego, wdy ten 
stanie w poprzek rozumowi i opanuje naszą wolę. 


Ks. DR. JAN CIEMNIEWSKI 


(Ciag dalszy nastąpi). 


DWA SYSTEMY SOO0YOLOGICZNE. 
STUDYUM KRYTYCZNE. 


(Dokończenie). 


System wice Costea oznacza niejako dekadoneję pogladów 
AA talara „objektywnej”, oznacza wyczerpywanie się jej pomysłów 
| je) żywotności i dostarcza tem samem jednego Z więcej dowo- 
dów па to, iż naturalistyczne traktowanie socyologii nie może 
Prowadzić do żadnych głębszych i trwalszych zdobyczy tej 
nauki. АР 

Ха inmem zupelnie stanowisku stol pogląd socyologiczny 
їтїшїекө z socjologów. którym zajmuje sie W niniejszej pracy, 
a. Palantea. Jest to partyzant socyologii psychologieznej. 

Za daleko doprowadziłoby mię. gdybym w ramach niniej- 
szego drolmego krytycznego szkicu chcial przedstawiać ehochy 
nieco szezególowiej zasadnicze tezy kierunku psychologicznego 
оте" się więe tn jedynie do najpotrzebniejszych 

ści ogólnej. 

kia; Socyologia psychologiczna w swej najczystszej formie., W Jar 
іе) odnajdujemy ją pomiedzy nowoczesnymi socyologami, jak 
REM Kistiakowski, Giner, De Rossi, Sigheli Le Боп etc. 
үү | „W ohjaśnienin zjawisk społecznych analogiuni 
nowi. Ree жй, „maiezer pięty. Шери sią ana 
kiego "ce ei Bee шшще] luh więcej wyraźnie ja- 

20% rodzaju wyższej istoty duchowej, która jakkolwiek nie 
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istnieje zewnątrz jedynostek, składających społeczeństwo jako ja- 
kaś realna, odrębna dusza spoleczna, to przynajmniej dziala nau 
zewnątrz za pośrednictwem owych jedynostek a raczej przez nie, 
tak jakby byla rzeczywiście czems zupelnie odrębnem od nich. 

Do takich analogii, ezerpanych z psychologii indywidualnej; 
doszła socyologia psychologiczna po następującej drodze: 

Zwróciła ona przedewszystkiem w badaniach swoich uwage 
na jedną znamienną strone społeczeństwa, a mianowicie na jego 
stronę wewnętrzną, ujawniającą się w wspólnościach duchowych, 
które lączą jedynostki, wspólżyjące ze sobą. 

Gdziekolwiek i kiedykolwiek zajmiemy się badaniem pewnego 
społeczeństwa, zawsze przekonuny się, że jedynostki je składające: 
posiadają do pewnego stopnia wspólne wyobrażenia, wspólne 
nezucia i dążenia. Te wspólnoty duchowe składają się w rzeczy” 
wistości na rodzaj jakiejś niby świadomości zbiorowej: 
która istnieje we wszystkich jednostkach, stanowiących bądź cale 
społeczeństwo, bądź przynajmniej pewne ciaśniejsze koło spole- 
czne i zarazem wszystkie je zamyka w sobie. 

Zatopienie się w tej stronie życia spolecznego, którą socyo* 
logia psychologiczna wzigła za szczególny przedmiot swych sle 
dyów, doprowadziło zwolna zbyt jednostronnych badaczy tego 
kiermku do popadnięcia w owe nieuprawnione analogie, zaczer 
pnięte z psychologii indywidualnej. 

Zdawało się im bowiem, że mogą dopatrzeć się w owej zbio- 
гоме) świadomości podobnych procesów, jakie nastrocza obserwie 
cya świadomości indywidualnych. 

Ze stanów swiadomosci indywidualnej wyłania się niejako 
pewna, przez różne kierunki psychologii różnie określana i poj- 
mywana, jedność, znana nam jako jaźń względnie samowiedzi 
indywidnalna. 

(002 skrajni, — że tak powiemy —- socyologowie-psycholo? 
gowie sądzą, że obserwacya „Świadomości zbiorowej“ pozwala im 
dostrzedz wyłaniania się ze stanów zbiorowych świadomościowych 
również pewnej jedności, acz zbiorowej natury, reprezentującój nie 
jako rodzaj jaźni a nawet samowiedzy grapowej, która ujawnia się | 
w każdej jednostee, grupe składającą. 

Jedności tej zbiorowej najnowsza socyologia psychologiczie 
nie pojmuje wprawdzie jako jakieś „jaś zbiorowe, któreby 
istniało substancyalnie obok „ja“ indywidualnego każdej jedno 


> 
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stki, Natomiast żyje jeszcze w niej ciągle tendencya du przyjno- 
wania jako pierwiastka działającego, aktywnego, jako duchowej 
jedności zbiorowej grupy. osobnego popędn zachowawczego отчуу, 
pół świadomego swych celów, który ma przemawiać „ każdej Jr: 
dnostki niezależnie od jej wlasnego indywidualnego popędu 2% 
«ромам ооо, 

7% podobnego stanowiska w soeyologii. z podobnego pojmy- 
Wania społeczeństwa, jako organizmu psychicznego wyższego 
rzędu, zbiorowej świadomości, obdarzonej osobnym popędem sa- 
mozżachowawczym wychodzi i Рае. 

Społeczeństwo jest dla niego wielością ludzi, którzy mają 
wspólne idee i identyczne instynkta, względnie żyją w jednakieh 
warnnkach, jednakie mają potrzeby (Str. 25). 

W pojmywuniu więc społerzenstwa, ktadzie on główny nacisk 
Da znana nam już świadomość zbiorowa, złożona wlaśnie z takich 
wspólnych idei, dążeń, potrzeb i w całem też swem dziele, nó- 
Wine o spoleczeństwie, oznacza je mianem Świadomości 210: 
rowej. 

Zadaniem też socyologii, ma być według niego jedynie 
Wszechstronne badanie stosunku wzajenniego, W jakim świadomość 
zbiorowa stoi do indywidnalnej i na odwrót (str. 4). socyotogia 
jest też dla niego identyczną 3 psychologią społeczną. 

| To też wedlug niego, socy ologia winni Się trzymać tej Sa- 
mej drogi w swych badaniach, co psychologia indywidualna. Nie 
bi un ona szukać za żadnymi metodami naukowymi. lecz po- 
slugiwać się raczej genialną intuicyą psychologiczna, jakiej nżywa 
Hsychołog-romansopisurz lub moralista społeczny (str. к): zdanie. 
A które z pewnością nie zgodzi się żaden rzeczywisty soeyolog, 
i które z góry zaehwiewa zanfanie do naukowości dziela Palante a 
< Społeczeństwo. pojete jako wyższego rzedu ошип pey- 
"Mou, jest też i dla Palantex obdarzone Osubnem, jemu tylko 
э SEI popedem samozżachowawczym. Dąży ono jedynie i Wy- 
а оа do utrzymania się przy życia 1 do zdobycia dla siebie jak 
najlepszej egzystoncyi, nie oglądając się weale na środki, jakieh 
= tego nżywa. Idae місе za glosem swego popędu samozacho- 
H awezego, społeczeństwo jest istotą zbiorową dachowa, na wskróś 
ШТ czyli nieetyczną. Świadczy 0 tem ohserwacja  przejńe 
w popędu samozachowawczego, które przedstawiają SIę jako 
ош RR ekskluzyw ność społeczna. ugang dogmo- 
Жый > села, iustytneja społecznych Кин konwen:- 
` Un і formalizmu spolecznego. 


168 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Solidarność spoleczna, to nie innego, jak objaw szczątkowy 
dacha niewolniczego, pielęgnowany troskliwie przez grupe w jej 
wlasnym interesie, krepujący każdy śmielszy polot indywidnabiej 
oryginalności I inicyatywy, to dach bezmyślnego отоо ту», 
który lubuje się w wychowywania jednostek niesamodzielnycl 
bez własnego zdania, wiecznie trzymających się formulek, nkutych 
przez ogół. Z tego ducha wynika inna tendencya, dążyca do eks- 
terminacyi, choćby brutalnym gwałtem wszelkiej jednostki, któ- 
гару śmiała opierać się tyranii opinii publieznej grupy. Z drugiej 
strony dolącza się dogmatyzm i absolutyzm społeczny, które każa 
jednostce wierzyć, że to jest jedynie sprawiedliwem i słusznem, 
co służy pożytkowi grupy, które z interesu grapy robią kodeks 
moralności indywidnalnej, które każą jednostee w jego spoleczen= 
stwie lub ściślejszem kole spolecznem, do którego należy, widzieć 
ideał wszelkiej doskonałości, choćby ono najmniej bylo wartem 
moralnie. A wszystkie te przejawy umoralnego, samozachowaw= 
czego popeda spolecznego uwiończa szereg kłamstw konwejeyo= 
nalnych i konwencyonulnych regul, których społeczeństwo używa 
za osłonki lab srodki dla swego brutalnego i bezwzelędnego ego- 
їлп grupowego. 

Nie ma, jednem słowem, nie pod słońcem mniej moralnego: 
weding Palanta — jak społeczeństwo — a ua udowodnienie tej 
tezy sluży szereg cytat... Z Nilselego i Nordana, w których obje- 
ciach kończy swoją wędrówkę myśli najmłodszy płód socyologii 
psy clologicznel. 

Jeżeli spoleczeństwo jest tak bezwzęłednym (yranem-egoista, 
jeżli między jednostką a niem panuje wieczny antagonizm, jeźli 
jednostka reprezentuje w porównaniu do społeczeństwa element 
etyczny i idealistyczny, natedy wypadałoby sądzie, iż jednostka 
zadną miarą nie powinnaby stać się sprężyme rozwoju społecznego: 
podejmywać pracę żmadną dla ewolucyi życia istoty tak dyame= 
tralnie jej przeciwnej, jak społeczeństwo. 

Ve dzielo Palante a. który z góry zastrzegł się, iż wszelka 
metoda 1 logika w badaniach socyologicznych sa zbyteczne, jest 
też dzielem pefnem nie do przywidzenia niespodzianek dla umy- 
słu wdrożonego do ścisłego myślenia. 

Wedlne Palaniea właśnie me kto inny, jak antagonista spo- 
leczeństwa jednostka. staje się sprężyna jedyna 1 weu jego 
rozwoju! 

Ale przedewszystktem w елеш może polegać ów rozwój, jaką 
może być jego natura ? 
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Palante zastrzega się jak najusilniej przeciw wszelkiej teleo- 
Ogli w traktowaniu problemu rozwoju spolecznego. Nie powinni- 
uiy szukać w nim żadnego celu, pozbyć się myśli, iż rozwój spo- 
leczy mieć może jakikolwiek sens, przeciwnie musimy starać się 
S0 określić zupelnie naturalistycznie. na wzór jakiegoś prawa na- 
tury, wtedy natrafimy prawde. 
Wiemy, iż jednostka ma być jedyna sprężyną rozwoju. Jednostka 
ZAS, jak (o wykazał Tarde, posiada dwie typowe wlasciwosci. Jest 
elementem twórczym i wynalazezym i jest sklonną do naśladowania 
mych wszędzie i zawsze. 

To dwie sily. którymi obdarzoną jest jednostka, decydnją 
o kierunku, w którym idzie rozwój społeczny, pozbawiony wszel- 


10] teleologii, Dzięki naśladownietwu, spòlnoty duchowe rozsze- 
Tzują sie 


na coraz szersze kręgi spoleczne, ogarniają coraz wieksze 
masy , 


› + , ` ТА 

Rozszerzą się one w Койеп na calą Indzkość. 
NW > H а H 
Го jest jeden zasadniczy kierunek postępu. Ale jednostka 
Worczą, samodzielną. Tyrania spoleczna. wymagająca od niej 


H 


Jost 1 
ШЕК poświęcania siebie dla interesów spolecznych. dolega jej. 
Bedzie ona wi 
Dać lak st 
0 linia w 
Slot] 


ce starać się wylunywać od tej tyranii, przetwa- 
osnnki spoleczne, айу coraz mniej ja krepowaly. Druga 
Myczna postepu, po którym idac, dojść bedziemy mu- 
Go E stann życia spolecznegu, W którem jednostka ow 
ame się jedyną wyrocznią o złem i dobrem, jedyny siłą, 


MET : ме PORE А ‚ 
Tode światem, celem, w którego službe pójdzie spoleczejstwo. 


" De ; К. 

а E Shes ен plus lindiridu remlera les entraves devenues plus 
ове ч ES > Be 

ў Мез, dont on le yarrottait autrefois. De plus en plus Гїлїн 

Su E 


Mcitera o sa. 


> орм o celle, que Copernic fit еп astronomic. De plus ет 

е, фуу ае posera comme ce Oe il asi ет cffet, la seule 
dE Pónergie, la sele mesure de і (str. 142). 
Dochodzimy do paradoksa! 


craie place, au centre des choses. par une revolu- 


życia ak spoleczną ша polegać w najwyższej vozlućnieniu 
ke TT Ten, s zMmszczenin wszelkiej moralności, wszelkich 
w A ч. solarnego, _krępujących egoizm indywidualny, 
këng. БЫШ «haftu iście Niteliowskiego anarelizna idywidnal- 
kz et жы hyc też nie może! Poglądy socpologiazne Palan- 
ПА wdzące z falszywych premis i nie oglądające się na 


ku Р 

W. Fats 

ZR: Fałszywa Jest zasmdniczego znaczenia pojmywanie spole- 
Жена д, | 
Spotykamy 


tozunmowania, muszą doehodzie do paradoksalnych wyni- 


Jako jakiesoś odrębnego organizmu duchowego. które 


de Ы Е С к 
u Palantea. Jest to bowiem nic nego, Јак nieupra- 
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wniona hypostaza społeczeństwa, do której dochodzi się. рохам 
jąc się w socyologii analogiami. zaczerpniętymi z psychologii in- 
dywidnalnej. 

Niezeodnem dalej z rzeczywistościae, bo również na takich 
falszywych analogiach opartem, jest obdarzenie takiej urojonej 
istoty społeczeństwa jakimś osobnym popedem samozachowawczym: 
który czyni z niej bezwzelednego egoiste, dążącego bez oglądanie 
się na środki jedynie i wylacznie do swego pożytkn. Nie mozna 
też na takich podstawach opierać tezy wieczuego antagoniznii 
między jednostką a społeczeństwem, jako między elementem pel- 
nym idealizun i szlachetności a jakąś brutalną 1 ciemną potęgie 

Jeżli antagonizm taki istnieje, to właśnie wynika on z wprost 
przeciwnych przyczyn. Źródlo jego leży wlaśnie w tem, iż jedno- 
stka jest nader częste egoistyczną i usiłuje się wylumać z pod 
otyezno-spolecznych obowiązków, jakie naklada jej współżycie 
z drugimi łndźmi, które rozbudza dopiero w czlowiekn drzemiąće 
w nim w zarodku idealne popędy. Ale taki antagonizm nie jest 
bynajmniej wiecznym, bo egoizm może być złamanym przez idez 
alne dążenia ludzkie! Ale co prawda trzeba uznać istnienie tych 
idealnych czynników natury ludzkiej, które dokładna a nie poz 
wierzchowna, jak u Palantea, analiza życia społecznego nam nie- 
zbicie wykazuje! 

Gdyby jednak Palante, mimo tych falszywych premis, byl 
umysłem ścisłym, mógłby był uniknąć przynajmniej logicznych 
sprzeczności. Kto mianowicie uznaje społeczeństwo za odrębną 
istotę, kto, jak on, widzi wieczny antagonizm między. jednostki 
il аба ын» ten nie powinien żadną miarą dopatrywać SIĘ 
г jednostce sprężyny rozwoju spolecznego ! 

Tak też czynią rzeczywiście konsekwentni socyologowie 
psychologowie, zwolennicy hypostazy społeczeństwa. Konsekwentnie 
bowiem przyjmują oni, że także i rozwój społeczny jest nie dzieć 
tem jednostek, lecz bądź dzielem mimowiednego oddziaływania 
dnchowego ludzi, spolecznie żyjących na siebie, które wytwarza 
coraz dalej idące wspólnoty duchowe, bądź owego „popędu samo- 
zachowawczego” społeczeństwa. który ma wymyślać organizacy? 
społeczną dla ntrwalenia bytu spoleczeństwa. 

Za dzieło świadomego działania jednostki a raczej jednostek 
mogą uważać logieznie rozwój społeczny tylko albo ci socyologo” 
wie, którzy uwzględniają wpływ czynników idealnych. lamiących 
egoizm ludzki na żywie spoleczne, albo ci socyologowie, ktorzy 
odrzucając wprawdzie wszelki idealizm, wychodzą przynajmniej 
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Z założenia, że między interesami jednostki a społeczeństwa, nie ma 
W rzeczywistości antagonizmu, że jednostkę i społeczeństwo lączą 
węzły sympatyi, jak to widzimy n Tardea. który nadto wcale 
spoleczeństwa nie hypostazuje. 

Palante natomiast, który rozdziela wielość ludzi wspolżyja- 
cych niejako na 


\ dwa odrębne działy : istotę-spoleczeństwo i drugą 
istotę-jednostke, 


i stajace do siebie w stosunku antagonistycznym. 
musi, przyznające mimoto jednostce wpływ decydujący na życie spole- 
AD dojść do parodoxalnego rezultatu. iż rzekomy „rozwój* tego ży- 
ca spolecznego, który jednostka ma powodować, jest w istocie niczem 


in A 3 К э. ! | 
сч jak stopniowem niszezeniem tego życia spolecznego! To- 
( т EN e 4 a R 

olmie, Jak najnowszy system objektywnej soevologii. tak samo 


ОШ Ер twór socyologii psychologicznej, wykazuje niejako de- 
атар naukowych poglądów tego kierunku. Dochodzimy w nim 
do rezultatów parodoksalnych i negnjących wszelką etykę społe- 
Му w stylu rozmmowań największego anarchisty społecznego 
Nitselego | 
„Ta dekadeneya socyologii psychologicznej jest jednak ro- 
Ger latwo zroznmialą. Kiernnek ten socyologii chcial za wszelką 
GE унщ sie w szrankach bezwzględnego naturalizum, lękał 
H Јак ognia uwzględnienia w badaniach socyologicznych pier- 
Wiastków etycznych, idealnych natury ludzkiej. 
ч „Ponieważ jednak bez tych pierwiastków  niepodobnem jest 
ny ie współdziałania Jodnostki dla celów społecznych, 
Сет би m on déi rozmaitych likcyi. йо nieupriwniogych psy- 
, ogicznych analogii i sądził, że te działania ludzkie zdoła ob- 
Kin ш. "муп jakichs nieetyeznyëh „popędów 
Ba, Mine, ch spółeczeńsł wa, które niejako żywiołowo pchać 
Шону, e поко, jak ślepe sily natury atomy паегу, do działań 
"nych. nie oglądając się na jej wolę. 


4 Ale taka teorya. wiodaca do jakiejś bezeranicznej a falszy- 
Wej omni 


Li poteneyi fikcyjnej istoty-spoleczeństwa. do negacyi wszel- 
dazu s] s с ` 


Ber olecznego znaczenia jednostki, wbrew faktom eodziennego 
oświadczenia, 


utopi ; ok e 
k 1 ош. Leez z drugiej strony na gruncie często naturalistyczny m. па 
tórym S 


a tangia szkola socyologii psychologicznej, reakeya ta. dążąca 
o przew 


+ 'roeenia praw jednostki w życiuspołecznem, musiala z natnry 
TGV popaść 


musiala pobndzić myślenie do roakeyi przeciw tym 


ШЕ диле ы ШШ ostateczność. w pogląd skrajnie indywi- 
ena Мы >а 7, anarehizmem. który głosi hezw zelgdna 
apea nad społeczeństwem, р үн Ja Legi ni- 
" Ego Życia w imię jej samowoli i sadzi, że rozwój «ро- 
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feczny idzie w kiermikn tej anarehii indywidualistyeznej. Gdyby 
socyologia psychologiczna byla uwzględniła działanie idealnych 
czynników w życiu syolecznem, bylaby się ustrzegla tych osta- 
teczności i zrozumiała, że jednostka nie zrzekająć się wcale praw 
swoich w życiu społecznem, może mimo to pracować dla rozwoju 
Byłaby zrozmniała, że. aby wyHómaczyé problem przemian życia 
społecznego i zgodnego dzialania w niem jednostki i calości, 
wsród której ona żyje, nie trzeba uciekać sie ani do negacyi zna- 
czenia jednostki dla życia spolecznego, ami do negac¥i prawa na- 
kladania przez tę calość pewnych więzów samowoli jednostki. 

Ostatnie wyniki dawniejszych  socyologicznych poglądów 
stwierdzają tedy, raz jeszcze. iż jedynym ścisłym i płodnym na- 
ukowo kierunkiem socyologii. może być jej kierunek najnowszy, 
idealistyczny. 


tego życia społecznego, choć ono ją krepnje w wieln wzęlędach. 


Wiron LASSSOTA. 


0 powstawaniu naszej Ziemi jako płanety 
w systemie słonecznym. 


(Ciąg dalszy), 


ПШ 
g Zastanówmy się teraz nad tem, jak ziemia z oderwanego od 
Jk ere "LI PZPR gegen Bor «dia { 
н, słonecznej pierścienia powstawała i jakie przechodziła 
"le: zanim przybrała ksztalt, który ma obecnie. Dla nzyskaniu 


оозе; Am і мт 
luejszej podstawy do prawidłowego roznnowania w tej tak 


en ale także i wielkie trudności nasuwającej kw ма 
не przedowszystkiem należy uwagę па to powszechna prawo 
wog] e zwielka rozmaitość rzeeży i wszelkieh 
р Mia. Poj ы Z. rodzie jest konieezny m owy- 
„= ч A 1 ugi сро SZA regu Pe ed Miczych przeis to- 
iih Dm д. metam or! vz“ Jm dlnżej trwa takie przejnaczenie. 

mesze przechodzi zmiany, tem wiekszy też jego skutek 
Rx ш й teraźniejszy stan naszej ziemi przedstawia nam 
Been / | " padek оле. bardzo rozmaitych 1 wielorakie 
W ten ый эы ое. Przemiany te wade i Se 
Des Leem » sem skutek każdej 7 nich nie mógł być cal- 
ра ы ө Weg SÉ nastepnej. Po każdej takiej еге 
т мате eben choćhy to ma nowem tylko ugrupowaniu 
Mda: dk бр ograniczyć się mialo. Do zmiany już tuko- 
1 przybywały ciągle nowe, które na nastepne znowu oddzia- 


174 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


tywały. Tyezylo sie to tak nieorganicznych części składowych 
jak i organieznych aż do sfer najwyższych, nawet dnehowych.. 

Prawo to nie jest bynajamiej hipoteza, ale do historyi tworzenia 
sie planety naszej tylko sposobem domniemywanyn zastosować 
się daje, bo chociaż odnosi się do pojedyńezych przeobrażeń do- 
wodnie nam znanych, jednak znpołne jego zastosowanie do calości 
wszystkie tych przemian jest dziś jeszcze niepodobieństw om, 
gdyż wiele ważnych szczegółów w dlugim tym szeregu zmian jest 
nam calkiem obcych, a wiele z шер znamy tylko pobieżnie, nie 
dokladnie. Prawem tem jednak cały przebieg tworzeniu 
się ziemi w ogólnych zarysaeh niejako objaśnić można, opie” 
rając się na niewątpliwem przypnszczeniu powolnego zięlmienii 
czyli stygnięcia kuliska ziemskiego, pędzącego w ruchu wirowym 
po Ekliptyce w zimniejszej, stosunkowo bardzo zimnej. przestrzeni 
światowej. 

Głównym  warankiem tego przelstaczania we wszystkich 
epokach jest ciągły ruch, czyli nieustanna przemiana ukladu uaj- 
drobniejszych cząstek materyi ziemskiego kuliska. Ostatecznej 
przyczyny tego drobinowego i atomowego ruchu nie znany do- 
kladnie. Znamy wszakże prawa ciążenia i chemizmu, świata 

ciepła. działań elektrycznych i magnetycznych, tadzież czynno” 
ści Życia roslin i zwierzał, nareszcie ogólne i zasadnicze prawa 
natury, 1) które wszystkie przy dochodzeniu w mowie będące 
zastosować należy. 

Poszukiwania geologiczne z wszelkiene prawdopodobienstwem 
nasuwają nam wniosek, Że nasza ziemia byla kiedys w stanie 
Żwrząco-plynnym, 3) czyli ściślej mówiąc w stanie oguisto-cieklym: 


1) Obacz Urbańskiego Pisma pomniejsze Lwów 1869, str. 34l 

2) Przeciw tej oddawna ustalonej teoryi wystąpił niedawno pray- 
rodnik Bischoff, autor dziela: Chemis кепе Gieolo gie, który utrzy” 
muje, że ziemia nie była pierwotnie nawet: cieklo-plynn, a starodawne 
Jej powierzchnia, bedąca dziś dnem morza, posiada kształt kulisty To 
ostatnie twierdzenie opiera on na ШЛУ УАШ wymiarach głębin ой 
które wszakże (jak wiadomo) nie są i nie mogą jeszcze być doskona” 
lemi. zatem nie dostarczaja podstawy do wniosków tak daleko idących 
jakt to Bischoff, a za nim w najnowszych czasach ehemik Mohr ze 
mierzył. 

Obaj nie uwzględnili, widać, tej w analitycznej mechanice udo” 
wodnionej prawdy, że przyciąganie jednostajnie gęstej lub z jednostajnie 
gostych symetrycznie ułożonych warstw złożonej kuli, (u od takiej w ogól 
ności ziemia nasza nie bardzo się różni) na każdy punkt swej powie! 
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inan się tego z ciepła, dotąd w ziemi pozostalewo, 
o objawia się nam z jednej strony coraz wyższym stopniem 
Omperatnry, im głębiej się w jej wnętrze zapnściniy, (pominn- 


"z 


Ka 
ak się odhywa, 


d jakoby cala masa jej w środku postaci byla nagroma- 
ZONA. 


j U ziemi w istocie wypadki atrakeyi w każdem miejscu, jak to 
Przez gcodotyczne pomiary i doświadczenia wahadłowe dostatecznie udo- 
27900 Е DE takie. jakie tylko pray regularnem dośrodkowem 
Ze E Ae być muszą. Male zboczenia. dopiero przy rozległych 
się „Ak: ы шч prowadzonych geodetycznych pomiarach okazujące 
EM ae zenitowych, idą slusznie na karb nieregularnego tu 
Ba k sa pokladów przy samej powierzelmi starej ziemi. Gdyby 
stąć Cem dd byla tylko rumowiskiem luźnych mas, w całości swej po- 
iak 1 mającem, nie byłaby mogla przyjść do tej wewnętrznej budowy, 
Ze dziś ma. gdyż dośrodkowe regularne uwarstwowienie tylko w takim 
Ban, адад jesli wszystkie części odpowiednio panującym wpły- 
M ob ad g ego i ie o М. układają” się 8 A 
Кш Мы, lego funn ciężkości ; со a аа jedynie w cieczy ub 
а. E miękkiem dziać się može. Pray innem rozdzielenia mas 
ikone "Ad Jak dzisiejsze, musiałoby w niej być kilka punktow 

ych atrakeyi, a w takim przypadku nie znalibyśmy ani jej 


SN ant jej prawdziwej wielkości: nie posiadalibyśmy dokladnych 


"DH astronomieznych. ani też sposobów orientowania się na pel- 


Rem E . . GE 
nale; ач Zegluge oceanową i handel światowy do mrzonek zaliczaćhy 
ależało... ! 


A Tal 
Pily J e 
wi 


! kże chemiczne i mineralogiczne badania składu skał nie postą- 
Ban zai daleko, abysmy na ich wypadkach mogli opierać roz- 
и We aw o pierwotnym stanie naszej ziemi. Pw ierdzenie 
жен EE wulkanicznem pochodzeniu bazaltu. usiłowul w naj- 
ślady sto sa a l ши Frvd. Mohr, który utrzymuje, „że niezawodnie 
Wodzą NA о к są tylko zjawiskami miejseowemi, a nie do- 
и шо pochodzenia tego mineralu.” Na poparcie 
Uważana A Ge on te okoliczność, iż węgle kamienne w Kurhessyi, 
w sobię А zy Wisen działania m,” na te węgle. zawierają 
MI mosty = Э dor wodoru а 22 do 30 odsetek tlenu, zatem 

osły być nigdy ogrzane nawet do stopnia czerwonego žari, gdyż 


Izy 

Kä ehn ec? Ao temperaturze nie utrzymałyby się w tej ilości 
ол. = E Dër ciala organicznego, ba każde takie ciało. należycie 
=й», Sie — 065 (Coake), który po usunięciu wody 
żadnej Frick Zë e dostępm powietrza, nie doznaje już więcej 
o "Sch Le ү SE гини! wszakże w swej znakowitej monografii 
ścią brzechod Voam z mikroskopem w ręku. że minerał ten 4 pewno- 
к d [Щ 


'Wowskj SE er, чое. X stężal z masy rostopionej ; ео takze 
Szy fakt ср ар, Ai. Ferdynand Zirkel potwierdzi. znalazl- 
owych (ндо е skladowemi zwyczajnych bazaltów i law bazal- 
йй Een ska n A, каапе, da „nikroskopijnie małych ich porach 
i > NGMOWY, и czego wnosić musimy, że tak owe bazalty jak 
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wszy pewne znane уурт z miejscowych przyczyn pochodzące. Э 
z drugiej zaś strony działaniem wulkanicznem, w różnyceli miej- 
sceach obserwowanem. Analogia z innemi cialami niebieskiem 
przemawia też za takim stanem w daleko odległej przeszłości. 
Nareszcie świadczą o nim cale szeregi wykopalisk, będących skut- 
kiem bardzo wysokiego stopnia dawnej temperatury, tudzież dzie 
siejszu mechaniczna teorya ciepla, na przypnszczeniu bardzo sko- 
rego rnclm atomów w ciałach polegająca i dlatego niezmiernie 
wysoką temperature ziemi w mlodocianym jej wieku z konieczno- 
ścią przyjmująca, a przedewszystkiem, jak to juz wyżej napom- 
knątem. wybitna postać naszej płanety, która odpowiada w zupeł- 
ności kształtowi, jakiby płynna kula takiej samej wielkości i gg- 


i te potoki lawy w bardzo wielkich głębiach ziemi tworzyć się musiały 
iw stanie stężenia ua jej powierzchnię wytrącone zostaly. 

Co się nareszcie tyczy podawanych różnych przyczyn rosnącej 
„ głębią temperatury ziemi, prawda jest, że ciśnienie pokladów górnych 
na dolne, tudzież opadanie ieh w wielu miejscach wskutek odpływu 


wody z olhrzymiel jam w glębi ziemi znajdujących się — dla prze- 
miany meehanieznej pracy w ciepło — podniesienie temperatiry wig 


уш» ziemi sprawiać musi; które nastepuje też z powodu różnych 
spraw chemiemych w pokładach samych, szezególnie za przyczynienie 
się wsiakająacej w ziemię wody meteorycznej. Ale czy te wszystkie dzia” 
lania razem роба tyle dostarczyć ciepla, ile go do wspomnianego 
wzniagania się teper Mury wewnatrz ziemi potrzeba, trudno zaiste 
orzec z pewnością, równie jak znowu nie łatwo wyobrazić sobie ogromne 
wewnątrz ziemi morze wysokiego żaru, 550 mil w promieniu mając? 
a otoczone tylko 6 do 10 mil grubą skorupą skalistą (staly warstwi 
ziemi), która mimo fo ciepla na zewnątrz Już nie przepuszcza. Niezie 
wodna jest też rzeczą, Że ogniska wulkanów nie sięgają tak głęboko 
jak to zwykle się mówi, lecz rozpocierają się przeciwnie ШУ. 
wierzehnych warstw skorupy ziemi, i leżą co najwiecej 30 do 44,000 
stóp pod dnem morza, zatem nie deg, bezpośrednio w żadnej styezno- 
ści z ognistopłynnem jej wnętrzem, a wybuchy ich są po największej 
części tylko wypadkami miejscowych spraw chemieznych, nie zaś sl 
mieniami ziejącego ogień wnętrza naszej planety, która niegdyś bez 


KŻ 


wątpienia była cala ognisto-plynną. 


т) świdrowe próby, wykonanie na wielkie Aa! w Апай 


w północnej Franeyi i w SET pod Berlinem, wskazały wi? 
wdzie, iż w miarę zapuszczania się w głąb ziemi, “Жы wogóle 


wzrasta, ale wzrost ten nie byt е, Фе i we wszystkieli tych ШЕ 
seach postępował w stosunku niejednosiajnie, malejącym wedlug wzott 


empirycznego: # = 7.18 + aw -|- bei, w którym / oznacza tempe 
rature w stopniach Reumura, a głębokość, ilości zaś stałe a, b, maji 


wartości następujące: a = OWI 195, b = 00 10,000, 12574, 
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Stości przybrać musiała, gdyby się 3 równi chyżością jak ziemia 
пакла obracala około swej osi. 

Zaden z przytoczonych faktów nie jest sam przez 510 biją- 
E dowodem, lecz zgadzanie się ich wszystkich ze soba odpo- 
wiada zupełnie powyżssemu przypuszezeniu і terażniejszym poglą= 
dom nauk przyrodniczych w zastosowaniu do geologii. 

Wychodząc z niego najłatwiej wytlnniiczyć dzisiejszy ksztalt 
i uklad ziemi, powoli wprawdzie ale ciagle od miliardów wieków 
stygnącej. Jeśli ono jest zgodnem z prawdą. to wiekowe uhy wi- 
nie temperatury kuli ziemskiej, rozłożone na cały przeciąg "Zoch 
geologicznego, wynika z niego bezpośrednio: 0 czem wreszcie mii- 
wzajem budowa wierzelinich warstw ziemi i rozdzielenie w niech 
organicznych pozostałości najwymowniej świadezy. 

„ Stygnięcie to, za główną przyczynę wszelkich przemian ge- 
ologicznych nważane. snuć nam każe dalsze jeszcze wnioski, od- 
Loszące się do czasów. które poprzedzaly ów stan латтае ciekły. 
Okazuje sie on nam jako prosty wypadek ziebnienia dawnego ku- 
liska gazowego: — co również z pewnemi wynikami badan astro- 
komicznych zupelnie się zgadza. 

Badania optyczne promieni słonecznych udowodniły. że stonce 

W bardzo znacznej części dziś jeszcze w stanie rozprezliwu-plyn- 
nym sie znajduje, zatem dopiero kiedyś przejdzie саем w stam 
ZAwząco płynny a następnie stały, jesli nie zajdą przedtem jakie 
Jeszcze okoliczności, które temm przeszkodzą. Ziemia pokrywszę 
SIę grubą stałą skorupą, ma wewnątrz pod niy bardzo wiele je- 
ER Zem płynnego, księżyce zaś jej zdaje się być ciałem Już Ha 
Wskróś steżalem. Wo systemie wiee słonecznym napotykamy 
Wszystkie te trzy odmiany cial niebieskich, zgodne z ieh wielko- 
Хд... Boz watpienia są one wszystkie wielkiemi odłamami jednej 
ogromnej wyspy światowej mgły, podobnie jak części skli- 
dowe komet, jak bolidy i wogóle meteoryty Są małemi niejaka 
okruchami tyeh wielkich odłamów. Wszystkie są 2 jednakowej 
= Sin zawierają pierwiastki, które ма ziemi а weding 

lzy spektralnej także na słońen znachodziny. 

„pa Ed jednakich warnnkoów l ziębienia. Їй} йар 
Kalia heit: =" promieniami w przeskczeń апа, 2 pomiedzy 
У ОШИП M 4 i тан to prędzej zmienić się м cialo płynne, 
ków wię sj „POZEW zmniejszą ohijętose posiadało. Naj- 
Radin = меен doznał takich „ian. potem ŁA, a па 
wymienione. p kiedyś to samo stać się powinno ze słońcem. jeśli 
| ' przeobrażenia nie są tylko peryodycznemi. nad czem 
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jeszcze pod koniee niniejszej rozprawy bliżej zastanowimy się 
snując dalsze wnioski. sięgające głębiej w pomrokę tworzenia się 
świata, gdyż grupowanie się materyi w systemie słonecznym 
niezawodnie poprzedzać musialo jakieś inne jej ugrupowanie, 
przechodowe z ogólnego systemu kosmicznego w system nasz slo- 
ueczny. Wprawdzie przypuszczenie to ostatnie nie ma pelnych 
dowodów, ule też nie stoi w sprzeczności z żadnem prawem przy” 
rody, ami nawet ze szczególnym jakim faktem ważniejszym, do- 
wodnie nam znadyn. 

Jeżeli rozpatrując sie w pierwszym akcie tworzenia się ziemi. 
przyjmiemy stan powietrzny za jej stan pierwotny, w dlugim ey- 
klu różnych metamorfoz, które przechodzić mustała. Żanim doszli 
do dzisiejszej swej wewnętrznej 1 zewnętrznej budowy. zaznaczyć 
możemy ogólnikowo nastepujących kilka głownych epok i w ka- 
żdej z nich opisać najwybitniejsze objawy, zmunionujące właści 
wie każdoczesny akt tworzenia. 

Wszystkie ciala w pewnej (wysokiej) temperaturze są poz 
wietrznemi. Stopień jednak ciepla, przy którym to następuje, nie 
u wszystkich ciał jest jednaki. Stan powiefrary w bardzo wyso- 
kiej temperaturze utrudnia (a w przypadkach dyssocyaeyi unie- 
шоў ата) chemiezne czenie się pierwiastków daleko wiecej. niź 
w zwyczajnych okolicznościach stan stały lub ciekty. Jeshi więć 
cała masa ziemi niegdyś w stanie powietrznym się znajdowała 
z postępującym coraz dalej ubytkiem ciepła, musialy pewne jej 
części przechodzić powoli w stan odmienny: mianowicie proste 
(nie złożone chemicznie) materye, jedna po drugiej lub i kilka 
iel razom, zaczęły w pewnych temperaturach tworzyć ze sobi 
związki chomiczne, a nowo powstałe ciala złożone doznawaly ma- 
stopnie różnych zmian, które w początkowej, bardzo wysokiej 
temperaturze były niemożliwa. Ciągły i to bardzo znaczny ubytek 
ciepla na calej olbrzymiej powierzelmi ziemskiego kuliska, spri- 
NOWE 


wil tedy najprzód zmianę w stanie skupienia pewnych cze 
teryt a nastepnie także różne zmiany w chemicznej przyrodzie 
mnych znowu jej częsei, dyž oczywiścia niektóre pierwiastki 
i pewne ieh polaczenia ehemiezne musialy przejść w stan ciekły, 
podczas gdy inne dawniejszy swój stan powietrzny jeszcze zatrzy” 
maly. Ciężenie równie statecznie 1 skutecznie dzialalo. jak sto” 
gniecie, Czy zaś różnorodne pierwiastki (ciala proste) w tem gar 
zowen kuliska ułożyły się nad sobą wedlug ciężaru galunkowego» 
czy przeciwnie były jednostajnie pomieszane ze sobą, trudno orze 
Z pewnością. zwłaszcza, że dla ruchu obrotowego ziemi, także sily 
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odśrodkowe równocześnie czynnemi być musialy. Cały teu długi 
przeciąg czasn stanowi Epoke mgławo-gazową pierwszego 
aktn tworzenia się ziemi. 

3 Ponieważ wszystkie ciała w stanie cieklym są gatunkowo 
Gyższe, niż w powietrznyni, wiec te, które sie najprzód skroplily 
1 zbiegły w ciecze, musiały bezpośrednio około środka ciężkości 
zbierać się, podczas gdy gazy i pary utworzyły rodzaj atmosfery. 
oblewającej ze wszech stron ciekle jądro, które śród postępuja- 
cego dalej stygniecia, kosztem tej gazowej osłony, ciągle się po- 
Większało połączeniami chemicznemi. w ogniu najwytrzymalszemi, 
Jak kwas krzemowy. glinka, wapno, magnezya. tlenek żelaza..... 
Wówczas nie było jes: 


szcze polączeń tlenu z rtęcią. ani też tlenu 
2 wodorem. 


Zaęszczone materye ukludaly się nad sobą koniecznie 
епо swego ciężaru gatunkowego: cięższe niżej a lżejsze wyżej 
nad niemi, 
WA razy większa, niż górnych jej warstw. które znamy. Dlatego 
(równie jak 


skąd sie wzięło. że średnia gęstość calej ziemi jest 


= 


1 dla wielkiego wewnętrznego ciśnienia, rosnącego 


ВИЖ Т a> + LŚ 

E окон) dokola środka ziemi mogą być ulożone warstwy. 

огу ы: с Е Sei A . 
tych pierwiastki chemiczne daleko są gatunkowo cięższe i cal- 


kiem inaczej 


a. Sm ane. niż w cialach nam znamy ch ошо) 
r ру ziemskiej, Przy dalszem jeszcze ziębnienin tak onej bar- 
T eam к jaky też i tego ciekłego kuliska, musialo się 
„| Coraz więcej cial wydzielać i zbiegać w krople. przylącza- 
Jace się do ogólnej cieczy. A czasem więc znikły z niej wszystkie 
te ciala pros e 
JUŻ tyl 


two rze 


te. które w zwyczajnej naszej temperaturze piecowej 
ko w stanie cieklym utrzymują się. Była to poźniejsza epoka 
їшї się un, Крока tak zwanego roztopu. 


Ш. 


‹ q R H j ; i | 
l Udy stygnięcie ciągle dalej postępowało. nietylko cząstki 
Powietrzne. Zapad 


dra, ale i опо 
temperaturze 


ające do cieczy, przyłączały się do ciekłera It: 
кашо na koniec w pewnej odpowiednio zniżonej 
zaczęło na swej powierzelni tu i ówdzie ') tężeć, 
AA naj staly przechodzić. Podobnie jak woda w tumperati- 

ta miejsen otwartem pokrywa sie lodowaty powłoka, tak 


Smo роста ma: ЖЕК ГЕ. б”, Е P, 
rzeczone ogristo-ciekle iadro ziemi w odpowiedniej {W pu- 


1) Hunt, 


jak io niżej zobaczymy. jest calkiem przeciwnego zdan. 


HA? 
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równania Z woda marzuącą bardzo wysokiej) temperaturze, po- 
kryło się z czasem twardą skornpa, która przy zupelnym spoczynku 
w gorącej atmosferze byłaby całkiem gładka była, jednak wśród 
różnych okoliczności i wieln przyczyn ciągłego ruchu, między 
któremi atrakcya słońca i ksieżyca główne zajmuje miejsce, od- 
mienny ksztalt przybrała. Ciepło, przy tem pierwszem  stężenii 
powstałe w części, nszľo promieniami w przestwór światowy, 
w części udzieliło się cieczy pod skorupa 1 podniosło jej tempe- 
rature znowu wyżej. przez eo pewne części stężałej jnż skorupy 
паром, stopnieć musialy. Wskutek tego pierwsza skorupa ziemi 
tylko częściowo, czerep po czerepie, mogla się układać w jedni 
шәй całość w ten sposób, że te kawaly kamiennej kry, pły wa- 
Jącej w coraz większej ilości. dopóty wyciskały  ciężerem swoinl 
gorącą ciecz do góry, aż ona po dostatecznej utracie ciepła po- 
między ich brzegami stężala i ostatnie rozpadliny, tym kitem ui: 
reszcie wypełnione, zawarły się. Z takiego pierwszego wypelniae 
ша rozpadlin stopiona cieczą, pochodzą zapewne tak zwane pilu- 
foniczne kopaliny, które dziś jeszcze w wieln miejscach 
wszierają Z ziemi i znachodzą sie tam. gdzie zwarta po raz pier 
wszy skorupa ziemi dla słabszego związku części następnie znowu 
rozpadać się musiała. W nienstannem bowiem stygnięcin 1 w 170° 
czonych wyżej działaniach zewnętrznych a bez wątpienia i wielu 
wewnętrznych, znachodzimy dosyć powodów do pękania i rozpie 
dania się powstałej swieżo skorupy, w której rozpadliny cisnęly 
sie gwałtownie plymie masy wewnetrzne. Taki początek ma pier 


укла kamienna formacya wybuchowa i takim sposobem pomiedzy 


IN 


powielranemi masami ziemi a ognistą jej eieczą usadowily SM 


stężałe masy, których pojawienie się znamionuje epoke skrzepie 
Stwardniala skorupa oziębiała się ciągle dalej i przez nastę 
tężemie mas cieklych. na wklesłej (wewnętrznej) stronie przylegać 
acych stawała się coraz grubszą. A że utrata ciepla zawsźć 
z komrakcyą (ściąganiem się) ciała jest połączona, więc ta pierw” 
sza calkiem zamknięta skorupa ziemi, opasnjące kulisko ciekłej 
masy, wskutek postępujacego dalej ściągania się tejże MASY, wię” 
kszego niż to, jakiego sama doznawala, po niejakim czasie AL 
szeroką dla niego stać się musiala. Pomiędzy nią tedy a następ 
stężałą warstwa, porobiły się wielkie otehłanie, w bardzo wielt 
miejscach bez wszelkiej podpory dla pierwszej skorupy, która d 
dlatego załamywać się i te wzęlędne próźnie wypełniać  zaczękie 
Gzerepy jej przy (0) rumacyi. ponieważ była za szeroką dla wm 


O POWSTAWANIU NASZEJ ZIEMI __ BEC 


wnętrznego, w objętości swej zmniejszonego kuliska. w części ne- 
suwały się na siebie i układały do równowagi. w części zaś pię- 
trzyły się brzegami kn sobie do góry. krnsząc się najrozmadciej, 
przyczem mniejsze kawaly przewracały się nawet tu i ówdzie 
spodnią powierzchnią calkiem do góry. 


DR. WojJciEcH URBAŃSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kilka uwag o książce p Józefa Olszewskiego: 
„biurokracya”. 


Niedawno temu na wystawach księgurskich, ukazała sig 
książka pod tytulem: „Biurokracyać. Okładkę książki zdobią grzyby: 
symbol zenilizny i rozkładu. Ten już zewnetrzny wygląd książki 
zapowiada od razu, że antor pracy, Józel Olszewski, zamierza 
w niej traktować biurokracye, jako społeczny objaw ujemnego; 
rozkładowego znaczenia. 

Į tak jest w rzeczywistości! 

Celem pracy p. Olszewskiego jest, wedlug jego wlasnych 
słów w przedmowie wypowiedzianych, odkryć przed okiem ogólu 
groźną, spoleczna chorobę, silnie w spoleczeństwie zakorzeniona, 
której winą jest, „że wady w ustroju i dzialalności władz admi- 
mistracyjnych istnieją i dają sie uczuć dotkliwie naszemu, sp0- 
legziemu żygiuć. 

Ta chorobą i to chorobą, jak widzimy, właściwą w pier- 
wszym rzędzie naszemu społeczeństwa. ma być zdaniem 
autora biurokracya. 

„Mało ludzi poznaje — są slowa antora — Że jedna z naj- 
główniejszych dziś chorób społeczeństwa, które nie dotykają Je 
duej. szczegółowej cześci organizmu społecznego, a przeto nie 
dadza się usunąć radykalnie nawet przez umputacye (21) tej czę” 
ści. lecz tkwią w calym jego organizmie i zatruwają cale jego 


F 
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Życie, to binrokracya! Ona pasorzytuje w sokach najżywotniej- 
szych calego organizmu зто? niszeząć wszelkie swobo- 


dne i zdrowe са 

Zaniepokojony ta groźną chorobą społeczną, autor zamierza 
określić jej istotę, zbadać jej genezę i symptomy i podać środki 
na jej usnnięcie, 

Przypatrzmy się bliżej temu, jak autor wywiązuje się z pod- 
jętego przez się zadania! 

Jakkolwiek antor. jak wiemy ји, bada chorohę „окар. 
Е теь ы jego, naszemu przedewszystkiem społoczeńt- 
stwu polskiemu у байсу. to jednak chce on swoje badamia 
| > na б Rory „dać szersze tlo pod ogólny obraz, 

V którym latwo znaleść rysy charakteryzujące najbliższe nam 
RAL Ma ten sposób traktowania przedmiotu nadać dziełu 
р. Olszewskiego charakter pracy glębszej. o pokroju naukowymi... 

Temu celowi slnżyć ma przedew A wstep historyczny. 


który zawierać ma _„historyę urzędów” 1 związaną Z nią ściśle 
Listorye binrokracyi... 


i. 


Niestety, wstęp ten mija się odrazu ze swem przeznacze- 
ШИ. Жш айн książeeć charakter poważnej. głębszej 
Pracy. przekonnje m nas odrazu o niestyehanej powierzehowności 
i вте окота, Зр айат 2 rażącą pretensyonalnością 
! sadatliwością. co wszystko nie przyczynia Bd M 


dzenia W czytelniku zaułamia do dulszych ustępów pracy p. ail- 
SZewskiego... 


Przedowszystkiem uderza nas w tym wstępie brak u autora 
najkardynalniejszych pojęć socyologieznych. dalej pojęć z zakresu 
ogólnej nanki o państwie, a wroszcie rażące nieznajomość fakty- 
emego materyału historycznego. który autor znać byl powinien. 
SEN pelno tu sprzeczności. w które antor wpada со chwila, 
nia zdająe sobie z tego sprawy, czy nie robiac sobie z tego naj- 
umiejszego skrapuła 


Zaraz na str. 22 dowiadnjeme sie ze zdumieniem. wbrew 


wszystkim dotychczasowym zdobyczom socyologii że — zdaniem 
p Olszewskiego — w okresie organizacyi spolecznej, нди 


związkach krwi. czyli rodzinnych. panować mialo na wewnątrz 


Smp spolecznych tylko prawo pięści, a natomiast brakowało 


оно takich czynników. jak religia мй normy spoleczne. Nez- 


dzające stosunki między czlonkami “тпру! 


155 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Ale ciekawszych jeszcze rzeczy dowiadujemy się na str. 24 
dzieła... Omawiając tam wielkie monarchie starożytności, zrodzone 
na Wschodzie, autor wypowiada z cala naiwnością, czy niewiado- 
mością następujące zdanie : 

„Łatwo zrozumieć, że w tym okresie rozwoju idei państwo- 
wej nie może hye jeszcze mowy o zagarnięcia przez państwo 
i jego funkcyonarynszów zbyt szerokiego zakresu władzy i o krę: 
powaniu jednostki przez organizacyę nrzędniczą...* 

A місе widocznie aulor nie ma najmniejszego pojęcia 
o ustroju państwowym i społecznym monarchii tego typn, jak sta- 
rożytne państwo Faraonów nad Nilem, jak starożytny Babylon. 
jak dawne a nawet i dzisiejsze Chiny L.. 

(Gdyby antor byl już, nie sięgając nawet glębiej w rzecz 
całą, przeczytał przynajmniej artykał Maksa Webera o staro- 
żytnych państwach Wschodu, pomieszezony w dziele, które zre- 
sztą autorowi zdaje się być znanem nieco, a mianowicie w Con- 
rada-Lexisa: „Handwórtorbuch der Stuatswissensehaften*, 1) 
byłby się już z niego dowiedzial, że właśnie w owych «(атолу 
tnych państwach Wschodn, rozkwitała najbujniej „biurokracya” 
w zmaczenin kasty urzędniczej, wyzyskującej instytncyę panstwowe 
na korzyść panującego i swoją i „krępującej w najwyższym sto- 
pniu działanie jednostki.“ 

Ale jeszcze ciekawszych szczegółów bylby się dowiedział 
aulor o biurokracyi i jej dziejach, gdyby był zagladnął do prać 
takiego np. Ermana o Egipcie starożytnym) lub Platha o Chi- 
nach. *) Np. w owych pracach Platha bylby znalazł nawet cenne 
materyały do tak interesującej go, a tak po dyletanekn przez 
niego traktowanej statystyki biurokracyi, a mianowicie statystykę 
tę w odniesienin do Chin. 

Nawiasem zaznaczam iu, że o tem państwie typowej biuro- 
kracyi, p. Olszewski w swym wslępie listorycznym nie wspomina 
ani słowa. Natomiast autor prawi bardzo wiele o starożytnych 
państwach greckich. gdzie biurokracya rzeczywiście nie rozwinęla 
się. Zapomina tylko, sławiąc te państwa, jako wzór cnót obywae 


1) Gonrad-Lexis: Iandwórterbueh dev Staatswissenschaft, drugie 
wydanie, tom T., str. 57 nst 


+ H a È 
2) Erman: „Acgypten und aegyptisches Leben im Абел" 
(str. 854—150). 
3) Plath: „Verfassung und Verwaltung China's“, str. 76 i nstp- 
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telskich, antonomii w starożytności i wrszechwladztwa wolnych 
obywateli. że byly to właśnie typy państwa na najbrutalniejszym 
Wwyzyskn opartego. Wyzysku tego nie dopuszcza się wprawdzie 
„kasta urzędnicza“. lecz uprawiali go zato wszyscy wolni obywatele 
tych państw, stanowiący wobec Indności zawislej malą stosunkowo 
garść, Wyzyskiwali oni tę ludność zawisłą. stanowiącą większą 
część spoleezeństw, rządzonych przez owe państwa. w sposób nie- 
miłosierny, tak za pomocą wzędów publicznych, przez się piasto- 
Wanych, jak i za pomocą instytucyi poddaństwa. Nadto kwituęlo 
tam w calej pełni niewolnictwo. które nie innego także nie przed- 
stawia, jak wyzysk ogromnych mas ludności, przez garść „wol- 


пуер obywateli“, którzy „4 poczucia obowiązku — jak sądzi an- 
ks . D . H . D H 1 ou: ker A 
ШЕ = spelniali nrzędy publiczne 1 widzieli w nich dumę swoją. 


Podobne stosunki panowały także w imperyum rzymskie m, 
Edzie олбог tak podnosi z uwielbieniem, iż urzędy publiczne były 
sbozplutne i honorowe”. Honorowanie urzędów — które zresztą. 
ZĘ sam autor to dalej przyznaje, w czasach cezarów mialo już 
Miejsce — było w Rzymie zbędnem. bo owi wolni i nader auto- 
nomieznie nsposobieni obywatele Rzymu, byli — jak dzisiejsze 
badania z zakresu nauk społecznych ta zgodnie wykaznją — 
Zwarte hordą lupieżców. którzy wyzyskiwali bez granie podbijane 
Przez się kraje i pełniąc wlaśnie „honorowe” urzędy publiczne 
Feczypospolitej, obławiali się złotem. złlnpionem z rządzonej przez 
Dich ludności nieszezęsnych prowineyi Rzymu. 

Jeżeliby przyklady Grecyi i Rzymu. miały słnżyć do wyka- 
wyższości samorządu nad administracyą publiczną przez 


rzędników zawodowych kierowaną, паеду źle bardzo wybrałby 
R r 1 A | ; | 
10 z nimi autor! 


zania 


Zatopiony zupelnie niepotrzebnie w czasach klasycznej sta- 
rożytności, autor znów  zapelnie zapomniał zapoznać się z tymi 
faktami bistorycznymi, które wlaśnie dla piszącego „historye 
"wędów* być powinny pierwszorzędnego znaczenia... 

„ Starożytne Byzancynm, ów wzór państwa biurokratycznego. 
SH zasłużyło sobie weałe na uwage antoro, A jakaż to szkoda ! 
Це bowiem cennego materyału mógł zaczerpnąć autor z dziejów 
tego paistwa dla swej pracy! Gdyby np. był sobie tylko zadał 
me trudu, ile potrzeba dla zapoznania się choćby tylko z Gfrð- 
ZE n Byzantinische Geschichte", pracą. która tyle uwagi zwraca 
Właśnie ua problem centralizacyi ulministraeyi państwowej 1 biu- 
tokratyczny jej charakter w monarchii byzańtyńskiej! 
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Dla antora tedy historya urzędów binrokratycznie urządza: 
nych, rozpoczyna się właściwie dopiero z przejściem od wieków 
średnich do czasów nowożylnych. L w tej właśnie części wstęjnt 
historycznego p. Olszewskiego spotykamy najzahawniejsze i naj- 
liczniejsze dowody zupelnego braku naukowego wykształcenie 
i gruntowności autora. 


l tak dowiadujemy się tu najprzód, że — zdaniem p. ОГ 
szewskiego — nie kto inny jak... „państwo prawne“ (Rechtsstaat) 


miało zburzyć autonomię miast i korporacy! z średniowiecza wy” 
niesiony. Tymczasem każdy, konm nie jest ober dzisiejsza wiedzi: 
społeczna, a w szczególności ogólna nauka o państwie, wie, że t0 
„zburzenie autonomii miast i korporacyić, było dziełeni „państwa 
policyjnego“, czasów t. z. „зата осо absolntyzmue, które na dlugo 
poprzedziło „państwo prawne“. Ale p. Olszewski nie troszczy Się 
o to wcale, I z calym spokojem ducha przewraca faktyczny stan 
rzeczy, przemienia historyczny porządek następstwa różnych Lë 
pów państwa po sobie, twierdząc dalej. że dziś dopiero nastała 
epoka „państwa policyjnego", które jest zarazem — wedlng p. О. = 
„fabryką aktów?! (str. 66). 

„Państwo prawno* — dalej, które — jak wiadomo -— pra- 
опоо się ograniczyć jedynie i wyłącznie do strzeżenia istnieją 
cego porządku prawnego, do przeszkadzania jego narnszenion 
pozostawiając wszelkie imie zadania spoleczne inicyatywie jedno” 
stek, mialo zdaniem p. Olszewskiego dążyć do wszechwładzy 
państwowej — a jednym ze środków do tego było dlań stwa” 
rzenie armii urzędników i „mechaniezny* podzial terytorynm рай- 
stwowego na „powiaiy, cyrkuly i prowincyeś, 

Dotychczas w zakresie nauk prawno-państwowycji, pojęcie 
„nachanicznych podziałów* kraju było nieznanem. P. Olszewski 
mógłby mieć więc zasługę stworzenia jednego pojęcia więcej w КУШ 
zakresie wiedzy, gdyby nie to, iż brak temu nowemu pojęciu naj” 
kardynalniejszej podstawy do jego urzymania się w dziale wie” 
dzy, t. j. logicznego sensn. 

Państwo dzisiejsze, które, jak wiadomo, reprezentuje ТҮР 


paistwa. socyalno-gospodarczego — 0 czem nawiasem powiedzie 
wszy p. Olszewski nie nie wie — jest znów wedlug jego zdanie 


„maszyneryą i stadem zlłączonych przymusem, sią i wolą jedno? 
stek“, jeżeli tylko administracya publiczna nie jest w niem Di 
wierzona wylacznie organom samorządnym, lecz także urzędnikom 


H 


zawodowy. 
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Z takiego chaosu niejasnych lub wprost falszywych pojęć 
Wyłania się wreszcie u p. O. wlaściwa „historva biurokracyi”. 
Dowiadujemy się tedy w tym względzie najprzód, że „właściwa 
€poką szalonego rozkwitu biurokracyi*. byly „rządy demokraty- 
Се i czasy imperyalizmn napoleońskiego*, ale że „nie można 
zaprzeczyć, iż istniały jej zawiązki już w czasach monarchieznych.* 
którem to mianem, oznacza p. О. czasy przed rewolncyą francu- 
ską. Od wiekn mianowicie XVI. datuje p. О. początki właściwych 
rzędów państwowych. Ale właściwa epoka ich rozwoju jest, zda- 
Mem jego, o wiele późniejszą. Mianowicie „organizacya nowo- 
CZESNEGO państwa prawnego, zaczela wchodzić na dobre (?!) 
W życie w polowie ХУШ. wieku. (kiedy właśnie kwitnęło pai- 
stwo policyjne światłego absolutyzmu p. r.), kiedy w Europie 
W miejsce dotychczasowej władzy książąt i fendalnyveh panów, 
Zaczęła wehodzić powoli wladza państwa. Równocześnie z tem 
brzeksztalceniem się źródła wladzy, masieli też i jej wykonawcy 
zmieniać się z urzędników (логи w sługi i pomocników (2) 
ënn ioun państwowego* (str. 49). 

Z tego wszystkiego. pomijając rażące bledy historyczne, 
Wynikałohy więc, że binrokracya jest właściwie dzieckiem czasów 
stulecia ХҮШ. 

Ale ku największenu naszemu zdziwieniu kilka kartek dalej 
Czytamy następujący ustęp: 

„Ten system (protekeyjny rządów pwistw) sprowadził rządy 
Mniejszości t.j. panującego i armii jego urzędników, ktora wnet 
Wela rządy i administracyę spraw państwa w swe ręce jako mo- 
Порој, пепууајце coraz bardziej dawne terytoryalne i feudalno- 
Wystokratyczne czynniki władzy. Spółka ta panującego i jego 
Wii urzędników zagarnęla monopol politycznej wiedzy i umie- 
Jętności kierowania sprawami publicznymi, sterowania tak pra- 
Wodawstwem, jak i administracyą. Arystokracya nrzędnictwa sta- 
tela obok Indu i nad ludem. Tak powstał mandarynizm еп- 
lohejski. uważający siebie za twór idei monarehicznej wladzy, 
identyfikujący swoje powolanie, z powołaniem samego panstwa 
а majdujący najdobitniejszy wyraz w znanym (razesie Ludwika 
tancuskiego „Уа cest mol!" 

A wiec þiurokracya w рее tego słowa znaczeniu wy- 
tworzyć się musiala jeszcze przed Ludwikiem NIV.. skoro on sy- 
Stemowi jej rzędów już nadał tylko najlepszy wyraz! 

Jakżeż z tem pogodzić poprzednie historyczne wywody p. 0., 
Wedlug których binrokracya rozwija się na prawdę dopiero w paii- 


158 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


stwie prawnemu, kióre w rzeczywistości zaistniało z początkiem 
XIN. stulecia, lub nawet z twierdzeniem dalszem p. Olszewskiego 
że czasy właściwe binrokracyi, to wiek ХҮШ.? 

Dla p. O. sprzeczności nie istnieją jednak! Wypowiada on 
је jednym telem, nie troszcząc się o nie wcale, pokrywa je рот 
wodzią frazesów, które mają oślepić czytelnika, aby nie dostrzegł 
próżni myśli 1 wiedzy, która za niemi się kryje. 

Ale pomińmy na razie te slabe strony „wstepu history- 
cznogo* p. О, а przypatrzmy się natomiast temu, jakie z гай 
tego wstepu wyłaniają się ksztalty tej Instytucyi spolecznej, którą 
p. Ө. darzy mianem biurokracyi ? 

Urzędnicy zawodowi, których, zdaniem p. 0. juž nam zia- 
nem a zupelnie falszywem, miało wytworzyć rzekomo dążące do 
wszochwladzy „państwo prawne“, „mieli — są to slowa autora = 
początkowo może trochę liberalniejsze poglądy na świat i życie: 
aniżeli sfera, z której wyszli i idea (2), która ich zrodzila.* Lach 
wkrótce następuje w nich zmiana! — bo, „dla utrzymania swej 
powagi w nowym charakterze slug państwowych. gdy z utratą 
charakteru wzędników dworu, przestał na nich splywać blask 
potęgi panującego, zaczęli ci urzędnicy szeregować się w zwartą: 
odosobnioną od reszty swiata kaste (str. 50). Z początku ta ka- 
sta byla moralnie i materyalnie jeszcze zdrową, ale w niedlugi 
czas potem poczyna ona psuć się pod każdym wzelędem. Naśtają 
bowiem czasy konstytucyonalizmu, wolnym obywatelom przyznaje 
się prawo krytykowania i kontrolowania urzędów, co zagraża ich 
wszechwiadzy. Z drugiej strony wzrost wielkiego przemysłu wi" 
twarza stan bogatych przemysłowców i kupców. wzrost zaś nauk 
liczne zastępy ludzi wybitnie wyksztaľconyeh. Ogranicza to zna- 
czenie moralne i materyalne „kasty“ urzędniczej, ogranicza 2017 
czenie możności życia na większą stopę u jej członków, najniższe 
jej sfery spadają do rzędu „proletarynin nędzy świecącej mundu- 
rem“ (str. 52). Cüz za tem pozostalo „tym do tradycyi dawnej 
potęgi w myśli wciąż wracającym potomkom dawnych wszech- 
wladnyceh reprezentantów średniowiecznej biurokracyi? Oto pozo- 
stał urzad i resztka władzy, którą trzeba było jeszcze bro” 
nić przed atakami ze strony obywatela, dążącego do zupelnej 
emancypacyi z pod skrzydeł urzędów“ (str. 52). 

Kasta więc zamyka się jeszcze ściślej w sobie, w jej my- 
slach i działaniach występuje na pierwszy plan — oczywiście 
tylko zdaniem p. О. — troska o utrzymanie jej wladzy, jakimbądź 
kosztem, środkami moralnymi i niemoralnymi... 
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Przydaje sie jej w tym celu nabyta przez dlngie ćwiczenie 
zdolność kierowania sprawami publicznemi i znajomość zasad 
administracyi (te zalety autor wyjątkowo przyznaje tu urzędni- 
kom! p. r.) 

_ Wyzyskuje dalej binrokracya w tym сеп system bierarchi- 
Can władz, wprowadzając z jego pomocą zasadę ślepego posłu- 
szeństwa podwładnych nrzędników wobec wyższych, со sprzyja 
duchowi kastowości i staje sie wielką potęgą w walce o przywi- 
leje kasty... 

: Wreszcie używa ona do tego niemoralnego środka formy 
1 szablonu (str. 52) wydając „krępujące coraz bardziej swobodę 
obywatelską przepisy formalne” (str. 14), które są, wedlug p. Dies 
Specyalnym „wynalazkiem na polu biurokratyczno-administracyj- 
eo Prawodawstwo mianowicie zaniedbało sobie zastrzedz to 
М = za ydawanie przepisów formalnych i pozostawiło je mieostro= 
Die binrokracyi, która z tego skorzystała we własnym interesie, 
w EU WEE dowiedzieć się nieco więcej o tym tak 
"<a om, sp „przepisów ойде, który tak danie 
MAO zk ni ДИ binrokracy1, czyli złowrogiej „kasty 

` 17. Co rozumie p. Ө. przez te „przepisy formalne 

"ha Em zdumieniu, dowiadujemy się z dal- 
л Wee? р ы» te „formalne przepisy”, to normy pu- 
iw 4 Zeg EE breet wić różnych przemysłów, 
о, = „O 1 życ i przemysłowej EE. a zatem po 
stytucyjne, 764 normy prawne, stwarzane wlasnie przez kon- 
А, dala nstawodawcze a nie przez władze wykonawcze, 
administracyjne, i 

ia K кы "ушнат binrokracya urzędnicza dla utrzyma- 
rzyła w Ka Ge мун korzyści — ишп p. M, — Ser 
Świadczyłyhy Le NR Wen, które, gdyby byty | dziw е, 
Aa R | nikczemności, mianowicie zdolność 
Kä дык A M ал киынга zaciąga się 
Zwalczała jako Ak Ku d'al ZEN Ne, Bt R 
razesów niż ж | atorów. czyli mówiąc językiem mniej pelnym 

E Daa Ө. do... prostej zdrady stanu. 

Sani шш idąc, dzisiejsi zawodowi państwowi wrzędnicy, 
7 y | kaste, uważającą „państwo, lu dijego sprawę 
чы бш. przyrodzoną de po et. gi: ` ` i 

т ы a domenę* (str. 65). 

BE A еа jakie Ka podstawie lektury „wstępu histo- 
i p. 0. wytworzyć sobie musi czytelnik 0 dzi- 
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siejszym zawodzie urzędników państwowych, jest z grantu fad- 
влум. 

Ustrój spolľeezny, który zrodził (ak nieczasłnżenie i niez 
miłosiernie maltroetowana i wprost nierozumianą przez p. O. in- 
stylneye państwa prawnego. nie mógł i nie może żadna miarę 
doprowadzić lub doprowadzać do wytworzenia się „kasty ШИШЕ 
niczej*, o cechach przepisywanych jej przez p. 0. Przeciwnie 
właśnie ten ustrój społeczny dażył ustawicznie i nieprzerwanie 
do radykalnego wyniszczania wszelkich nawet sladów kastowości. 
w ramach każdego zawodu, a więc i zawodu urzędniczego. Jako 
bowiem oparty na zasadzie wolności indywidnalnej 
ustrój ton społeczny, umożliwił jednostce należenie w jednym 
i tym samym czasie do wielorakich kół społecznych. Żadne 
z tych kół, właśnie dla tego, że ich jest wiele, nie może z naturs 
swej zabsorbować całej treści duchowej jednostki, lub przynaj: 
mniej najznaczniejszej jej części, eo jest nieodzownym warunkiem 
wytworzenia dncha kastowości. 


Interesa najróżnorodniejszych КОГ spolecznych, niejednokro* 
tnie bardzo sprzeczne z sobą, kupin się w czasach dzisiejszych 
w jednej i tej samej jednostce, a tem samen żadną miarę nie 
może ona także przejąć się interesami tylko jednego kol 
spolecznego. bez czego również nie można mówić o dnelin kasto 
wości. 

To też urzędnika dzisiejszego wiąże dzis ze społeczeństwo 
mnóstwo różnorodnych węzłów. prócz swego kola zawodowegu 
jest on i czuje się czlonkiem nmóstwa Durch КОГ społecznych 
a w atmosferze wrażeń i dążeń. jakie stad wnikają do jego duszy: 
coraz bardziej zamierają szezątki dawnego ducha kastowego: 
który niezaprzeczenie w czasach „państwa policyjnego, żył je- 
szcze wśród klasy urzędniczej... 

Z drugiej strony rzekome egoistyczno-klasowe  tendencyć 
które p. O. przypisuje niewiadomo, na jakiej podstawie nrzędni: 
kom, a które skupiać się mają w „traktowania ludu i jego spraw 
jako swojej przyrodzonej domeny“, z czego, nawiasem mówić 
nadto niedwnznacznie przebija rzneanie na urzędników podejrzeć 
nia nienczciwego wyzyskiwania materyalnego ludności, gdyby nie 
wet nie byly chorobliwą fantasmagorya p. O.. prędko by skon- 
czyly swój żywot w nowocześnem państwie. 

Bo właśnie tak „państwo prawne“, którego istoty p. O. 202 
pełnie nie rozumie, jak szczególnie najnowszy typ puństwa nowo” 
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czesnego, paistwo socyalno- gospodarcze, oparte w swych etycznych 
bodstawach na idei spolecznej sprawiedliwości, zdawna adepchnęlo 
ód siebie ideę sumowładzy i wyzysku ludności, rządzonej przez 
Tządzące nią organa państwowe. Państwo nowoczesne mie stawia 
sobie wprawdzie jak niegdyś „państwo policyjne“, zadania t. % 
Protegowania podilanyeh, czyli robienia ich szczęśliwymi WO nu" 
Sem, weding wlasnej recepty і bez ich wspóndziałn. Natomiast 
Jednak jest ono przejęte na wskroś ideą bezinteresownego 
| kierowanego sprawiedliwością pomagania społeczeństwu 
W jego pracy nad jego rozwojem duchowym i materyalnym po- 
stępem! Ta idea, wykluczające wprost z góry mysl wszelkiego 
Wszeclwładztwa państwowego lub wyzysku rządzonych przez nie. 
brzesiąka do tego stopnia organizm dzisiejszego państwa. że 
1 2 tego powodu wytworzenie się klasowo-egoistycznego ducha 
tastowogci wśród zawodu urzędniczego jest wprost niemożliwe! 1) 
Р. O. za typ państw o ustrojn biurokratyeznym, ро iadaja- 
"ch rzekomo nowoczesną «kaste urzędniczą“, UW айа W szczegůl- 
Шой Francyg a także i Niemcy. Rzecz dziwna! mimo, iz pisal 
rhistoryo urzedów i biwrokracyt* nie wpadło mu wcale na myśl, 
Ж = dzisiejszej Europie istnieje бате = осека ЖО której 
үтү wstępie historycznym nie mówi nie! 
A jaka szkoda, że jeszcze i w tym względzie p. 0. trakto- 
\ al rzecz ze zw уа sobie powierzeliownościa Gdyby byt przypa- 
Wzył się bliżej Rossyi. która jedyna reprezentuje dzis w Enropie 
Ce niemal czysty typ państwa, rządzonego przez „Ка- 
ом ników. stanowkw pod буш względem wyjątek od 
ө, bie nie mógł nie dostrzedz lub udaw u, że nie 
strzega różnie między „kastą” urzędniczą. a dzisiejszym zawo- 
(ещ urzędniczym, w państwach  cywilizowanej Enropy ! 
б, 3 OWA. W cywilizowane) Europie, do której 
Eege 510 | "URIA prawo, ostatnia czasy вши „kasty 
nimi dën р ру анаја W czasy stosunkowo już daleko po e 
Py żącego „światłego absolutyzmu“. Już „panstwo prawne , 
m stalo sig państwem konstytucyjnem, wprowadziło 
downię życia społecznego w miejsce takiej „kasty”, tylko 


1) Wyjątki od tego stanu rzeczy, nieprzyjazne traktowanie рое 
Ee przez mezędników zdarzać się. może dziś tam tylko, 
„e krajem rządzą urzędnicy obcy, nieprzychylni mu z narodowoseio- 
tych pobudek. Ale w Galieyi są urzędnicy Polacy, а czasy „Preclicz 
tow“ miucły dawno! |” dł i 


Wunn 
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„zawód urzędniczy*. związany tysiącami innych jeszcze węzłów 
шій zawodowych, же spoleczeństwem, i nie znający skutkiem tego 
ducha kastowości. Państwo zaś doby najnowszej, panstwo 5% 
cyalne i gospodarcze, zawód ten napelnia coraz bardziej tem: 
o czem p. O, zdaje się nie wiedzieć, czy nie chcieć wiedzieć, chot 
sam jest z zawodu „binrokratąś t. | etycznem pocznci odl 
obowiązków wobec spoleczeństwa, które cieän nawet 
na najmniejszym i najmniej zuanym pierwszym słudze ide! 
dobra publicznego, urzednikn państwowym! 


WITOLD LASSOTA. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SM. 
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